
TYGODNIK SPOŁECZNO-KULTURALNY ŁÓDŹ

P*

ROK XX NR 46 (1040) 
13 LISTOPADA 1977 R. 
CENA 3 ZŁ

EUGENIUSZ IWANICKI

PO PROSTU: MUZEUM
Historia zamku pabianickiego jest długa. Opisuje go Dłu

gosz, wzmiankują o nim i późniejsze zapisy kronikarskie. Drew
niany spłonął w XVI w., a na jego miejscu wzniesiono murowany, 
obronny z 30 osobową załogą i armatkami. W ciągu długich lat 
przechodził różne koleje: był siedzibą zarządu pruskiego, miesz
kali tu naddzierźawcy ekonomii pabianickiej, później użytkowa
li go tkacze, w końcu zamieniono go na ratusz. Po ostatniej woj
nie znalazło tu siedzibę Muzeum Regionalne. Od tej chwili da
tuje się najpiękniejszy okres w dziejach tej budowli.

Muzeum w Pabianicach zostało powołane do życia w 1907 r. 
przez sekcję muzealną Polskiej Macierzy Szkolnej. Głównym ini
cjatorem tej myśli był dr W. Eichler. W 1910 r. zorganizowano 
w nim pierwszą wystawę czasową o tematyce przeciwalkoholo
wej. Mieściło się muzeum w Domu Ludowym przy ul. Kościuszki. 
Przechodziło różne koleje, rozrastało się. Ale dopiero po ostat
niej wojnie nastąpił jego najburzliwszy, a zarazem najpiękniej
szy rozwój. Pierwszym organizatorem Muzeum w owym trudnym 
okresie był Władysław Godlewski.

W roku 1953 pabianickie muzeum przechodzi gruntowną re
organizację: otrzymuje statut i rozpoczyna działalność naukową. 
W tymże roku, z nakazu pracy, przybywa tu Maria Kepler, fa
natyczna miłośniczka „poszerzania ludzkich horyzontów poprzez 
sztukę” .

Tak, licząc z grubsza, przedstawiają się dzieje największej 
i najpoważniejszej placówki kulturalnej miasta Pabianic.

JERZY BOŃCZAK

NA ŚM IETNIK TE SKORUPY!

Przez długie la ta trw a mrówcza 
praca nad powiększaniem zbiorów. 
Personel składa się ł* dwóch osób: 
kustosz — Marla Kepler oraz Maria 
Szynkowa jako pomocnik muzealny 
(czytaj: pracownik fizyczny). W mror 
żne zimy początku lat pięćdziesiątych 
obie kobiety dokonują cudów zapo
biegliwości chroniąc eksponaty. W 
nocy tem peratura w pomieszcze
niach spadała poniżej zera, zamarza
ła form alina w słojach (rano trzeba 
było je znosić na śmietnik i palić), 
w biurze term om etr wskazywał +5 
st. C. N ieustanne kłopoty z ogrzewa
niem budynku, troska o zbiory (za
mek nie miał zabezpieczenia p. poż.). 
Dwie kobiety nie opuszczały muze
um. Dzień i noc trw ała walka o o- 
calenie bezcennych zbiorów. Z cza
sem przybywa jeszcze jeden pracow
nik — etnograf Jan  Kepler. W pięć 
la t po nim — archeolog M arla Jaż
dżewska, pionierka badań archeolo
gicznych na ziemi byłego powiatu 
łaskiego.

Pomoc władz miejskich Pabianic 
kształtow ała się różnie: jedni poma
gali, inni ignorowali muzeum, a był 
i taki wysoki urzędnik, który przy 
lada okazji wołał, by zebrane w zam
ku „skorupy” wyrzucić na śmietnik, 
a w renesansowym, Kyi-wriecznym

Dalszy ciągną str. 5

MEDYCYNA
SPOD ZNAKU SWASYYKI

Bogata, aczkolwiek niepełna, jest literatura na temat medycyny hitlerowskiej. Pisali o niej zarówno 
Niemcy, jak i przedstawiciele innych narodów, przytaczając potworne zbrodnie popełnione przez tych, 
którzy postawili swastykę przeciwko lasce Eskulapa. Niniejszy artykuł stanowi zaledwie fragmentarycz
ne przypomnienie przestępczego procederu lekarzy-zabójców, których zbrodni nie powinny przysło
nie ani czas, ani próby demonstracyjnych rehabilitacji, wciqż podejmowanych przez u a r u D o w a n i a  re
wizjonistyczne i neonazistowskie w RFN.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

KORONA W  
BUENOS AIRES 

m s M B ta  i m u m
W Domu Polskim  przy ulicy Serrano 2076 mieści się na kilku pię

trach wicie rozm aitych placówek. A więc: oprócz w spom nianej już 
i najbardziej uczęszczanej restaurac ji oraz w spom nianego już, w oju
jącego z kom unizm em  tygodnika, znajdziesz tu sekcje sportow e i a r 
tystyczne, bibliotekę, salę teatralną. Stow arzyszenie Inżynierów  
i Techników Polskich, Klub Polek, Cborągwię H arcerską, Polską 
M acierz Szkolną, Związek Inwalidów AYojennych i coś jeszcze.

B udynek jest okazały, starannie u trzym any, czysty, a ludzie, któ
rzy tam  pracują, spraw iają w7rążenie całkowicie oddanych spraw ie. 
Mozę zatem  GŁOS POLSKI niezbyt w iernie odzw ierciedla nastro je 
em igrantów ? Dowiaduję się przecież w Stow arzyszeniu Inżynierów , 
ze kilka razy w roku odlatu ją do Polski wycieczki grupowe, obielę 
specjalnym  kredytem , i choć nie jest to im preza tania, rzadko kiedy 
brakuje am atorow...

— Był pan w Polseo?
— Tak.
— I jak się panu podobało?
■— Bardzo. Spotkałem rodzinę, od

wiedziłem Warszawę, Poznań, K ra
ków, Zakopane.,.

— Nie chce pan wrócić?
— Na stałe?
— Aha.
— Wie pan, może bym 1 wrócił, 

ale moja żona jest stąd, kocha Argen 
tynę... — Pauza. I po chwili on za
czyna wypytywać mnie: — No. a jak 
panu się podoba Buenos Aires?

— Samo miasto bardzo mi sie po
doba.

Prawda?... Wszyscy mówią, że 
jest piękniejsze od Londynu...

— Może i tak.
— A od Paryża?

Wie pan, trudno powiedzieć...
No, pewnie. W arszawa też jest 

piękna, nie przypuszczałem... Chyba 
bym wracał, gdyby nie żona, wierzy 
mi pan?

W pomieszczeniach Polskiej M a
cierzy Szkolnej poznaję panią Irenę

Stachurę — sekretarza tej organi
zacji oraz działacza polonijnego. Już 
noc, a ona segreguje pracowicie do
kumenty, podręczniki, książki.

— Naprawdę jest pan stewardem ?
— Naprawdę.
— Z GAŁCZYŃSKIEGO?
— Tak.
— No, no!... uśmiecha się po

wątpiewająco, ale serdecznie. — W 
takim razie zapraszam pana na k o -’ 
lację, zadzwonię po męża.

— Nie chciałbym spraw iać kłopotu.
— Jaki tam kłopot. W tam tym  ro

ku, kiedy było Mazowsze, spędzał! 
u nas cały wolny czas. Od razu po 
występie przychodzili. Jedliśmy, pi- 
lismy, plotkowaliśmy do białego rana.

— Dosyć to chyba męczące?
— Co pan mówi!. Żaden Polak nie 

jest nigdy męczący.'To dla nas wiel
kie święto.

Luksusowy wóz pana Stachury za
biera nas spod Domu Polskiego. Ro-

Dalszy ciąg na str. 8

TOMASZ SOLDENHOFF

JEDNA NOC 
na BUDOWIE WIEŻOWCA

CZYTAJ NA STRONIE 6

Dalszy ciąg na str. 10 f e t "



PIELGRZYM KI DO 
A LBER TA  SPEER A

W ie lu  z n a s  te n  m ie s ią c  p a 
m ię ta . Z aw sze  w te  w rz eśn io w e  
d n i sp o g lą d a m y  w n ieb o . W  
ta m te  d n i by ło  ja s n e .  B y ła  
b e z c h m u rn e . B yło  z ad z iw ia jąc o  
c ie p le . Z ro zs ło n eczn io n eg o  n ie 
b a  z ia ło  w te n cz as  śm ie rc ią  i 
zn iszczen iem . T o  te  w rz eśn io w e  
s k o ja rz e n ia  sp ra w iły , że  z ta k ą  
u w a g ą  p rz e c z y ta łe m  w  h a m b u r -  
sk im  ty g o d n ik u  „D ie  Z c it"  r5 - 
p o r ta ż  o A lb e rc ie  S p ee rze .

T o  p rzec ież  S p e e r  s ta ł  n a  c ze 
le  ty c h  w szy s tk ic h  fa b ry k , k tó 
re  z a s ila ły  h i tle ro w s k ą  m a c h i 
n ę  w o je n n ą  w czo łg i, a rm a ty ,  
ło d z ie  p o d w o d n e  i w ła śn ie  s a 
m o lo ty . H i t le r  w y ró ż n ia ł S p e i -  
r a  n a  k a żd y m  k ro k u . D a rzy ł «o 
o so b is tą  sy m p a tią . U fa ł m u  
c a łk o w ic ie . S ąd z i s ię  d o ść  p o 
w szech n ie , że g d y b y  n ic  S p e e r , 
c z ło w iek  o f a n ta s ty c z n y c h  zd.H- 
n o śc iac h  o rg a n iz a c y jn y c h , H it le r
b y  w  ogó le  n ie  m óg ł p ro w a 
dzić  t e j  n a js tr a s z n ie js z e j  z w o 
je n . W k a ż d y m  ra z ie  n ie  m ógł 
b y  j e j  c ią g n ą ć  p rz ez  ta k  p o 
tw o rn ie  d łu g ie  d la  n a s  la ta .  
S am  H it le r  n ie  d o k o n a łb y  n i
czego. W y g rze b a ł w p ie rw  G o e b 
b e ls a , s z a ta n a  W d e m a g o g ii i 
p ro p a g a n d z ie . P o te m  S c h a c h ta , 
g e n iu sz a  od f in a n s ó w . W reszc ie  
w y sz u k a ł S p e e ra .

T o  on i w szy scy  tę  z b ro d n ię  n a  
lu d zk o śc i p rz y g o to w y w a li .

D ali H itle ro w i b ro ń  do re k i. 
J e ś l i  S p e e ro w i d z iś  czego 

b r a k u je  to  c h y b a  p ta s ie g i  
m leczk a .

S p e e r  z a m ie sz k u je  w y g o d n ą  
w illę , p o ło żo n ą  n a d  N e c k a re m  
w  H e id e lb e rg u , n a  w zg ó rzu , za 
ś re d n io w ie c z n y m  z am k iem , w 
c u d o w n ie  p a c h n ą c y m  lcsie , 
p rz e p e łn io n y m  ro z śp ie w a n y m  
p ta c tw e m . S p e e r  w y zb y ł się  
d a w n e j  bezcze ln o śc i i a r o g a n 
c ji .  S ta ł  się  u k ła d n y . M a w iecz 
n y  u śm iec h  p rz y le p io n y  do 
tw a rz y . C o d z ie n n ie  p rz y jm u  ic 
gości. O d w ie d z a ją  go u czen i, 
s tu d e n c i, p rz y ja c ie le , d a w n i 
„ K a m p fg e n o sse n ’1, w ięc  to w a  
rz y sze  b ro n i. A by zaś n*kt m c 
p o g u b ił d ro g i, n a  o g ro d z en iu  
sn e e ro w sk ie j  w illi z a w is ła  w ie l-  
k !ch  ro z m ia ró w  ta b lic a  z lak;»- 
n irz n y m  n a n isem  — „A . S p e e r” .
—  T n ic  w iece  i. n ’e  s t a r 
czy  sam o  n a zw isk o ?  S o e e r, p r a 
w a  re k a  f u e h re ra .  S n c e r, k tó ry  
w  czasie  w o jn y  n a k rę c ił  zbro
jc n ia  do  n ie p ra w d o p o d o b n y c h  
o b ro tó w .

Z a ra z  po  w y jśc iu  z p rz e s t ro n 
n e j  celi w  S p a n d a u , w k tó re j  
z w y ro k u  N o ry m b e rsk ie g o  T r y 
b u n a łu  sn<*dzi» ?0 la t. S p e e r  o 
p u b lik o w a ł sw o je  „ E r in n e ru n -  
(fon- _  W sp o m n ie n ia . K r ą ż k a  
s ta ła  sie  z m ie isc a  b e s tse lle re m . 
T e n  c z ło w iek  trz y k ro tn ie  z rob ił 
w  ży c iu  k a r ie r e .  P ie rw sz a  .ic 
szcze p rzed  u k o ń c ze n ie m  30 l i t .  
k ie d y  to  H i t le r  m ia n o w a ł go 
sw y m  n a d w o rn y m  a rc h i te k te m . 
S o e e r  o p ra c o w y w a ł d e k o ra c je  
do o s ła w io n y ch  n o ry m b e rs k ic h  
„ P a r te i ta g e ”. O n  w zn o sił z p o 

le c e n ia  fu e h re r a  co o k aza lsze  
g m ac h y , a b y  u w y p u k lić  c h w a tę
i w sp a n ia ło ść  „ T rz e c ie j  R zeszy  *.

D ru g ą  k a r ie r ę  z ro b ił S p e e r 
ju ż  w czas ie  w o jn y . J a k o  m in i
s t e r  z b ro je ń  z a rz ą d z a ł n iem a l 
do  k o ń c a  w o jn y  c a ły m  n ie m ie c 
k im  p rz em y słem . T rz e c ią  k a r ie 
r ę  z ro b ił S p e e r  n a  p is a n iu  p a 
m ię tn ik ó w . G ru b e  m ilio n y  
w n io s ły  m u  „ W sp o m n ie n ia "  i 
w y d a n e  w  1975 r .  „ P a m ię tn ik i  
ze S p a n d a u ”. D ziecko  szczęśc ia?  
M o żliw e. G d y  in n i z b ro d n ia rz e  
w o je n n i  p o sz li n a  szu b ien icę , 
S p e e r  od  s try c z k a  się  w y w in ą ł. 
P rz y z n a ją c  s ię  w  N o ry m b e rd z e  
częśc iow o  do w in y  i w d z ie w a 
jąc  zaw c z asu  sz a tę  p o k u tn ik a . 
S p e e r  w y w a r ł  n a  sęd z iach  ta k  
d o d a tn ie  w ra ż e n ie , że p u sz c za 
no  go z życ iem . N ie  b y ł to  wre '-  
d y k t  je d n o m y ś ln y . Z w iązek  R a 
dz ieck i i A m e ry k a  b y ły  za  k a 
r ą  śm ie rc i. A n g lia  i F ra n c ja  za 
k a r ą  w ię z ien ia . O s ta te c z n ie  
S p e e r  p o szed ł za  p o k u tn ic z e  
k ra tk i .

S p e e r  u tr z y m u je  w  sw y ch  
p a m ię tn ik a c h , że cza s sp ęd zo 
n y  w  S p a n d a u  „ w a r  z w eife llo s  
c in e  p o s itiv e  Z e i t”, b y ł o k re sem  
bez w ą tp ie n ia  d la ń  k o rz y s tn y m . 
O b ch o d zo n o  s ię  i  n im  n ie z w y k 
le  h u m a n i ta rn ie .  N iczego  m u  
n ie  b ra k o w a ło . S tra ż n ic y  b y li 
p rz y ja ź n i. S p e e r  tw ie rd z i,  z*? 
c z y ta ł w  S p a n d a u  o g ro m n ie  
du żo , c o d z ie n n ie  do  22. B ył t'» 
d la  n ieg o  „ R e ifep ro z e ss" , p ro ces 
d o jrz e w a n ia . S ta ł  s ię  in n y m  
c z ło w iek ie m . B y ć  m oże. F a k te m  
je s t,  że  S p e e r  o p u śc ił S p a n d a u  
w  z n a k o m ite j  fo rm ie . Z a c z łł  
n o w e  życie  z w e rw ą  i im p e 
tem .

S p e e r  u w a ża , że m a  jeszcze 
w ie le  do  p o w ie d ze n ia .

K o m p le tu je  te ra z  m a te r ia ły  
do  w ie lk ieg o  d z ie ła  o a r c h i te k 
tu rz e  „ T rz e c ie j  R zeszy ”. P isze  
też  bez p o śp ie ch u  jeszcze  je d n ą  
k s ią żk ę  o w p ły w ie  a lia n c k ic h  
b o m b a rd o w a ń  n a  n iem iec k i 
p rz e m y sł z b ro je n io w y . P r z y p u 
szcza ln ie  o b ie  te  p o zy c je  z y sk u 
ją lic zn y ch  c z y te ln ik ó w . A rc h i
t e k tu r a  i z b ro ic n ia . N ik t na 
ty m  le p ie j  od S p e e ra  k ’e d y ś  w  
N iem czech  sie  n ie  z n a ł. W y 
d a w c y  go p o n a g la ją .

P o c z ą tk o w o  S p e e r  z a m ie rz a ł 
w ró c ić  do a r c h i te k tu r y .  B ył 
p rz e c ie ż  z w y k s z ta łc e n ia  a r c h i 
te k te m  w ła śn ie . K ie d y  się  j e d 
n a k  p o k rę c ił  po  o d b u d o w a n y c h  
p o  w o jn ie  n a d re ń s k ic h  m ia 
s ta c h . m a c h n ą ł  n a  to  rę k ą . Tn 
n ic  d la  m n ie  — o rzek ł. — T o 
p o n iże j go d n o śc i sz a n u ją ce g o  
si<* a r c h i te k ta  b u d o w a ć  te 
o h y d n e  „ S e lfe n -K is tc n ”, te 
sk rz y n k i n a  m yd ło . A rc h i te k tu 
ra  u m a r ła .  G ru b e  ry b y  p a ń 
s tw a  „ g o sp o d a rczeg o  c u d u ” 
sk ła d a li  w ie le  o fe r t  n a  rę ce  
S p e e ra . P a m ię ta l i  o n im . B y ł 
d la  n ich  k im ś . W id z ie li w szak  
na  w ła sn e  oczy ja k ie  staw ia*  
o ng iś m o n u m e n ta ln e  g m ach y . 

T o S p e e r  m ia ł p rz e d  k ilk u

la ty  z b u d o w ać  w  M o n ach iu m  
n a jw ię k sz ą  w  św ie c ie  p iw ia rn ię
—  B ie rk e l łe re i .  P o  n a m y ś le  i 
tę  o fe r tę  o d rzu c ił.

S p e e r  to  d z iś  cz ło w iek  f in a n  
sow o n iez a le żn y . L u b i pozow ać  
n a  p rz e c iw n ik a  H it le ra .  P ro w a 
d z ił z b ro je n ia , to  p ra w d a , a le  
c a la  re sz ta  go n ic  in te re so w a ła . 
To n ic  b y ł jeg o  b y zn es . O d w ie 
d z a ją  go h is to ry cy , k tó r iy  
w c iąż  p e n e t r u ją  z a trw a ż a ją c e  
d z ie je  h itle ro w sk ie g o  R e ich u , 
l l e r r  S p e e r  je s t  do  u s łu g . W y 
ja ś n ia  i t łu m a c z y . K ie d y  robi 
h o n o ry  p a n a  d o m u , n ig d y  m e 
z ap o m in a  p o d k re ś lić  z d u ży m  
n a c isk iem , że  on s ta ł  poza  ty m
i w y ż e j teg o . O n iczym  n ie  
w ie d z ia ł. W ca le  n ie  u czes tn iczy ł 
w  o d p ra w ie  h itle ro w sk ic h  p ro 
m in e n tó w  w  P o z n a n iu , k ied y  to  
fu e h re r  z c y n ic z n ą  o tw a r to ś c ią  
u ja w n ił ,  że p o d ją ł a k c ję  z m ie 
rz a ją c ą  do  o s ta te cz n e g o  z lik w i
d o w a n ia  Ż y d ó w  w  E u ro p ie . O n  
S p e e r  z n a jd o w a ł się  w te d y  w  
d ro d z e  do  P r u s  W sch o d n ich .

K to  ch ce  n iec h  w ie rzy .
S p e e r  p rz y w d z ie w a  d z iś  s t ró j  

o św ieco n eg o  l ib e ra ła , k tó re m u  
leży  n a  s e rc u  d o b ro  c a łe j  iud«- 
k o śc i. N ie d aw n o  w y ra z ił  u b o le 
w a n ie  z p o w o d u  b łęd n eg o  k ie 
ru n k u  ja k i  o b ra ła  w sp ó łczesn a  
n a u k a . J e s t  c a ły  p rz e p e łn io n y  
też  n ie u fn o śc ią  do  o siąg n ięć  
te c h n ik i. S o lid a ry z u je  się  z 
p rz e c iw n ik a m i e le k tro w n i a l t -  
m o w y ch . N a d m ia r  te c h n ik i, d o 
w odzi S p e e r, d e h u m a n lz u je  
cz ło w iek a . S p e e r  p o d a ł do  w ia 
dom ości, że tw ó rc a  r a k ie t  i j e 
go p rz y ja c ie l  W e rn h c r  von  
B ra u n  p rz e s ła ł  m u  tu ż  p rzed  
śm ie rc ią  z n a m ie n n y  lis t.  W e rn 
h c r  v o n  B ra u n  b y ł ró w n ie ż  
zd an ia , że te c h n ik a  m oże  lu d z 
kość  zg u b ić . C iek a w e , p ra w d a ?  
P rz e c ież  to  S p e e r  d o ra d z a ł w
1945 r .  w  obozie  d la  in te rn o 
w a n y c h  w ła śn ie  v o n  B ra u n o w i 
w sp ó łp ra c ę  z A m e ry k a n a m i. — 
N iech  p a n  n a  to  idzie  — po- 
tw a rz a ł  S p e e r. — N iech  p a n  
się  zgodzi n a  a m e ry k a ń s k ą  
p ro p o z y c ję . „D ie  s in d  so v e r 
ru e c k t  w ie  S ie” . O ni są  ta k  
sam o  z w a r io w a n i ja k  p an .

S p e e r  p o z u je  d z iś  n a  św ia -  
to w c a , k tó ry  p a trz y  n a  rz ec zy 
w is to ść  o b ie k ty w n ie  i bez u - 
p rz ed z eń .

O s ta tn i f ilm  o H itle rz e  n i  
k rę c o n y  p rzez  Jo a c h im a  F e s ta  
n ie  sp o d o b a ł się  S p ee ro w i. — 
T ego  ro d z a ju  f ilm  d o k u m e n ta l
n y  n ie  o d z w ie rc ie d la  p ra w d y  
h is to ry c z n e j  — o św iad czy ł 
S n e e r. — P rzec ież  a u te n ty c z n e  
zd ję c ia , k tó re  w  ty m  film ie  
w y k o rz y s ta n o , są  d z ie łem  re ż i
m u , k tó ry  d ąży ł do  teg o  by  się 
p o k a za ć  z ja k  n a ilc n sz e j  s t r o 
n y . K ręco n o  je  k ie d y ś  z  p e w 
n y m  o k re ś lo n y m  z a m ia re m . 
G d y b y  w y św ie tlo n o  ch o ciażb y  
p ię c io m in u to w ą  w s ta w k o  z ro z 
m o w y  H it le ra  z H im m le re m . 
w 'ów czas s ta n ę lib y śm y  w szyscy  
oko  w  oko z c a łk ie m  in n ą  rz e 
c zy w is to śc ią .

P a trz c ie  ty lk o  ja k im  s u r o 
w y m  k ry ty k ie m  H it le ra  s ta ł  sie 
S p e e r .

N ic  w szy scy  je d n a k  n a  te n  
le p  wrziąć  Się d a ją .  P a m ię ta ją

cl sp o śró d  7 m in  n iew o ln ik ó w , 
k tó rzy  p rzeży li. P o p ę d z an o  ich 
do  lag ró w  z w szy s tk ic h  o k u p i -  
w a n y c h  k ra jó w . Z ag n a n o  do 
sp e e ro w sk ich  f a b ry k  z b ro je n io 
w y ch . N a  m y śl o S p e e rze  ty ch  
lu d zi o g a rn ia  w ściek ło ść .

Bez, S p e e ra  H it le r  n iczego 
zd z ia łać  b y  n ie  m ógł.

D o p ra w d y  sz a ta ń sk ie  ja k ie ś  
m oce  k a za ły  H itle ro w i zw rócić  
sw ą  u w a g ę  w ła śn ie  n a  S p e e r i. 
L epszego  w y b o ru  H it le r  z rob ić  
n ie  m ógł. S p e e r  się  sp ra w d z ił  
D o k o n y w ał w ła śc iw ie  n ie w ia i y 
g o d n y ch  c u d ó w . M im o dyw/a- 
n o w y ch  b o m b a rd o w a ń , k tó re  
A n g io sa si ro zsze rzy li na  
w szy s tk ie  o ś ro d k i zb ro je n io w e , 
S p e e r  d o s ta rc z a ł H itle ro w i 
w ciąż  w ię c e j czo łgów  i w ciąż  
w ię c e j i w ię c e j sam o lo tó w . 
P rz e n o s ił  fa b ry k i  w> g ó ry . R>ł 
p o d z iem n e  h a le . P a k o w a ł do 
n ich  w ię źn ió w  p o lity czn y ch , 
je ń c ó w  w o je n n y c h , ro b o tn ik ó w  
p o c h w y co n y c h  - w  u lic z n y ch  ła 
p a n k a c h . I  p ro d u k o w a ł.

T o  S n e e r  w y k u ł te n  m iecz, 
k tó ry  H iM er t r z y m a ł  p rzez  k i l
k a  la t  n a d  g ło w a m i n a ro d ó w  
E u ro p y .

S am  S o e e r  p rz e c h w a la  się  w 
sw y ch  „ W sp o m n ie n ia c h ”, że w 
c ią g u  p ie rw szy c h  6 m iesięcy  
1944 r. d o s ta rc z y ł n a  f ro n t  b l i
sk o  13.000 sa m o lo tó w  m y ś liw 
sk ich . T o  m ó w i za  sieb ie , jeś li 
sie  zw aży , że h i t le ro w s k a  L u f t 
w a ffe  d y sp o n o w a ła  w e  w rz e ś 
n iu  1939 r. ty lk o  779 m y śliw e*  
m i. W  1941 r .  w y p ro d u k o w a n o  
iv N iem czech  11.000 sam o lo tó w . 
W  1943 r. iuż  34.000. P ro d u k c ia  
d z ia ł  p o d sk o czy ła  z 30.000 do
360.000. Z a  ty m  z d u m ie w a ją c y m  
w y c zy n e m  *t«ł S n c e r. N a w e t w 
s ty c z n iu  1945 r., k ie d y  ju ż  
w szy s tk o  zaczęło  się  w a lić , 
S p e e r  z d o ła ł w y p ro d u k o w a ć
1.700 czo łgów  i d z ia ł p a n c e r 
n y ch  o ra z  3.185 sam o lo tó w .

Srw>cr. leg ity m a cja . n a r tv in a  
„ N S D A P ” n u m e r  474.481 l ic z y  
8oh<e d z is ia j  72 la ta .

W y g lą d a  n a  du żo  m łodszego . 
M a  c z e rs tw ą  tw a rz ,  t r y s k a ją c ą  
z d ro w iem . Je g o  oczy są  ż y w e  i 
b y s tre . J e s t  n ie s tru d z o n y  w  o d 
b y w a n iu  d łu g ic h , p ieszy ch  w ę 
d ró w e k  po p ięk n y m  R h e in la n -  
dz ie . O d p o czy w a  w  sw y m  p rz y -  
w illo w y m  o g ro d z ie  z b e r n a r d y 
n em  u  nogi. O d d a je  sie  c h ę tn ie  
w sp o m n ie n io m . On nic n ie  w ic  
d z ia ł. P o szed ł za  H itle re m , bo 
z d aw a ło  się , że św ita  ja k a ś  no 
w a  e ra . C zy m óg ł p rzew id z ieć , 
że po d ro d z e  to  aż ta k  się  w y 
p aczy ?

S p e e r  sk ła d a  tłu m a c z e n ia . 
P o m a g a ł h itle ro w co m , no ta k , 
a le  ró w n o cześn ie  t rz y m a ł się  na  
u b o czu . N a leż a ł do  „N S D A P  
p ra w d a , a le  se rc e m  i d u sz ą  by ł 
g d z ie  in d z ie j. Ż a ło sn e  to  t łu m a 
czen ia . N ie s te ty , z n a jd u ją  z r o 
z u m ie n ie  w śró d  w ie lu  o b y w a 
te li B u n d e s re p u b lik i,  k tó rz y  o d 
b y w a ją  do  H e id e lb e rg u  p ie l
g rz y m k i, by  ch o ć  ra z  jeszcze 
rzu c ić  o k iem  n a  S p e e ra . N a 
o s ta tn ie g o  z „ w ie lk ic h ” h i t le 
r o w s k ie j  R zeszy .

JAN BĄBIŃSKI

IMPREZY □

„BIBLIOFILSKA 
RADOŚĆ I PASJA

Wśród jubileuszowych im 
prez, upam iętniających półwie
cze bibliofilstwa w naszym 
mieście, staraniem  Łódzkiego 
Towarzystwa Przyjaciół Książ 
ki przygotowano wystawę 
szczególną w swym charak te
rze. Pod hasłem „Bibliofilska 
radość i pasja” członkowie To
w arzystwa zaprezentowali swo
je zbiory, a właściwie tylko len 
fragm enty, reprezentujące po 
części główny profil kolekcji, 
książki szczególnie cenne, eks
librisy, medale...

W ydobyte z bibliofilskich szal
i szuflad, eksponowane na wy
staw ie przedmioty s.ą m ateria l
nym świadectwem trudów  i pa 
sji kolekcjonerskich ludzi, k tó
rzy w pełni rozumiejąc wartość 
swoich poczynań, podtrzym ują 
s ta rą  i piękną tradycję miłoś- 
nictwa książki. Zrozumiale za
interesow anie wzbudził, nie
wielki wprawdzie, fragm ent 
kolekcji Jerzego Dunina-Bor 
kowskiego z Krośniewic. Jest 
to bowiem zbiór pam iątek na
rodowej ku ltu ry , unikalny w 
skali polskiego bibliofilstwa, 
zasobny w sta re księgi i ręteo- 
pisy. Wśród książek pokaza
nych na wys-tawie przeważają

zbiory o konkretnie określonym 
profilu tematycznym. N ierzad
ko powstawały one jako w ar
sztat pracy naukowej, poszerzo 
ny o pozycje dawne, zaby tko
we, stanow ią kolekcje bibliofil
skie dużej wartości, k tóre po
tra f ią  wiele powiedzieć na le 
m at osobistych zainteresowań 
ich właściciela. Niektórzy 
przedstaw ili książki szczególnie 
dla siebie cenne czy też na j
piękniejsze okazy ze swoicu 
zbiorów. Stosunkowo licznie 
reprezentow ane były wytworne 
druki bibliofilskie, wydane w 
kraju  i za granicą, szczególn.e 
cieszące oko bibliofila. Ju b ileu 
szowa w ystawa bibliofilska by
ła w intencji organizatorów za
równo prezentacją osiągnięć 
kolekcjonerów —- członków 
ŁTPK jak i upam iętnieniem icn 
wysiłków oraz zachętą do kon
tynuow ania i rozszerzania pięk
nej 1 pożytecznej pasji. W pU- 
nach wydawniczych Towarzyst
wa na najbliższą przyszłość fi
guruje katalog — przewodnik 
nie tylko po wystawie, ale 
również po łódzkich zbiorach 
bibliofilskich.

M. CZ.

KONKURS
Z o k a z ji 60 ro czn icy  R e w o lu c ji  P a ź d z ie rn ik o w e j Z a rz ąd  

G łó w n y  S Z S P  I Z a rz ą d  G łó w n y  T P P R  p rzy  w sp ó łu d z ia le  
re d a k c ji  „ IT D ”, „N ow ego  M ed y k a ”, „ P o lite c h n ik a ”, „ S tu 
d e n ta ’’ i „ P rz y ja ź n i” o g ła sz a ją  O G Ó L N O P O L S K I K O N 
K U R S L IT E R A C K O -P L A S T Y C Z N Y  p t. „U Z R O D E Ł  N O 
W EG O  W IE K U ” . O rg a n iz a to ro m  k o n k u rs u  za leży  n a  p r a 
c ach  p o ru sz a ją c y c h  p ro b lem y  w sp ó łczesn eg o  św ia ta , p rz e 
m ia n y  sp o łe cz n o -p o lity cz n e , h is to r ię  p rz y ja ź n i p o ls k o - ra 
d z ie ck ie j, u c z e s tn ic tw o  m łodego  p o k o le n ia  w  tw o rz e n iu  
n o w y ch  sp o łe cz n y ch  w a rto śc i. Konkurs obejm uje nie tylko 
prace związane bezpośrednio z Październikiem , jego boha
teram i, ale również dotyczące spraw  w ynikających z jego 
idei.

S zczegó ln ie  z a p ra sz a n i są  młodzi twórcy, r e k ru tu ją c y  się 
ze w szy s tk ic h  śro d o w isk . Form a utworów jest dowolni 
(cyk l w ie rsz y , p o em a t, p ro za  p o e ty c k a , d z ie n n ik , z ap isk i, 
a w  d z ied z in ie  p la s ty k i:  o b raz , p la k a t  lu b  c y k l g ra fik i) . 
M ożna  n a d e s ła ć  k i lk a  p ra c  pod  ró ż n y m i g o d łam i. Prace na
leży nadsyłać (do 15. XI. 1977 r.) pod godłami (u tw o ry  l i 
te ra c k ie  w  3 egz.), dołączając zaklejoną kopertę wraz z i- 
mieniem, nazwiskiem i adresem na adres: Redakcja „NO
WY MEDYK” ul. Oczki 7, 02-007 W arszawa (prace literac
kie), ZG SZSP, ul. O rdynacka 9, 00-364 W arszawa (praca 
plastyczne) — z d o p isk iem  n a  k o p e rc ie  „U Z R O D E Ł  N O 
W EG O  W IE K U ”. R o z strzy g n ięc ie  k o n k u rsu  —  lis to p a  1 
1977 r.

P rz e w id u je  się  sz e re g  w y so k ic h  n a g ró d  p ie n ię ż n y c h  i w y 
ró ż n ie ń . N a g ro d ą  b ę d ą  ró w n ie ż  w 'y jazdy  do  Z SR R .

P rz e w id u je  się  ,o so b n e  w y d a n ie  n ag ro d zo n y c h  i w y ró ż 
n io n y ch  p ra c  w  o d d z ie ln e j e d y c ji k s ią ż k o w e j b ą d ź  a lb v -  
m o w e j.

GALERIA MŁODEJ P M "  
M l  

M I O T A  ARTYSTYCZNA
Do tej pory nie zdarzyło się 

chyba, ażeby w Lodzi mieście 
zamożnym w uczelnie a rty 
styczne studenci tych uczelni 
wystąpili wspólnie w jednym 
zdarzeniu kulturalnym . Fakt ten 
m iał miejsce 5 listopada br. 
w Łódzkim Domu Kultury. A 
ściślej: Ośrodek Sztuki i K ultu
ry Młodych, który tu powstał 
w programie swej działalności 
powołał do życia (oby szczę
śliwego i długiego!) „Galerię 
Młodej Plastyki” dając młodym 
artystom  możliwość prezento
w ania prac. Ci z kolei jak na 
dobrych i nie egoistycznych go
spodarzy przystało, zaprosili za 
przyzwoleniem Prorektora W a
lentego Parczewskiego, studen
tów Państwowej Wyższej Szko
ły Muzycznej, a do nich przy
łączyli się przyszli aktorzy z 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Filmowej, Telewizyjnej i Tea
tralnej. Wspólnie zaś pomyśle
li, że są przecież w naszym 
mieście młodzi poeci i tak do
szło do wspólnego publicznego 
występu. A choć i lampka wi
na była i uroczyste powitanie 
z-cy kierownika Wydz. Propa
gandy Jadwigi Wenndorf, 
Profesorów, Asystentów i 
zaproszonych gości, to 
nade wszystko tego jesiennego 
wieczoru królowała w skrom 
nej salce LDK wspólnota mło
dych artystów.

By obraz był pełny zapiszmy 
dla potomności: Studenci

PWSSP wystawili grafikę: Jo
lanta Ciesielska, Barbara Ro
siak, Krzysztof Wawrzyniak. 
Państwow a Wyższa Szkoła Mu
zyczna zaprezentowała kw artet 
w składzie; Tomasz Bartosiak, 
M irosława Frleman, Barbara 
Duda, Krzysztof Kiełbasiewicz. 
Na flecie grała: Helena Cier- 
pińska, a  na skrzypcach (laure
at!) Józef Kolinek. Za zg<łdą 
dziekana Wydziału Aktorskiego 
Ja n a  Zdrojewskiego i pod pe
dagogicznym opiekuństwem 
Profesora Aleksandra Benczaka 
wiersze poetów: Andrzeja Ba- 
baryko, Bohdana Jachowicza, 
Krzysztofa Smoczyka, Wojcie
cha Wiśniewskiego oraz Janu 
sza Wojdeckiego — recytowa
li: Katarzyna Skawina, Anna 
Sobik, Tomasz Budyta 1 Igor 
Mielczarek.

C ałość  w ieczo ru  p rz y g o to w a ł 
i re ży se ro w a ł s tu d e n t  W y d z ia łu  
W o k a ln o -A k to rsk ie g o  PW SM  
R y sz a rd  O p ack i.

M am  n a d z ie ję , iż C z y te ln icy  
„ O d g ło só w ” w y b a cz ą  m i tę  
p rz y d łu g ą  „ lis tę  o b ecn o śc i11. U - 
w a ża m , że w a r to  b y ło  j ą  sp o 
rząd z ić .

N a k o n iec  z a p ra sz a m  d o  „ G a 
le r ii  M łodej P la s ty k i" . A d re s : 
Ł ódzk i D om  K u ltu ry , T ra u g u t
t a  18, s a la  306, III  p . W y staw a  
b ęd zie  c z y n n a  od 5— 25 lis to p a 
d a  b r., w  g o d z in a ch  15 d o  20.00.

M .SZ .
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REGULAMIN 
KONKURSU NA WSPOMNIENIA 

UCZESTNIKÓW WALK
O WYZWOLENIE NARODOWE 

WARMII I MAZUR 
ORAZ WSPOMNIENIA 
Z PIERWSZYCH LAT 

POWOJENNYCH
T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł „G az e ty  O lsz ty ń sk ie j’’ p rzy  w sp ó łu d z ia 

le  W y d z ia łu  K u l tu ry  ł S z tu k i U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o , M u zeu m  
W arm ii i M azu r w  O lsz ty n ie , T o w a rz y s tw a  M iło śn ik ó w  O lsz ty n a  
o ra z  re d a k c ji  m ie s ię cz n ik a  k u ltu ra ln e g o  „ W a rm ia  I M a z u ry ” 
p ra g n ą c  z ac h o w a ć  d la  p o to m n y c h  zap is  w y d a rz e ń  o raz  d o k o n a ń  
z n aczący ch  w  h is to r ii  re g io n u , o g łasza  o tw a r ty  k o n k u rs  n a  
w sp o m n ie n ia  u c ze s tn ik ó w  w a lk  o w y z w o len ie  n a ro d o w e  W a rm ii
i M a z u r  o ra z  w sp o m n ie n ia  z p ie rw szy c h  la t  p o w o je n n y ch , l a t  
o d b u d o w y  I ro z b u d o w y  m ia s t  i w si, re g io n u  zn iszczonego  p rzez  
w o jn ę . O rg a n iz a to rz y  ży w ią  n a d z ie ję , że z a u te n ty c z n y c h , ch o ćb y  
c zą s tk o w y c h , z ap isó w  w y d a rz e ń  i d o k o n a ń  p rz e d s ta w io n y c h  n a  
t le  w a ru n k ó w  p o lity c zn y c h , sp o łeczn y ch  i k u ltu ra ln y c h  u z y sk a ją  
p a n o ra m ę  n a jn o w sz y c h  d z ie jó w  W a rm ii I M azu r, w z b o g ac a ją cą  
w ied zę , s łu ż ąc ą  n a u ce , b u d z ą c ą  d u m ę  w sp ó łczesn eg o  p o k o le n ia  z 
b o h a te r s k ie j  p rzesz ło śc i te j  z iem i i h e ro iz m u  w a lk i i p ra c y  j e j  
m ie szk ań có w .

O rg a n iz a to rz y  n ie  o g ra n ic z a ją  k rę g u  tem a ty c zn e g o , o k re su  a n i  
o b ję to śc i w sp o m n ie ń . W sk a za n e  je s t ,  a b y  w e w sp o m n ie 
n ia c h  o b o k  in d y w id u a ln y c h  lo só w  a u to ró w  i ich 
p rzeży ć , w y d a rz e ń  i czynów , w  k tó ry c h  u czes tn iczy li z n a laz ły  się  
ta k ie  e le m e n ty  po zn aw cze, ja k :  o p is  m ie jsco w o śc i, j e j  o b y cza je , 
t r a d y c je ,  lo sy  b lisk ic h  i w sp ó łto w a rzy szy .

P ra c e  n ig d z ie  d o tą d  n ie  p u b lik o w a n e  — w  ty m  rę k o p isy  —  o- 
p a trz o n e  g o d łem  z z a łączo n ą  z a k le jo n ą  k o p e r tą  o zn aczo n ą  g o d 
łem , w  k tó re j  p o w in n y  zn aleźć  się  im ię  i n a zw isk o  o ra z  d o k ła d n y  
a d re s  a u to ra ,  n a le ży  n a d sy ła ć  l is te m  p o leco n y m  lu b  sk ła d a ć  oso 
b iśc ie  do  d n ia  15 k w ie tn ia  1978 r. pod a d re se m : T o w a rz y s tw o  
P rz y ja c ió ł „G az e ty  O lsz ty ń sk ie j” , 10-417 O lsz ty n , u l. T o w a ro w a  2, 
pok . 231. O rg a n iz a to rz y  z a s trz e g a ją  sob ie  p ra w o  p u b lik o w a n ia  w  
c a ło śc i lu b  f ra g m e n ta c h  — po u zg o d n ie n iu  z a u to ra m i — z g ło 
szo n y ch  p ra c  n a  ła m a c h  „ G az e ty  O lsz ty ń sk ie j” o ra z  „ W a rm ii I 
M a z u r” p rzed  o f ic ja ln y m  o g ło szen iem  w e rd y k tu  ju r y ,  h o n o ru ją c  
p u b lik a c je  w e d łu g  o b o w ią zu jąc y c h  s ta w e k .
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ROLNICTWO I

I Powierzchnia gruntów przejmowanych na cele pozarolnicze 

osiqga co roku ponad 40 tys. ha. Walczymy z odłogami, rekul* 

tywujemy gospodarstwa podupadłe, stosujemy szeroko pojętq 

mechanizację i coraz wyższe nawożenie, lecz mimo to ziemia się 

kurczy.

W najmniejszym w kraju, a jedno
cześnie najgęściej zaludnionym (719 
osób na 1 km kw.), województwie 
miejskim, do roku 1980 ubędzie
3 tys. ha ziemi. Zostanie 100,7 tys. ha 
użytków rolnych, z których na 1 mie
szkańca przypadnie 9 arów, podczas 
gdy wskaźnik krajow y wyniesie 55 
arów.

Jeśli weźmie się pod uwagę fak
ty, iż ludność rolnicza w wojewódz
tw ie miejskim stanowi zaledwie 6,5 
proc. (duży odsetek tzw. dwuzawo- 
dowych) oraz nadm ierne rozdrobnie
nie gospodarstw Indywidualnych, sto
sunkowo niską klasę gleb, niedosta
teczne uzbrojenie techniczne i mierny 
poziom kwalifikacji rolników, to tjęm 
większego znaczenia nabierają pro
blemy rozwoju rolnictwa 1 gospodarki 
żywnościowej, którym poświęcone było 

wspólne posiedzenie plenarne KŁ 
PZPE i WK ZSL.

Zarówno referat wprowadzający, 
który wygkjsiJ s e k re ta rz  K Ł  P Z P R , 
Z b ig n ie w  F a liń sk i. jak i glosy licz
nych dyskutantów  wskazywały, iż 
najistotniejszym i problemami łódzkie
go rolnictwa nadal pozostają: w łaś
ciwa gospodarka ziemią, produkcja 
roślinna i zwierzęca, skup usługi, za
opatrzenie w środki produkcji, oświa
ta  i inwestycje dla rolnictw a oraz 
spraw a rozwoju przemysłu rolno- 
-spożywczego.

Ziemię należy koncentrować w 
gospodarstwach uspołecznionych oraz 
w  towarowych gospodarstwach indy
widualnych, dzięki czemu można bę
dzie stosować nowoczesną technikę i 
podział pracy. W latach 1977—RO z 
gospodarki indywidualnej w formie 
zamiany za rentę, wykupu lub przej
m owania z urzędu, przejętych zosta
nie około 7,9 tys. ha gruntów. Zosta
ną o n e  przekazane gospodarstwom 
indywidualnym  specjalistycznym i 
gospodarstwom uspołecznionym. Trze
ba będzie, podkreślił tow. Faliński, 
dobrze zagospodarować tę ziemię, bo 
dotychczas, jakkolw iek widać znacz
ną poprawę, n a d a l o b se rw u je  się  
b lę ily  w  n a w o że n iu , n a d a l k ró lu je  u- 
p ra w a  ży ta  i z ie m n ia k ó w , a to z k o 
lei p o c iąga  za  so b ą  n isk ie  p lo n y  i r e 
g re s  w  hodow li.

Do końca roku 1980 ma powstać w 
łódzkim województwie miejskim oko
ło 2,3 tys. gospodarstw specjalistycz
nych, ponieważ tylko takie gospodar
stw a dają szansę dźwignięcia rolnic
tw a na właściwy poziom Przykła
dem może tu być roJniczka Bełdow- 
ska, która ukierunkowując swoje 
gospodarstwo na hodowlę trzody, zy
skała nie tylko korzyści finansowe, 
dostarczając państwu z 8 ha w cią
gu roku 3 tys. ton mięsa, ale jedno
cześnie dzięki właściwej organizacji 
pracy ma więcej wolnego czasu, któ
ry  poświęca na działalność społeczną.

W województwie miejskim na 
plan pierwszy wysuwa się chów by
dła mlecznego. Dla zaspokojenia lud
ności w mleko i jego przetwory trze
ba będzie wybudować 470 nowych 
obór na 6 tys. stanow isk oraz zmo
dernizować istniejące budynki inwen
tarskie w gospodarstwach specjali
stycznych. W  bieżący m  ro k u  w y b u d u 
je  się  75 n o w y ch  o b ó r i z as ied li je  
1600 sz tu k a m i b y d ła . S e k to r  u sp o 
łec zn io n y  m u si w y b u d o w ać  do 1980 
ro k u  6 n o w y ch  o b ó r n a  2,3 ty s. s t a 
n o w isk .

Warto zaznaczyć, iż mamy już całą 
wieś specjalizującą się w produkcji 
mleka, a  jest nią Górka Pabianicka.

Produkcja jaj spożywczych zorga
nizowana będzie głównie w gospo
darstwach indywidualnych, ale 
równocześnie powstaną nowe fermy 
w  sektorze uspołecznionym.- 3 fermy 
w  Rolniczych Spółdzielniach Produk
cyjnych, 4 w SKR i jedna w PGR.

Ze względu na szczupłość areału 
gruntów  uprawnych tucz trzody chle
wnej rozwijać się będzie głównie w 
SKR, przy czym jedyną szansą na 
zniwelowanie braków pasz treściwych 
może stać się wykorzystanie odpadów 
spożywczych z zakładów zbiorowego 
żywienia. Czy należy spodziewać się 
większych dostaw mięsa wieprzowe
go? Raczej nie. ponieważ straty  po
niesione w minionych latach w za
kresie hodowli świń nie zostały jesz
cze wyrównane. Pod dostatkiem na
tom iast będzie tłuszczu wieprzowego i 
słoniny. Jeśli zabraknie ich w skle
pach, to tylko wyłącznie z winy han
dlu.

Je d n a k ż e , a b y  o s ią g n ąć  n a le ży te  
w y n ik i w  z w ięk szen iu  p o g ło w ia  b y 
d ła , trz o d y  1 d ro b iu , trz e b a  ro zw in ąć  
o d p o w ied n io  p ro d u k c ję  ro ś lin n ą .
Warto też pomyśleć o zagospodaro
waniu stałych zbiorników wodnych, 
do czego nikt się specjalnie nie kwa
pi, chociaż świeże ryby nabywców nie 
muszą szukać.

Konieczne jest zwiększenie pro

dukcji zbóż, głównie poprzez zasie
wy gatunków w ysoko  w y d a jn y c h :
pszenicy, jęczmienia i mieszanek zbo
żowych. Areał pod zboża nie uleg
nie zwiększeniu i wynosić będzie 
45 tys. ha, ale zwiększy się uprawy 
zbóż intensywnych i roślin pastew
nych.

wodnych, prowadzenie bieżącej kon
serwacji urządzeń melioracyjnych i 
zwiększenie poziomu nawożenia mi
neralnego łąk i pastwisk z 290 kg 
NPK/ha dó 360 kg.

W zakresie produkcji roślinnej p r e 
fe ro w a n a  je s t  ró w n ie ż  u p ra w a  w a 
rzy w , tak gruntowych jak i przyśpie
szonych, pod folią i szkłem.

W arto wrócić jeszcze do wypowie
dzi Teresy Bełdowskiej ze wsi Je
dlicze w gminie Zgierz. Stwierdziła 
ona, że kobiety wiejskie, zorganizo
wane w KG W. potrafią zrobić wiele 
dobrego w przeobrażeniu, wsi, chcą 
jednak produkować więcej, lecz i ła
twiej. P o s tu lo w a ła  w ięc , a b y  obok 
n o w e j fa b ry k i t ra k to ró w  p o w sta ły  
z.akłady p ro d u k u ją c e  zm e ch a n izo w an y  
sp rz ę t g o sp o d a rs tw a  dom ow ego.

RYSZARD BINKOWSKI

ZIEMIA
SIĘ

KURCZY

Jak podkreślali dyskutanci, m. in. 
z gminy Nowosolna i Pabianice, i co 
również było akcentowane w refera
cie. In ten sy fik a c ji w y m a g a  ró w n ież  
g o sp o d a rk a  łąk o w o -p as tw isk o w a . 
Łódzki „Wodrol"’ 80 procent prac wy
konuje poza województwem, w wyni
ku czego są poważne opóźnienia w 
zakładaniu wodociągów, bez których 
hodowla bydła mlecznego jest nie 
do pomyślenia. Zaniedbania melio
racyjne powodują iż tylko z V3 łąk 
trzykrotnie zbiera się siano, a  plon 
sięga 60 kwintali z ha. Wskazane 
jest więc uregulowanie stosunków

Stwierdzenie Bełdowskiej wywoła
ło wiele głosów w dyskusji. Krytyko
wano nie zawsze właściwą pracę ad
ministracji, w wyniku której rolnik 
traci cenny czas. Przedstawicielka 
Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych oznajmiła, iż w 1977 roku 
wymieniono ponad 1000 pracowni
ków, którzy źle wywiązywali się ze 
swoich obowiązków wobec rolników, 
ale sam WZSR otrzym uje tak dużo 
różnych pism, których nie sposób 
przeczytać. S o r tu je  s ię  je  do  teczek , 
z am ias t w z iąć  s ię  za  w ła śc iw ą  ro b o 
tę. A  je s t  co rob ić , n p . w s k u te k  złego

p rz ec h o w y w a n ia  m a rn u je  się  to n y  
w a rz y w  1 z ie m n ia k ó w . Ż le  ró w n ież  
sto i s p ra w a  ro z ła d u n k u , p o n iew aż  o d 
b y w a  się  on w  sposób  n lez m ec h an i-  
zo w an y .

I tu dotknięto bardzo ważnego 
problemu, jakim  są usługi dla rolnic
tw a i zaopatrzenie w środki do pro
dukcji. Jak  uprawić ziemię, pytał 
przedstawiciel Strykowa, gdy w gmi
nie przypada 1 ciągnik na 86 ha, a 
do sprzętu zbóż jest tylko 1 „Bizon"
i 2 „Vistule” ? Dlaczego dojarki są 
dobre, pytał Zygmunt Kraska z gmi
ny Pabianice, a bardzo kosztowny 
zgarniak do obornika po dwóch la
tach eksploatacji nadaje si«; do kapi
talnego remontu?

Czemu tak kulawo idzie budownic- 
ctwo dla rolnictwa? — zastanawiał 
się inny dyskutant. Bo na jednej uli
cy, przegrodzone siatką drucianą, z 
własnymi bramami wjazdowymi, por
tierniam i i magazynami, „siedzą’* 
cztery przedsiębiorstwa; wszystkie 
świadczą usługi dla budownictwa rol
niczego, ale jedno jest niejako „wio
dące", pozostałe zaś pracują jako 
tzw. podwykonawcy. Wynika z tego 
wielki bałagan, szerzy się biurokra
cja, rodzą się nieporozumienia i za
kłócenia. Czy wobec powyższego nie 
należałoby stworzyć jedno silne i 
zdrowe przedsiębiorstwo, które ry t
micznie prowadziłoby budowy dla 
rolnictwa.

Stary powiat łódzki nie był dla n i
kogo bazą rolniczą i zaniedbania z 
tamtego okresu sta ją  się dziś doku
czliwe. Na przykład na 1 ciągnik 
przypada 62,2 ha. podczas gdy w k ra
ju wskaźnik ton wynosi około 40 ha. 
S p ra w ę  m ec h an iz ac ji i u s łu g  w in n y  
ra to w a ć  SK R , a le  n ic  zaw sze  to  w y 
chodzi. R o ln icy  n a rz e k a ją  n a  zle i 
n ie te rm in o w e  u słu g i ze s tro n y  SK R . 
Dyrekcje SKR z kolei odrzucają pi
łeczkę. Mają słabo wyposażone bazy, 
brakuje im fachowców, bo nie ma 
mieszkań dla tych ostatnich.

Istnieją jeszcze Rolnicze Spółdziel
nie Produkcyjne, nawet tak dobre, 
ja k  D ąb ró w k a  koło Z g ierza , ale i ta 
kie, które pod szyldem RSP robią 
kołki i wieszaki albo guziki do kożu
chów. Są też dobrze zorganizowane 
PGR, które winny pomagać rolnikom 
indywidualnym i świecić przykładem 
jako wyższa forma gospodarowania. 
N ieste ty , o św iad czy ł w  sw o im  w y s tą 
p ien iu  tow . F a liń sk i, są  i ta k ie  go 
sp o d a rs tw a  u sp o łeczn io n e , k tó re  idą  
na  ła tw iz n ę , b ra k u je  w n ich  ła d u  i 
n a d zo ru .

Intensyfikacja produkcji rolnej wy
maga więc rozwoju mechanizacji o- 
raz usprawnień w dostawie środków 
produkcji i odbioru płodów rolnych. 
Zwłaszcza do gospodarstw specjali
stycznych powinno się dowozić Wę
giel, nawozy mineralne, m ateriał sie
wny, pasze i m ateriały budowlane, 
ponieważ produkujący na dużą skalę 
rolnik nie ma czasu na uganianie się 
własnym transportem  po magazynach 
GS. To samo dotyczy odbioru piodów 
rolnych wprost z zagród.

Rzecz jasna, że obok tych proble
mów spraw ą nie mniej istotną jest 
stały  d o p ły w  do ro ln ic tw a  w y k w a li
f ik o w a n e j k a d ry  n a  w szy s tk ich  s to p 
n iac h  k sz ta łce n ia . Zapotrzebowanie 
do roku 1980 . wynosi tu ta j około 9,5 
tys. osób, z czego 8 tys. osób z wy
kształceniem na poziomie zasadni
czym. Ale póki co w arto się zająć 
szkoleniem producentów rolnych, z 
którch zaledwie 20 procent posiada 
kw alifikacje podstawowe. •

W bieżącej pięciolatce, jeśli chodzi
o inwestycje, szczególny nacisk będzie 
położony na melioracje, zaopatrzenie 
rolnictwa w wodę, budownictwo in
w entarskie oraz umaszynowienie i u- 
sprzętowienie rolnictwa. P lanuje się 
budowę nowych obór, chlewni i ferm 
kurzych, powstanie na licencji ZSRR 
szklarnia w Janowie (powierzchnia
12 ha), chłodnia owoców na Widze
wie na 1000 ton oraz 1190 izb miesz
kalnych. N a te  cele  p rzezn acza  się  
p o n ad  5,5 m ld  z ło tych . Jednakże zre
alizowanie tych planów wcale nie bę
dzie łatwe, jeśli nie wzrosną odpo
wiednio moce przerobowe przedsię
biorstw zajmujących się wznoszeniem 
inwestycji rolniczych.

Równie trudne zadanie stoi przed 
przemysłem rolno-spożywczym, w 
którym wiele zakładów dysponuje 
przestarzałą bazą techniczno-produk
cyjną.

Ale, jak stw ierdził zam ykając o- 
brady I sekretarz KŁ PZPR. Bole
sław Koperski, jeśli wzmożemy wy
siłki, jeśli na każdym kroku będzie-

mieć na uwadze dobro nas wszy
stkich, jeśli będziemy napraw dę do
brymi gospodarzami, to postawione 
zadania rozwiążemy. Tylko konse
kwentna realizacja podjętej uchwały 
może doprowadzić do szybszego roz
woju rolnictwa w województwie i 
pełniejszego zaspokojenia potrzeb ży
wnościowych ludności łódzkiej aglo
meracji. v

Ziemia się kurczy. Chodzi więc o 
to, aby ziemia nie wymykała sie nam 
z rąk. A że jest to  spraw a niezwy
kle trudna i skomplikowana, w arto 
dorzucić sta re  stwierdzenie, iż rolnic
two to  ogromna fabryka pod gołym 

niebem,

DAWNE WŁOSKIE 
AKADEMIE

O tym. czym są dziś organizacje nau
kowe, noszące dumne miano Akademii, 
wiemy stosunkowo dokładnie, i  pewno
ścią też potrafimy wyliczyć nazwy co 
głośniejszych Akademii Nauk działają
cych w różnvch stronach świata. O tym 
jednak, jak doszło do uformowania się 
tej organizacyjnej formy życia nauko
wego, jakie kształtowaniu się Akademii 
we współczesnym rozumieniu tego po
jęcia towarzyszyły trudności i opory, ile 
popełniano błędów, aby można było od
nosić naukowe sukcesy, o tym wszyst
kim wiemy już znacznie mniej. Najczę- 
eiej, kiedy przychodzi nam mówić o 
początkach nowożytnych organizacji 
naukowych, przywodzimy na pamięć 
sławne londyńskie The Royal Society — 
pierwsze „owocnie pracujące stowarzy
szenie nauk'we", jak powiedział o nim 
sławny historyk nauki John D. Bernal, 
oraz paryska , Academie de.s Sciences. 
Rzadziej pamiętamy już, że przed tymi. 
jakże ważnymi dla historii nauki orga
nizacjami, były jeszcze wcześniejsze, 
które — choć dziś zapomniane — wnio
sły swój wkład do rozwoju ludzkiego 
poznania, do dziejów nauki światowej.

„W powszechnej historiografii organi
zacji nauki jest dotychczas dotkliwa lu
ka polegająca na nieopracowaniu roli, 
którą w rozwoju form organizacyjnych 
nttuW' <'d,,?raly włoskie akademio XV— 
—XVII w.". Zdanie to umieszcza Walde
mar R o l b i e c k i  na zakończenie 
rozważań o stanie literatury przedmio
tu w swojej nowej książce p.t.: „Aka
demie włoskie w latach 1434—1667. Po
czątek towarzystw naukowych jako ty
pu instytucji”, opublikowanej przez 
Instytut Historii Nauki, Oświaty i Tech
niki (Ossolineum 1977, Monografie z 
Dziejów Nauki i Techniki, t. 113). Rzad
ki to wypadek, aby polski badacz za
puszczał się w głąb hfetoni włoskiej i 
czynił to — jak to się udało W. Rol- 
bleckiemu —- z najzupełniejszym powo
dzeniem. Polski uczony podejmując 
ważny, wioski temat, zdawał sobie w 
pełni sprawę z tego, na jakie napotka 
trudności. Nie chodziło rzecz jasna o 
trudności językowe, W. Rolbiecki daje 
sobie bowiem doskonale radę z języ
kiem włoskim, ale o przeszkody Wyni
kające z oddalenia od materiałów. Kil
kumiesięczny pobyt we Włoszech ,dał 
uczonemu wiele, mianowicie okazję do 
przerobienia podstawowej literatury i 
źródeł, jednakże przetworzenie zebra
nych informacji, ich opracowanie tak, 
aby złożyły się na wartościową książkę
— jak powiada W. Rolbiecki — „musia
ło oczywiście nastąpić w moim włas
nym kraju, a wtedy niejednokrotnie o- 
kazywało się, że to i owo warto by, a 
nawet najeżałoby jeszcze pogłębić, roz
szerzyć i uzupełnić”. Polski uczony po
wiada jednak w swej książce., że jako 
cudzoziemiec zajmujący się sprawami 
włoskimi, miał w porównaniu ze swy
mi włoskimi kolegami także i.......pew
ne nadzwyczajne szanse”. Spytajmy: 
ną czym one polegały? ,,Stwarza je 
dystans — nie tylko czasowy, który ma
ją wszyscy, lecz ponadto i terytorialny, 
a raczei kulturalny — z którego spo
gląda (on) na przedmiot .swych stu
diów”. Ten właśnie dystans, wyznaje 
W. Rolbiecki, „ułatwia przekraczanie 
kręgu specjalnych spraw narodowych 
włoskich (...) i koncentrowanie się na 
sprawach o większym walorze uniwer
salnym, ogólnoświatowym — tj. w na
szym wypadku — na tej niejako czer
wonej ni<̂ i. wiodącej od genezy akade
mii w ogóle, do genezy towarzystw 
na ukowych”.

Czytam tę książkę z niesłabnącym 
zainteresowaniom nie tylko dlatego, że 
kiedyś przyszło mi spędzić lata na ba
daniach nad dziejami średniowiecznymi, 
a więc i problematyka historii XV— 
-wiecznych Włoch jest mi jakoś bliska. 
Czytam z uwagą dlatego, że W. Rol
biecki — z profesji i zamiłowania his
toryk nauki wyczulony przede wszyst
kim na zagadnienia organizacji, form 
życia naukowego w ich rozwoju — po
trafił przeprowadzić swego czytelnika 
obronną ręką przez splątany gąszcz 
historycznych szczegółów, w którym 
niejeden z pewnością by utonął. Pierw
sza włoska Akademia powstała prze
cież w 1454 roku, a W. Rolbiecki snuje 
swe rozważania dochodząc aż do dru
giej połowy XVII stulecia. Jest to szmat 
czasu, a kto czytał kiedykolwiek cokol
wiek z włoskiej historii wie, że w tam
tej części Europy dzieje toczyły się 
wówczas niezmiernie szybko, działo się 
bardzo wiele i zmieniało, jak w kalej
doskopie.

Nie piszę tego felietonu po to, aby 
streścić książkę W. Rolbieekiego. Zre
sztą uczynić tego nie sposób; zbyt wiele 
w niej treści, zbyt wiele informacji, 
których niepodobna pominąć bez szko
dy dla całości wywodów autora. Po
wiedzmy tedy najogólniej, że śledząc 
dzieje włoskich Akademii polski uczo
ny wskazuje, że jako pewien typ In
stytucji — jak powiada — zawdzięcza
ją one swe ..powstanie i początkowy 
rozwój trzem zwłaszcza wielkim akcjom 
kulturalnym, których były niejako po
mocniczym, instrumentalnym wytwo
rem, potrzebnym po to aby akcje te 
mogły przebiegać krócej. Chronologicz
nie pierwszą z nich była wielka rene
sansowa recepcja dorobku kulturalnego 
starożytności, będąca istotnym składni
kiem ruchu kulturalnego zwanego re
nesansowym humanizmem, a zwłaszcza 
recepcji starożytnej myśli filzoficznej
i społecznej”. Drugą było ..świadome, 
umyślne tworzenie i doskonalenie włos
kiego języka ogólnonarodowego, będące 
ważnym elementem wczesnej fazy pro
cesu powstawania włoskiego narodu”, 
nareszcie trzecią — „torowanie dróg 
„nowej" eksperymentalnej nauce przy
rodniczej”.

ANDRZEJ F. GRABSKI
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JERZY JARMOŁOWSKI 

TRIOLET W SŁUŻBIE 
Z ZASŁUGAMI

ty  słowu służysz — jakież szczytne słowa 
bacz by tw a służba nic była lokajska 
ł by w liberii n ie stała tw a mowa 
gdy słowu służysz bacz na swoje słowa 
a w przednie łapy głowy też nie chow aj 
m owa i głowa tw oja jest nie pańska 
ty  słowu służysz a słowa jak słowa 
za „służyć" stoi n a tu ra  lokajska

O TYM JAK JARMOŁ 
RZECZY RÓWNE WAŻYŁ

rów nie nam  w iersze co h istorię składać 
rów na odwaga co równa pokora 
TÓwny rozsądek ty le co przekora 
rów nie językiem  co i nożem władać

rów ny nam  salon jako i obora 
rów ne nam  w idły i rów na nam  szpada 
rów ny nam  honor i rów na nam  zdrada 
rów no z czworaków równo i ze dwora

trzeba by jeszcze tę równość zapalić 
lecz tak t poetę nie historia wiąże

kto  z księcia pastuch kto z pastucha książę 
to w pergam inie tym  można się bawić

a ptak ptakow i i tak nie dorówna 
chociaż polezie orzeł z wróblem  w gówna

O TYM JAK JARMOŁ 
SPOD KRZYZA POWINNOŚCI 

BEZ ZALU SIĘ WYWINĄŁ
tam  7. powinności siebie w yłuskałem  
gdzie noże ostrzą a szanują krzyże 
gdzie Poncjuszowi pudle dłonie liżą
i tłum y klaszczą pod rozpiętym  ciałem

choć im sposobią obroże i smycze 
aliści rów nie sposobią im straw ę 
takoż historię — plebejską zabawę 
jakoż i tego k tóry  ją opisze

cóż pozostaje — a nie m nie dbać o to 
jak  i słów szukać co m ają ocalać 
by na ołtarzach tak pięknie się spalać

nie m nie w kaganiec też szczekać z ochotą 
racje  Poncjusza M esjasza do wzięcia 
ta  policjanta jest a ta wisielca

O TYM JAK JARMOŁ 
W KOŚCIELE MARIACKIM 

W KRAKOWIE 
POD PŁASKORZEŹBĄ FILIS 

NA ARYSTOTELESIE 
MEDYTOWAŁ

tem at ów zda się na plebejską śpiewkę 
k u ltu rze  m ożnych raczej nie przystoi 
rżnął A leksander W ielki zdrow ą dziwkę 
w  drodze do Indii na dłuższym  postoju

Arystoteles m iał chęć na panienkę 
więc argum enta m isterne jął stroić 
jako ta świnią jak  w ieprz pod kurew kę  ̂
dziś w  płaskorzeźbach drzew orytach stoi

coś ty  uczynił św iatu  filozofie 
iż piękna Filis po lędźwiach cię kopie 
gdzie m ędrca um iar gdzie szkiełko gdzie oko

plebs gdzie się skundlil z ku ltu rą  wysoką 
kto  kogo kiedy dlaczego okraczył 
śmiech z filozofią a gdzie się /ła jdaczy ł

TRIOLET O KAPŁANIE BŁA2NIE 
I BARDZO 

PRZYSTOJNYM KSIĘCIU 
W GŁĘBI OBRAZU

nie o kapłana w pierw  o błazna pytaj 
to błazen praw dzie a nie kapłan służy
i choć cię trefn iś  dowcipem przyw ita 
ty  nie kapłana ale błazna py taj 
jakiż ów naród jaki ma obyczaj 
czy we krw i królów już szty let zanurzy! 
półżartem  książę o to błazna pytaj 
błazen półżartem  tu półpraw dzie służy

•) w iersze  z tom u „KTO KOGO KIEDY DI.ACZEOO OKR ACZYŁ",
k tóry  ukaże się w kró tce nak ładem  WYDAWNICTWA LODZKIEGO.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

PUSZKIN 
NIE TYLKO 

ACHMATOWEJ

P ie rw sz a  p o lsk a  e d y c ja  „ L i
s tó w ” P u s z k in a  n ie  p o łeźa ła  
d łu g o  n a  p ó lk a c h  k s ię g a rsk ic h
i n ic  w  ty m  d z iw n eg o  — o s ta 
tec zn ie  to  je d e n  z n a jle p szy c h  
k ry m in a łó w  ro sy jsk ic h ; z n a k o 
m ity  ty m  b a rd z ie j ,  żc  w ła śc iw y  
sp ra w c a  z b ro d n i n ic  o d sło n ił 
do  d z iś  tw a rz y . A to li dz iw ię  
się , żc k s ią ż k a  „M ój P u s z k in ” 
w y b i tn e j  p o e tk i, k tó ra  c ieszy  
s ię  u  n a s  z a s łu ż o n ą  p o p u la rn o 
śc ią , z a leg a  jeszcze  re g a ły  k s ię 
g a rń .  P rz e c ież  i w  n ie j  —  ja k  
z re sz tą  n ie m a l w  k a ż d e j  p u b li
k a c ji  m o n o g ra f ic z n e j o ty m  
b rz y d k im  m ężu  p ię k n e j żony
—  m o żn a  w y tro p ić  sp o ro  a n e 
gdo t, d e te k ty w is ty c z n y c h  sp e 
k u la c j i  1 se n sa c y jn y c h  w ie śc i 
sp rz e d  l a t  s tu  c z te rd z ie s tu . T ak , 
a le  n ic  tu  n ie  m a  z ch ęc i p rz y 
p o d o b a n ia  s ię  czy te ln ik o w i. 
A c h m a to w a  o b ra ła  tru d n ie js z ą  
d ro g ę : czy tać  osobow ość p o e ty  
p o p rz ez  jeg o  dz ie ło . O w a rto śc i 
je j  p ra c y  p rz e św ia d c zą  a r g u 
m e n t n ic  do o d p a rc ia , k tó ry  
p rz y ta c z a  tłu m a cz  i k o m e n ta 
to r  te j  ed y c ji, R y sz a rd  P rz y 
b y lsk i:  „Z  w szy s tk ic h  p u sz k in i-  
s tó w  A c h m a to w a  d y sp o n o w a ła  
w  k o ń c u  cec h ą  w  ty m  k lan ie  
u n ik a ln ą :  in tu ic ją  w ie lk ie j  
p o e tk i”.

W p ra w d z ie  szk ice  te, p isan e  
n a  p rz e s trz e n i  k ilk u d z ie s ię c iu  
la t ,  d a le k ie  są  od p e łn eg o  u ję 
c ia  m o n o g ra ficzn eg o , m im o  to 
d a ją  d o sk o n a le  w y o b ra że n ie  n ie  
ty lk o  o osobow ości a u to ra  
„ O n ieg in a ”, lecz  ró w n ie ż  o d 
s ła n ia ją  ta jn ik i  jeg o  w a rsz ta tu  
p o e ty ck ieg o , k tó ry c h  n ie  je s t  
w  s ta n ie  zg łęb ić  filo log  n ic  
z n a ją c y  p ra w  rz ą d z ą c y c h  ż y 
c iem  w ' rsza . I  to  je s t  n a jc e n 
n ie jsz y m  w a lo re m  e se jó w  A c h - 
m a to w e j. T ru d n o  m i orzec , j a 
k ą  p rz e d s ta w ia ją  one  w a rto ść  
d la  c z y te ln ik a  ro sy jsk ieg o , 
w iem  n a to m ia s t,  żc r e w id u ją  
n a  p o lsk im  g ru n c ie  po toczne  
m n ie m a n ie  o P u sz k in ie , ja k o  
poecie  ła tw y m , n ic  sk a ż o n y m  
filo zo fią , sk ło n n y m  do u c zu c io 
w y c h  u n ie s ie ń  (w sp o m n ia ł o 
ty m  w  n e k ro lo g u  P u s z k in a  sam  
M ick iew icz), k tó ry c h  m e lo d y j
ne  m ia ry  m ia ły b y  ja k o b y  tu 
szo w ać  n ie d o s ta tk i re f le k sy jn e .  
T y m c za se m  P u sz k in  A c h in a to - 
w e j ( ty tu ł  poch o d zi od  t łu m a 
cza 1 w p ro w a d z a  p ew n e  z a m ie 
szan ie , g dyż  pod ta k im  sam y m  
ty tu łe m  z o s ta ła  o p u b lik o w a n a  
w  196T r. k s ią ż k a  M . C w le ta -  
je w e j)  to  p o e ta  z d u m ie w a ją c e j 
p ra co w ito śc i, czem u d a ją  w y -

Najlepszym zakończeniem 
każdej lektury jest potrzeba 
odłożenia książki na podręczną 
półkę. N ajprzyjem niejszą rze
czą, jaka może spotkać recen
zenta tom iku poezji, to nakła
nianie czytelnika do przeczyta
nia k ilku  wierszy na głos.

Nowy zbiór poezji i prozy 
poetyckiej Tadeusza Gicgiera 
zatytułowany „Pamięć genety
czna” nie zaskakuje, potw ier
dza to wszystko, co o autorze
i jego twórczości wiemy od 
dawna. Cokolwiek by można 
na ten tem at powiedzieć, to 
rzec by też trzeba, że jest to 
form a autorskiej uczciwości. 
Gicgier nie dokonuje praw do
podobnie selekcji swych w ier
szy. Pisze dużo, ale wtedy, gdy 
odczuwa • tego potrzebę — nie 
wybiera jednak do druku 
utworów tylko najlepszych. 
Gdyby to uczynił, mogłoby się 
zdarzyć, iż Gicgier stałby się 
uznanym, czołowym wirtuozem, 
powiedzmy „klasycyzującej w y
powiedzi poetyckiej”.

Przypuszczam, uogólniając co 
praw da własne odczucia, że 
czyte’n!k woli tomiki, jak się 
mawia pięknie — nierówne. 
Perfekcjonizm  ludzkich działań 
jest podejrzany, doskonałość 
ziębi, rodzi dystans. Toteż nie 
razi mnie, gdy już zostałem 
przez autora przekonany o au
tentycznej potrzebie zapisu 
swych poetyckich refleksji1, 
przemieszanie wierszy bardzo 
dobrych i nieszczególnych. Te 
ostatnie pojawiają się według 
mnie wtedy, gdy poeta usiłuje 
ożywić, zdynamizować, w pro
wadzić niepokój w swój upo
rządkowany świat dojrzałych 
rozmyślań. Przykładem  otwie
rający zbiorek wiersz „Na 
przełomie zlimy” z uporczywą, 
co wers, inwersją, czy utw ór
o incipicie „O jakże wcześnie 
zaczyna się człowiek...”, czy 
wreszcie zamykająca pierwszą 
część tomiku tytułowa „Pamięć 
genetyczna”. W przypadku tego 
ostatniego wiersza dodać nale
ży, iż chodzi o jego początko
wą część — i tu  prawidłowość 
kolejna: brak  poetyckiego efek
tu wynika, jak się zdaje, nie 
tylko z odrzucenia własnej ar-

ra z  z e s ta w ie n ia  ró ż n y ch  w e rs ji 
po szczeg ó ln y ch  u tw o ró w , z n a 
ją c y  w ag ę  i o d c ien ie  z n aczen io 
w e słów , to  n a d e  w szy s tk o  z n a 
k o m ity  zn aw ca  c h a ra k te ró w  
lu d zk ich , p ro c esó w  sp o łeczn o - 
o b y cza jo w y ch , p o d n o szący  m ą 
d ro ść  lu d u  ro sy jsk ie g o  do g o d 
n ośc i l i t e r a tu r y  (n a  co z resz tą  
b o d a j p ie rw szy  z w ró c ił u w ag ę  
D o s to jew sk i), d a ją c  ty m  sa m y m  
z ac zą tek  ow ej fa sc y n u ją c e j  o d 
rę b n o śc i l i t e r a tu r y  ro sy jsk ie j  
w z g lęd e m  p iśm ie n n ic tw a  in 
n y c h  k ra jó w  e u ro p e jsk ic h .

S zk ice  (w ła śc iw ie  ro z p ra w y
—  z r a c j i  a n a lity c zn e g o  c h a r a k 
te ru  1 je d n o to ro w o śc i b a d ań )  
A c h m a to w e j k o n s tru k c ją  sw o ją  
p rz y p o m in a ją  m o za ik o w ą  k o m 
po zy c ję : c y ta t  z u tw o ru  P u 
sz k in a  l la p id a rn a  a n a liz a , k tó 
r a  m a  w  so b ie  coś z a fo ry z m u , 
se n te n c ji ,  w  k a ż d y m  b ąd ź  r a 
z ie  n ie  o b y w a  się  bez in te r e s u 
jąc eg o  u o g ó ln ien ia . I  ta k  cały  
czas. I  n ic  od ra z u  czy te ln ik  
m oże p o jąć  sen s te j  m is te rn e j  
ro b o ty , d o p ie ro  po p rz e c z y ta 
n iu  ca ło śc i zaczy n a  łączy ć  p o 
szczegó lne  e le m e n ty , w idząc , 
ja k im  d u ch em  i ład e m  a r ty s ty 
czn y m  p rzesy co n e  są  te  se je n -  
ty f lc zn c  n ie m a l d o c ie k an ia . 
S tą d  p rz y  p o b ież n e j le k tu rz e  
k s ią ż k a  m oże ro b ić  w ra ż e n ie  
zb io ru  m arg in a lió w , czegoś 
p rz y c z y n k a rsk ie g o  i zgo ła  d ro 
b iazgow ego . W y m a g a  p rz e to  
c ie rp liw o śc i i u w a żn ie  trz e b a  
łączy ć  m ale ń k ie , n a  po zó r po 
sz a rp a n e , o g n iw a  w ie lk ieg o  w y 
w o d u . K ażd e  słow o  cy to w an e  
b y w a  p rz e św ie tla n e  z w ie lu  
s tro n , n ie  sp o só b  w ięc  d o p a trz y ć  
s ię  in te rp re ta c y jn y c h  p rz e ro 
s tó w  b ą d ź  n ie d o w ła d u  k ry ty c z 
nego . N a to m ia s t m o żn a  m ieć

WIESŁAW PUSZ

tykulacji, ale 1 z rezygnacji z 
mówienia we własnym Imieniu 
(zamiast „ja” — „my”, zamiast 
„moje” — „nasze”).

Pisywać wiersze można tylko 
wtedy, a myślę nie o indywi
dualnym przekonaniu lecz o 
społecznym przyzwoleniu, gdy 
zna się, ceni i umie posługiwać 
językiem, w którym  się pisze. 
Jestem  głęboko wdzięczny Gic- 
gierowi za głęboką ku lturę sło
wa, za to, że tak  spraw nie lecz 
spokojnie, więc znowu — ucz
ciwie — wypowiada się — po 
polsku. Świadectwem pełnej 
orientacji w możliwościach na
szego języka, na usługach roz
m aitych konwencji literackich, 
są te utwory poety, w których 
mimo wyraźnej stylizacji nic 
nie brzmi fałszywym tonem. 
Pewnie i dlatego, że sięga w te
dy Gicgier po tradycje w jakiś 
sposób bliskie własnemu prze
żywaniu św iata — przykładem 
„M odlitwa” kierująca nas do 
Słowackiego, więc i „Gra” (po 
Bryllowsku przywołująca ante
natów), czy przypominające 
strofy Lechonia „Wiele zna
czyło".

W swych najlepszych w ier
szach, pisanych z siebie i dla 
siebie, jest Gicgier w ostatnim  
tomiku poetą sierpnia. Nie la 
ta, choć lata i lat tu wiele, nie 
lipca — lecz właśnie sierpnia. 
Pełnia, ale już zmierzająca ku 
zanikowi, kulm inanta, ale w 
momencie bezwładu oznaczają
cego odwrót. Szczególnie suge-

p e w n e  z a s trz e ż e n ia  co do s e 
le k c ji  m a te r ia łu  d o w odow ego .

J a k i  w ięc  p rz e d s ta w ia  n am  
się  P u sz k in  pod n a u k o w y m  
p ió rem  (w a r to  p a m ię ta ć , iż w ie 
le w ie rszy  z n a k o m ite j  a k m e l-  
s tk i  o sn u ty c h  je s t  w o k ó ł p u sz 
k in o w sk ie j p ro b le m a ty k i)  A c h - 
m a to w e j?  W szy stk ie  szk ice , bez 
w zg lęd u  n a  to  jak ie g o  u tw o ru  
czy  ep izo d u  b io g ra ficzcg o  d o 
ty cz ą  m a ją  tę  w sp ó ln ą  n ić  p rz e 
w o d n ią  p ro w a d z ą c ą  do P u s z k i
n a , c z ło w iek a  n ie z w y k le  z łożo 
n e j o sobow ości, a le  w  e fek c ie  
n ie sk az ite ln e g o . W szy stk ie  p o le 
m ik i z p u sz k in ls ta m i k o ń czą  »ię 
k a th a r s is ,  o czyszczen iem  z ró ż 
n y c h  in sy n u a c ji  1 z a rz u tó w  
osoby  p o e ty . W iad o m o  — P u 
sz k in  b y l m iło śc ią  życia  
A c h m ato w e j, k tó r a  a k c e n tu je  
jeg o  u m iło w a n ie  w o lnośc i, 
sp ra w ie d liw o śc i itd ., Itp ., w s k a 
z u ją c  n a  je d n o ść  g ło szonych  
p o g ląd ó w  z p o s tę p o w a n ie m  n a  
co d z ień . J e d n a k o w o ż  je s t  to  
t r u d n a  i n ie je d n o z n a c z n a  h a g io 
g ra fia , g d y ż  p o z o staw ia  c z y ta 
ją c e m u  w ie le  o tw a r ty c h  fu r te k .

A żeby  z ro zu m ieć  w ła śc iw ie  
P u sz k in a  i tak ż e  A c h m ato w ą  
(gdyż  je s t  to  p o n iek ą d  rzecz  i
o a u to rc e  „E leg ii p ó łn o cn y c h ” ), 
w y d a je  m i się, iż t r z e b a  sięg 
n ą ć  p ie rw e j  po e se j R . P rz y 
b y lsk ieg o  pt. „ S ta w ro g in ” 
(„ T e k s ty ” 1972 n r  4), k tó ry  — 
w  m o im  p rz e k o n a n iu  — s ta n o 
w i k lu cz  do ro z u m ie n ia  n ie  
ty lk o  D o s to jew sk ieg o , a le  l i te 
r a tu r y  ro sy jsk ie j,  w  ogóle, a 
ty m  sa m y m  ro sy jsk ie g o  ro z u 
m ie n ia  a u to n o m ii je d n o s tk i,  
b u n tu , w olności itp . A c h m a to 
w a  w ła śn ie  r e p re z e n tu je  ten  
sam  ty p  m y ś le n ia , co A le k sa n 
d e r  S ic rg ie jew lcz , p rz e to  tru d n o

styw ne przez swą trafność i 
uczciwość poetyckich spostrze
żeń są tu wiersze poświęcone 
kobiecie, współwędrowniczce 
przez pory życia („Kiedy try 
skają źródła...”, „Jeszcze trw a 
lato”).

W utw orach tych objawia się 
specyfika pióra, będąca na 
szczęście atutem , niepodważalną 
w artością utworów Gicgiera. 
Chodzi o bardzo zmysłowe 
(przede wszystkim wzrokowe), 
pełne, uważne 1 uczciwe re je 
strowanie wszelkich przejawów 
świata, zwłaszcza przyrody, czy 
szerzej choć wieloznacznie — 
natury, a następnie poddanie 
zaobserwowanej rzeczywistości 
głęboko ludzkiej, spokojnej i 
m ądrej refleksji (bardzo dobre 
„Tu dokona się lato, na skraw 
ku ugoru...”, znakomite „Pa
miętam dzień grudniowy w łaś
nie się pochylał...”). Jest to 
refleksja człowieka nie tylko 
doświadczonego, ale i doświad
czanego, niepodległego rozpaczy, 
ale i złudzeniu.

D ro g a  szła  p ro sto , 
a czk o lw iek  na  p rz e ła j ,
(...)
aż po d z ień  d z is ie jszy , 
g dy  zo b aczy łem  
te j  n ic i p o czą tek , 
ta k  k rą g  s ię  z a m k n ą ł 
od m o n e ty  m n ie jsz y

Ale choć pojawiają się samo- 
określenia: „tak zaplątany w 
siebie, jak w węzeł gordyjski", 
„jednostka refleksyjna /stąd re-

b y ło  zd o b y ć  s ię  n a  d y s ta n s  1 
o b ie k ty w n e  sp o jrz e n ie  n a  za 
ch o w an ie  b o h a te ra  sw y ch  u rz e -
czeń.

W szak że  .1 P u s z k in  p o p e łn ił 
b łą d  p o jm u ją c  za żo n ę  N a ta lię  
G o n cza ro w . C zy n a p ra w d ę  m o 
żn a  j ą  b ezw zg lęd n ie  p o tęp iać , 
je ś li  w y c h o d z ą c . za  m ąż  m ia ła  
p rz e d  so b ą  jeszcze  c a łą  m ło 
dość z w sz y s tk im i w z lo ta m i. 
u p a d k am L  b ła h o s tk a m i i p ró ż - 
n o śc iam i, a  P u sz k in  b y ł ju ż  
m ężczy zn ą , k tó r y  s ię  „ w y sz u -  
m ia ł” i z u p e łn ie  czego  in n eg o  
o czek iw ał od  ż y c ia?  P o za  ty m  
z m ie n ia  s ię  o b ra z  N a ta li i  N lk o - 
ła je w n y  po o p u b lik o w a n iu  Je j 
lis tó w  do b ra ta ,  k tó ry c h  jeszcze  
n ie  z n a ła  A c h m a to w a . Z re sz tą
i ż o n a tem u  P u szk in o w i t r a f ia ły  
się  m iło s tk i i n iek o n ie cz n ie  do 
A le k sa n d ry  G o n c za ro w , a le  do 
p a ń  p o ś le d n ie jsz eg o  a u to r a 
m e n tu , z czego  u sp ra w ie d liw ia  
s ię  w  Jed n y m  z l is tó w  do N a 
ta l i i  (sic!). P a n o w a n ie  n a d  f o r 
m ą  w ie rsz a  n ie  m u s ia ło  Iść k o 
n ieczn ie  w  p a rz e  z p a n o w a n ie m  
n a d  ro z w ich rz o n y m  te m p e ra 
m en te m .

N ieza leżn ie  od ty c h  z a s trz e 
żeń, k tó re  — z d a ję  sob ie  s p r a 
w ę —  m o żn a  p o d w aży ć  In n y m i 
ra c ja m i, c h c ia łb y m  p o d k re ś lić  
w ie lo a sp e k to w o ść  zn ac ze n io w ą  
„M ojego  P u s z k in a ”. D o p a tru ję  
s ię  b o w iem  w a rs tw y , n ic  w iem  
czy z am ie rz o n e j p rzez  A c h m a 
to w ą , k tó ra  b a rd z o  u w sp ó ł
c ześn ia  ro m a n ty c z n e g o  p o e tę .

A c h m a to w a  u ja w n ia  w  c a 
łe j  o k aza ło śc i m e c h a n iz m y  in 
try g , c h o ro b liw e j p o d e jrz liw o 
ści, in śy n u a c ji  i p ro w o k a c ji, 
je d n y m  sło w e m  —  sy s te m  p o li
c y jn y , w  k tó ry m  m o żn a  zn a leźć  
m ie jsce  d la  s ie b ie  p o d  w a r u n 
k iem , żc je s t  się  b ezw zg lęd n ie  
c y n iczn y m . N a to m ia s t lu d z i 
w ie rz ą c y c h  w  o k re ś lo n e  idee , 
a n g a ż u ją c y c h  się  i s z u k a ją c y c h  
se n su  d la  ży c ia  w ła sn eg o  i ż y 
c ia  n a ro d u , k re u ją c y c h  s ieb ie
i u s iłu ją c y c h  „ z jad a c zy  c h le b a  
w  a n io łó w  p rz e ro b ić ”  czek a  w  
o sta te cz n o śc i re z y g n a c ja , a b u -  
lia , ob łęd , sa m o b ó js tw o . In n e g o  
w y jśc ia  n ic  m a. S y s te m  b y w a  
s iln ie jsz y  od sw ego  tw ó rc y . K o 
go z a tem  w in ić?  Z as ta n ó w m y  
się  n a d  tą  k s ią żk ą .

A nna A chm atow a, M6J Puszkin . 
R ozpraw y i uw agi k ry ty czn e . Prze* 
kład i k o m en ta rz  . R yszarda P rzy 
bylskiego, W arszaw a 1976, Czytel
n ik , s. 226.

fleks zwolniony”, nie próbuje 
autor dokonywać ostatecznych 
ustaleń, pełnych rozliczeń 
(„Gdzie straty , a gdzie zyski? 
/Za wcześnie na bilans”). Wier
sze jego nie usiłują tłumaczyć, 
porządkować, oceniać — więc 
interweniować:

Co n a p ra w ię ,  
n a  p o w ró t z ep su ję  
n ie w y d a rz o n y  z e g a rm is trz  
sło n eczn eg o  zeg a ra .

Są przede wszystkim próbą 
uczciwego, zrównoważonego 
zdawania sobie sprawy z w ła
snych obserwacji i przeżyć.

N ik o m u  n ie  p rz y d a tn e
m o je  p isa n ie ,
c h y b a  ty lk o  m n ie ,
g d y  w szy s tk o  ju ż  by ło
i g d y  n iczego  ono n ic  zm ien i
n a  św iec ie
m ięd zy  lu d źm i,
n a w e t  w  zas ięg u  m o je j  rę k i. 
A je d n a k  p rz y k ła d a m  rę k ę  do  

b ia łe j  k a r tk i ,  
c zy n ię  to z g o d n o śc ią  (...)

Gicgier nie jest ani m orali- 
zatorem, ani rewelatorem , za
wodowym głosicielem praw 
ostatecznych czy też odkrywcą 
prawd nieznanych. Toteż i je 
go doskonale prosta w swym 
stylistycznym kształcie, „w aka
cyjna” proza poetycka skupia 
się na niesłychanie uważnej 
obserwacji więzi między czło
wiekiem a miejscem jego ak
tualnego pobytu („Wspólnota” 
to w przeciwieństwie do „Pa
mięci genetycznej” zamknięty 
cykl tematyczny, który z tego 
powodu winien kończyć się już, 
w zależności od autorskiej woli, 
na „Murze” lub „Na cm enta
rzu”).

W ydaje mi się, że w czasach, 
gdy mamy nadm iar objawień
i rewelacji oraz gorących wy
znawców tychże, głęboko czło
wieczy ton poetyckiej refleksji 
Gicgiera czyni jego utwory po 
prostu potrzebnymi. Co rzekł
szy, odkładam tomik na „tę’* 
właśnie półkę.

T adeusz G icgier: „Pam ięć gene
tyczna**, W ydaw nictw o Łódzkie, 
16dż. 1977, cena  zl 12, B iblioteka 
P oetycka.

PIÓRO NA 
SIERPNIOWYM 

WIETRZE

4



Dom tkacki (łużycki) z pocz. X IX  u>.

PO PROSTU: MUZEUM

Dalszy ciqg ze str. 1

budynku urządzić hotel. Dziś wspo
m ina się o tym ze spokojem, gdyż 
muzeum nie tylko zostało uratow a
ne, ale jest wzorowo prowadzoną 
placówką kulturalną, swoją działal
nością wybiegającą daleko poza ra 
my nakreślone przez statut.

Keplerowie wrośli w pejzaż swoje
go muzeum. Tu mieszkają, pracują, 
wychowują dzieci. Jak  dawniej po
św ięcają mu cały swój czas pracy. 
Nie wyobrażają sobie by mogło być 
inączej. Ja n  Kepler — . etnograf jest 
jednocześnie >< kierowcą służbowego 
motocykla (a służy im ten pojazd 
około 15 lat), przygotowuje go do 
przeglądów, zajm uje się ogrodnic
twem, naprawia drobny sprzęt ele
ktryczny, pomaga przy pracach po
rządkowych (jedyny mężczyzna 
wśród kobiecej załogi zamku), inni 
pracownicy (jest ich w sumie 4 oso
by, bowiem od sześciu lat na etacie 
historyka pracuje Alicja Kloze) wy
konują prace bibliotekarzy, konser
watorów, oświatowców itp. A do tego 
praca biurowa, setki sprawozdań, 
form ularzy, opracowań! Jako jedyne 
muzem w kraju  nie posiada etatu 
adm inistracyjnego. Czas zużyty 1 na 
prowadzenie skomplikowanej rachun
kowości jest kradziony z godzin ja 
kie można byłoby poświęcić na p ra
cę z ludźmi. A praca ta jest bardzo 
różnoraka, nietypowa, lecz rńająca 
w  swoim założeniu głęboki sens wy
chowawczo-poznawczy.

PR A C E  NA R Z E C Z  ŚR O D O W ISK A

Posłużę się statystyką: przed woj
ną roczna frekwencja w muzeum wy
nosiła ok. 2 tys. osób, dziś — 47 ty
sięcy. W latach 1948—62 było po je 
dnej wystawie czasowej rocznie, obe
cnie jest ich ok. 17. W ciągu osta t
nich 10 lat muzeum w Pabianicach 
urządziło 123 wystawy czasowe, z 
których należałoby wymienić takie, 
jak: prezentacja twórczości J, Iw a
szkiewicza, A. Lenicy, K. Owczar
skiej, L. Kunki, B. Przybyła, S. Justa, 
N. Hansa i innych. (Dyrektor muzeum 
M aria Kepler specjalizuje się w pro
pagandzie współczesnej sztuki pol
skiej). Wystawy etnograficzne: sztuka 
Wyspy Bali, sztuka Ziemi Łaskiej, 
polska rzeźba ludowa, historia pszcze
larstw a i bartnictw a, węgierska sztu
ka ludowa, obrzędy ludowe itp. Wy
stawy historyczne i polityczne: P ia
stowie polscy na Śląsku, 1000 la t o- 
ręża polskiego, Rewolucja 1905 r., 
30-lecie Ludowego Wojska Polskiego 
w medalierstwie, udział Polaków w 
W ielkiej Rewolucji Październikowej, 
20- i 25-lecie PPR. strajk i włóknia
rzy w 1933 r., Lenin na ziemi pol
skiej i wiele innych. Tu także mają 
miejsce doroczne wystawy plastyków, 
fotografików z Pabianic.

Osobnym rozdziałem pracy muze
um są koncerty popularyzujące muzy
kę poważną. Rocznie organizuje się 
ich ok. 10, zawsze w najleszym w y
konaniu. Gościli tu m. in.: Wanda 
Wiłkomirska, Regina Smędzianka, 
Krystian Zimmerman i Elżbieta 
Tarnawska.

Praca na rzecz środowiska zajmuje 
poważne miejsce w programie pracy 
muzeum. Od 1959 r. istnieje tu Zes

pół Plastyków, dla których prowadzi 
się systematyczne szkolenia p rak ty
czne i teoretyczne, konsultacje, kon
kursy, wystawy. Z tego zespołu wy
wodzi się wielu znanych dziś w k ra 
ju  1 poza jego granicam i plastyków. 
W rok później powstało Koło Foto
grafików. Z pracy z młodzieżą szkol
ną i harcerską zrodził się pomysł 
wspólnych obozów archeologiczno-et- 
nograficznych, kursy dla przewodni
ków młodzieżowych, a nawet powsta
ła Muzealna Drużyna Harcerska.

Są to prace, których nie ma w ża
dnym ze statutów  muzealnych. Dla
tego też dzień pracy dyrektor muze
um Marii Kepler rozpoczyna się o -tf' 
rano, a kończy około północy, choć 
ustawowo winna pracowć jedynie 7 
godzin.

— Tym rozlicznym obowiązkom i 
zajęciom — mówi Maria Kepler — 
mogę sprostać dzięki temu, że o ta
czają mnie ludzie wielkiego serca i 
dobrej woli. Przez te wszystkie lata 
powstał zgrany kolektyw, oddanych 
przyjaciół rozwoju i propagandy 
sztuki.

G R O B Y  C IA Ł O P A L N E

Kiedy 15 la t temu młodziutka pani 
archeolog, córka prof. Konrada Jaż
dżewskiego, Maria, rozpoczęła prace 
wykopaliskowe w okolicy wsi Ldzań 
na cm entarzysku kultury łużyckiej z
III i IV okresu epoki brązu — wzbu
dziło to zrozumiałą sensację. W dzie
jach tych ziem n ik t takich prac tu 
nie prowadził. Ekipa wyglądała bar
dziej na poszukiwaczy skarbów niż 
na archeologów: na motocyklu z ko
szem ulokowano parę szpadli, m a
terace dmuchane, szpachelki, łopatki, 
papier milimetrowy i pakunkowy, 
sznurki, calówki — słodem  naj
skromniejsze wyposażenie jakie mo
żna sobie wyobrazić. Okoliczni chłopi 
tłum nie przybyli na miejsce prac a r 
cheologicznych. N ikt nie wierzył w 
żadną historię, każdy był przekona
ny, że szukają złota. Wówczas Maria 
Jażdżewska postanowiła, że będzie 
prowadzić akcję odczytową na temat 
archeologii. Ludzie zwabieni niezwy
kłością robót ziemnych, każdej nie
dzieli, zaraz po mszy, przybywali po
słuchać co też ta młodziutka, śliczna , 
i filigranowa panienka z m iasta bę
dzie mówiła o ludach mieszkających 
tu przed wiekami. Eksperyment się 
powiódł i te odczyty są kontynuowa
ne do dziś. Chłopi nie niszczyli w ię
cej stanowisk archeologicznych, lecz 
zaczęli zgłaszać znaleziska z w łas
nych gruntów.

Pierwsze wykopalisko było impo
nujące: 35 grobów ciałopalnych po
pielnicowych i jamowych. Znalezio
no tu wiele ceram iki z okresu środ- 
kowo-polskiej ku ltu ry  łużyckiej (bar
dzo ładna, ornam entowana ukośnymi 
żłobkami), w popielnicach natom iast 
pierścionki z brązu. Następnie kopa
no we wsi Przyrownica. Okres II—IV 
w. n.e. Cmentarzysko z okresu wpły
wów rzymskich z licznymi im porta
mi, przedmiotami z brązu, naczynia
mi (interesująca jest czarka gliniana 
ze szkiełkiem w dnie), w grobach 
żeńskich — fibule, grzebienie kościa
ne, w męskich — nożyki, sprzączki, 
groty oszczepów. Na jednej z popiel
nic zaw ierającej spalone kości leżał 
zgięty rytualnie miecz żelazny, by

nikt po śmierci wojownika nie mógł 
użyć więcej jego broni.

Kopano także w Jaworze, na cm en
tarzysku ku ltury  łużyckiej z później
szego okresu halsztackiego, a także 
w Zalesiu, obok wspomnianego już 
Ldzania, po drugiej stronie rzeki 
Graibi. Odkrył tu  osadę wielce zasłu
żony badacz tej rzeki, biolog prof. 
Leszek Pawłowski. Znaleziono tu  po
lepy z gliny po spalonej osadzie.

Obecnie trw ają prace w Siemiecho- 
wie. Pierwsze cmentarzysko kultury 
wschodnio-pomorskiej z okresu nal- 
sztackiego odkryto w 1968 r. Odkryto 
je  zresztą zupełnie przypadkowo ko
piąc doły na kartofle.

Prace archeologiczne wym agają be
nedyktyńskiej cierpliwości. Dawniej 
płacono robotnikom 6 zł za godzinę 
kopania, dziś podniesiono stawkę do 
10,50 zł. Ale ludzi nie ma, okolicz
nym chłopom to się nie opłaca. Mło
dzież szkolna może co najwyżej po
magać przy zasypywaniu dołów. Na
dal także korzysta się przy przewo
żeniu sprzętu z owego, legendarnego 
już motocykla. Tak więc w Siemiecho- 
wie prace trw ają p iąty sezon, a jak 
mówi M aria Jażdżewska, starczy tego 
do końca życia. Odkryto 6 półziemia- 
nek, na planie których znajdują się 
paleniska, a w nich ceram ika toczo
na i lepiona ręcznie. N iektóre ze 
znalezisk są unikalne, np. czarna, to
czona, z pięknym ornam entem  fali
stym ceram ika.

Z A P A S K A  Z D Ł U T O W A  
I  S T R Ó J SZ A M A N A

Ja n  Kepler, kiedy zapytałem go o 
zbiory etnograficzne, powiedział, że 
jego zamiarem jest pokazanie dzisiaj 
tego wszystkiego z ku ltu ry  ludowej, 
eo niegdyś stanowiło spontaniczny i 
natu ra lny  przejaw  ludzkich potrzeb 
w zaKresie sztuki. K ultura ludowa na 
tym  terenie nie tyle wyginęła, co zo
stała w yparta przez ku lturę robotni
czą, fabryczną. Stąd trudności z od
nalezieniem starych narzędzi, ozdób, 
ubiorów. Właściwie z całej przeboga
tej sztuki ludowej dziś ostało sie je
dynie tkactwo upraw iane w Dobro
niu, Dłutowie i Róży. Jednak  ta sztu
ka już nie żyje własnym życiem, jest 
produkowana niejako na zamówienie: 
na konkursy i wystawy.

Dotychczas zbiory etnograficzne nie 
mogły, podobnie jak  archeologiczne, 
być eksponowane na stałe w salach 
muzeum: nie było na ten cel pomie
szczeń. W ubiegłym roku muzeum 
otrzym ało dodatkowy budynek po 
(v&QiP podstąwowej. M aria Kepler 
schodziła niejedną parę butów pu
kając do drzwi miejscowych urzędów 
i zabiegając o przyznanie dodatko
wych pomieszczeń. Niewątpliwą za
sługą że można w końcu urządzić 
stałe ekspozycje w nowym budynku, 
jest wkład byłego I sekretarza KM 
PZPR Eugeniusza K raja i prezydenta 
m iasta Stanisława Fronczaka. To nie 
laurka, lecz zwyczajne oddanie sp ra
wiedliwości ludziom, którzy podjęli 
właściwą i słuszną decyzję.

W nowym budynku na parterze są 
wystawy: archeologiczna i etnografi
czna, na piętrze afrykanistyczna (bo
gate dary prof. W. Eichiera). M. in. 
można obejrzeć oryginalny kom plet
ny ubiór wioskowego szamana. Ta

kiego ubioru nie m a żadne muzeum 
europejskie, bowiem szamani, jako 
animaliści, przypisują takiem u ubio
rowi znaczenie lecznicze, magiczne, 
działające na siły zewnętrzne i te, 
które tkw ią w człowieku. Dlatego u- 
zyskanie takiego eksponatu było rze
czą niezwykle trudną. Z innych cie
kawostek, to rekada, rodzaj siekier
ki, będącej symbolem władzy wodza 
plemienia. Cała ekspozycja afrykań
ska pochodzi z Rodezji Północnej (ple
m iona Bantu), a także z pogranicza 
Tanzanii i Mozambiku (plemiona Ma- 
konde).

W IZ Y T Ó W K A  M IA S T A

O znaczeniu muzeum dla Pabia
nic nie powinno się mówić. Jest to 
spraw a oczywista. Z-ca kier. Wydzia
łu K ultury, K ultury Fizycznej i Tu
rystyki Urzędu Miasta — Urszula Ja 
ros, powiedziała, że w kulturze m ia
sta muzeum jest największą placów
ką, k tóra poza norm alną działalnoś
cią statutow ą (naukowo-badawczą) 
prowadzi działalność propagatorską, 
instruktorską i wychowawczą. Z róż
nych kół zainteresowań, działających 
przy muzeum, wyszło wielu w ybit
nych 1 znanych dziś w  k ra ju  ludzi 
sztuki, naukowców, artystów . Muze
um jast najlepszą wizytówką P abia
nic.

Pabianice, mimo sąsiedztwa potęż
nej Łodzi, stanow ią dość interesującą 
enklawę, pozbawioną zupełnie kom 
pleksów małomiasteczkowości. Jest 
tu  muzeum, biblioteka (3 filie dzia
łające w  opłakanych w arunkach lo
kalowych), ośrodek instrukcyjno-m e
todyczny (wykonuje prace, którym i 
winien zajmować się dom kultury, 
gdyby tak i tu  istniał), KMPiK „Ruch",
7 świetlic związkowych, Spółdziel
czy Dom K ultury  przy Spółdzielni 
Mieszkaniowej, MDK, stowarzyszenia 
społeczno-kulturalne (Towarzystwo 
Przyjaciół Pabianic, Tow. L iterac
kie im. A. Mickiewicza, TWP, koło 
Przyjaciół Biblioteki oraz 4 stow arzy
szenia śpiewacze), a także Państw o
wa Szkoła Muzyczna I i II stopnia. 
Jednakże gdy mowa o kulturze, ma 
się na m yśli muzeum. Na początku 
wspomniałem o „poszerzaniu ludz
kich horyzontów poprzez sztukę”. 
Znajduje to potwierdzenie w  licznych 
wycieczkach i odwiedzinach indywi- 
dualnyh. W ciągu trzydziestu lat ule
gły zmianie ludzkie gusta i przyzwy
czajenia. Jakże często do muzeum 
przychodzą rodzice z dziećmi. To już 
to drugie pokolenie, które kiedyś w 
tych salach uczyłp się poznawać m a
larstw o i słuchało muzyki. Dziś przy
prowadzają swoje dzieci by im także 
zaszczepić miłość i naw yk obcowania 
ze sztuką. A iluż jest takich, którzy 
przychodzą do Marii Kepler po po
radę jak ustawić m eble w domu ja 
kie kupić zasłony, czy jaki obraz za- 
wieścić na ścianie własnego mieszka
nia.

Opuszczając gościnne progi pabia
nickiego muzeum, zapomniałem o je
dnym: nie zapytałem, kiedy ta czwór
ka zapaleńców odpoczywa? I czy w 
ogóle znane jest im pojęcie tego 
zwyczajnego słowa?

EU GFN IUSZ IWANICKI

M uzeum regionalne w licach założone w  1907 r.

WSTĘGI HISTORII
„Tak oto obraz kinematograficzny, 

w którym  tysiąc klisz składa się na 
jedną scenę, a który powstaje m ię
dzy źródłem św iatła a bielą ekranu, 
spraw ia, że umarli ożywają i powra
cają nieobecni. Zwykła taśm a celu
loidowa naświetlona, stanowi nie 
tylko dokument historyczny, lecz tak
że cząstkę historii — historii, która 
nie um arta i do której wskrzeszenia 
nie potrzeba geniuszu Historia bo
wiem tylko zasnęła; podobna do pier
wotnych organizmów, żyjących ży
ciem ukrytym i budzącym się po la
tach pod wpływem ciepła i wilgoci, 
potrzebuje jedynie promienia świa
tła przebijającego wśród ciemności 
soczewkę, aby się przebudzić i prze
żywać na nowo minione godziny'1.

Słowa te napisał w 1898 roku, a 
więc w dwa lata po dem onstracji ki
nematografu braci Lumiere, ich ope
ra to r filmowy, bodaj pierwszy teore
tyk filmu, Polak Bolesław Matuszew
ski w pracy wydanej w Paryżu pt. 
„Nowe źródło historii’'.

T rudno o lepszy, bardziej esencjo- 
nalny kom entarz do przedstawianego 
obecnie przez telewizję montażowego 
cyklu dokumentalnego ilustrującego 
60-letnią historię Związku Radziec
kiego. Stworzono nam rzadką' okazję 
do ujrzenia kadrów unikalnych, ujęć, 
które przeszły do filmowej legendy 
burzliwych lat wzrostu nowego ustro
ju społecznego i władzy radzieckiej; 
Dokumentalne kroniki lat wojennego 
komunizmu i okresu kształtow ania 
się nowych zasad bytu społecznego 
składają się n a  obraz rzeczywistości 
radzieckiej, k tóry wyw rze decydujący 
wpływ na oblicze ideowo-artyistycz- 
ne filmu radzieckiego w całości. W 
dokum entarnych obrazach tamtych 
lat tworzył się ikoniczny język escha
tologii społeczno-politycznej nowego 
ustroju; ten język, który najdoskonal
szą, najbardziej sugestywną artyku la
cję znalazł w utworach radzieckiej 
awangardy filmowej, która stylowi 
obrazowość i dok um e n t a lno-kron i kal- 
nej bardzo wiele zawdzięcza. Ten 
sam  język, który stworzył w yrazistą 
stylistykę radzieckiej agitacji i pro
pagandy. Czyż nie jest znaczącym, 
potwierdzającym ten wpływ paradok
sem, że w odcinku poświęconym 
..dziesięciu dniom, które wstrząsnęły 
św iatem '1 zobaczyliśmy ujęcia ataku 
bolszewików na Pałac Zimowy z 
..Października" Eisensteina, a więc 
filmu powstałego dziesięć lat później 
i jedyni* r e k o n s t r u u j ą c e g o  
tam te chwile.

Kinem atografia radziecka zaczęła 
od kroniki. Do kroniki młoda władza 
radziecka przywiązywała ogromne 
znaczenie propagandowe. W znanej z 
historycznej literatury rozmowy Le
nina z Ludowym Komisarzem Oświa- 

„ ty Anatolem Lunaczanskim z 1922 ro
ku wódz Października oświadczył: 
„Produkcję nowych filmów przeni
kniętych komunistycznymi ideami, 
odzwierciedlających radziecką rzeczy
wistość należy zaczynać od kroniki";

Kronika, publicystyka, film doku
m entalny w ogóle będzie stanow ił w 
historii kinem atografii radzieckiej 
rejon nie tylko politycznie najbar
dziej odpowiedzialny i zobowiązujący, 
ale również rodzaj wzorca estetycz
nego, swoistego probierza stosunku 
kina do rzeczywistości. Zresztą gene
ralną zasadą artystyczną kina ra 
dzieckiego, jak i całej sztuki ra
dzieckiej była i jest identyfikacja 
wartości estetycznych z wartościami 
ideowo-politycznymi. Ten model 
sztuki wyłania się z pełną otw artoś
cią z archiwalnych taśm dokum en
talnych. Radziecki film dokumen
talny był filmem w całym tego sło
wa znaczeniu zaangażowanym, odkry
wa on dziś przed nami tego mocno 
zużytego przymiotnika oryginalny, 
pierwotny sens. Kino tego okresu by
ło wyrazem wiary w to, co powinno 
nadejść i co miało się spełnić. Jego 
agitacyjne ostrze było skierow ane w  
tych, którzy stali z boku zawrotnych 
przemian, wątpili j nie wierzyli. Ce
le integracyjne dokumentalnej agit- 
ki i filmowego plakatu zakładały okre
ślony stosunek do rzeczywistości: ak 
centowały przede wszystkim jej po
zytywy, elim inując trudności wzro
stu i nieuchronną, negatywną stronę 
błyskawicznego postępu Okres pore- 
wolucyjny i la ta 20-te, ta „Drang und 
Sturm  Periode“ i rzeczywistości i 
sztuki radzieckiej w pełni usprawie
dliwiały ten punkt widzenia.

Filmowa historia Związku Ra
dzieckiego zm ontowana z archiwal
nych dokumentów jest zatem nie tyl
ko historią K raju Rad. Jest również 
historią kina radzieckiego, przypomi
na jego klasyczne obrazy, daje niepo
w tarzalny sm ak jego rewolucyjnej 
retoryki. Pierwsze kadry tej historii 
pisanej filmową kam erą na celuloi
dowej wstędze były zanotowane przez 
ludzi, którzy na trw ałe weszli do hi
storii kina światowego: Wiertowa, 
Tissego, Kaufmana, Lemberga, Le
wickiego. Zapisywali oni entuzjazm i  
patos ,,chwili, k tóra była piękna’1.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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BUDOWNICTWO
Od początku kusiła mnie ta budowa. Z okna sqsiadujqcego 

z nią wieżowca widziałem jak pojawiły się pierwsze wykopy. To 
w jednym z nich starszy mistrz zmianowy Jan Sobański znalazł
damski rewolwer w słoju wecka...

Potem obsiadły brzeg wykopu pakamery. Coraz częściej nad
jeżdżały wyładowane ciężarówki. Przyglądałem się, wciąż ze 
swojego szóstego piętra, jak betonują ławy. Nagle robota sta- 
nęła.

Któregoś dnia ostro zaświeciło słońce. A kiedy spojrzałem w 
dół coś błysnęło i zaćmiło mi wzrok: tam znów pojawiła się
woda...

Jest 21 października 1977 roku, je 
denasta wieczór. Mgła gęstnieje.

Starszy m istrz zm anow y Jan  So
bański siedzi za stołem w blaszanym 
baraczku.

— Pyta pan o ten wykop? Tak,
1 j a  ro b iłe m  ko. Do po ło w y  szło  n o r 
m a ln ie , aż tu  w id z im y , że g r u n t  c o 
r a z  rz ad sz y , w oda...

Roboty wstrzymano, trzeba było 
zmieniać projekt, ławy obniżać, zro
bić odpływ do Bałutki, a na pozosta
ła, jeszcze nic zabetonowaną połowę 
wykopu wylać jednolitą, betonową 
płytę. Teraz w piwnicach już nie ma 
wody.

Ściany baraku, w którym  siedzimy 
tłum ią hałasy z zewnątrz, choć bu
dowa n r 23 rozłożyła się na jednej z 
gwarniejszych, łódzkich, nowomiej- 
skich ulic. W ielkopolską przez całą 
dobę jeżdżą autobusy, a odkąd przy 
je j skrzyżowaniu z Aleją Włókniarzy 
trw a przebudowa mostu nad Bałut- 
ką — pow staje tam  również druga, 
równopadła nitka ulicy — tuż obok 
zaś LPBU buduje nowy wieżowiec, 
ruch i gw ar do późnych godzin noc
nych wzrósł niepomiernie. Sobański:

— Ci drogowcy nas przyciskali, 
ieby  im odstąpić kaw ałek placu. A 
m y tu m amy 300 m etrów  kw adrato
wych pod elem enty ... — Panowie — 
mówię do nich —• nam ciasno jak 
cholera, a wy jeszcze chcecie zabrać 
pół t. tego?

Po rozmowie Sobańskiego z dro
gowcami na bram ie budowy pojawił 
się... zakaz krętu  w prawo Ciężkim 
„Tatrom ” Łódzkiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Uprzemysłowionego za
broniono jeździć przez świeżo posta
wiony mostek, Wioząc płyty z beto- 
n iarni na Kozinach i Zubardziu, m u
szą one teraz zataczać koło: Aleją 
W łókniarzy, Pojezierską, Brukową,

' przez wl&dukf ńa Zabieńcii, Wqropi- 
cza — do Wielkopolskiej 

Tymczasem na budowie nr 23 jest 
rzeczywiście ciasno.

O zmagazynowaniu elementów na 
cały wieżowiec nie ma nawet co ma
rzyć. Każda aw aria dźwigu uniemo
żliwia rozładowanie na bieżąco do
starczanych płyt. Ich rezerwa, z po
wodu braku miejsca, jest na budowie 
niewielka. Montaż może iść z zaled
wie półkondygnacyjnym wyprzedze
niem Co zaś znaczy brak  miejsca 
pod elementy i jakie są skutki po
stojów żurawia — mogłem się sam 
przekonać

Montaż wieżowca rozpoczęto 
września 1977 roku. P arter stanął 
w  trzy i pół dnia, a więp z półdnio- 
wym w stosunku do harm onogram u 
wyprzedzeniem.

Budowa pierwszego piętra powinna 
trw ać sześć dni. Trw ała osiem... 

Sobański otw iera dziennik budowy.
— 7. powodu braku elementów oti

8 września trzecia zmiana w ogóle 
została zniesiona. Fabryka płyt na 
Wieniawskiego zaspokajała nasze 
zapotrzebowanie tylko w dwudziestu 
procentach, Tak cackaliśmy się 
na dwie zmiany przez dwa tygodnie, 
aż do czwartego piętra...

Ale dźwig staje nie tylko wtedy, 
gdy brakuje elementów. Na przykład 
o d '15 do 17 września wiały silne w ia
try , a to gorsze niż mgla. — W ta 
kich razach — mówi Sobański — 
kotwiczymy dźwig i cześć pracy 
na górze oczywiście, bo są jeszcze 
roboty zastępcze jak sprzątanie g ru 
zu, plantowanie piwnic itp.

22 września z kolei padał deszcz.
— Ale i na deszczu też się robi — 

w trąca robotnik M arian Kudasiewicz 
z brygady Kazimierza Kowalskiego.

— Robi się, robi... — przytakuje 
m ajster — Ale jak ciuchy przemok
ną, to ile można człowieka trzym ać 
na deszczu?

— Mistrzowi to dobrze, siedzi w 
ciepłym — żartuje Kudasiewicz, 
śmiejąc się do Sobańskiego. Obaj do
brze wiedzą, że m ajster przez te 
trzydzieści osiem lat na różnych bu 
dowach swoje wybiegał.

Kiedy później, już nad ranem  że
gnając się spytałem Sobańskiego, czy 
czuje się odpowiedzialny za ten 
11 -kondygnacyjny wieżowiec, m aj
ster powiedział:

— Komisji odbiorczych jest od 
groma i ciut ciut, a protokołów... — 
Zcby tego wszystkiego ('opilnować, 
można wścieklizny dostać. A prze
cież zdarzało się, że byłem sam na 
budowle i wszystko to spadało na 
mnie. Ale domy jakoś stoją... Ja  sam 
zaś przrz tych 38 lat przyzwyczaiłem 
się do odpowiedzialności

Jan  Sobański urodził się. jak sam 
mówi, na warsztacie stolarskim, ale 
w brew  rodzinnej profesji poszedł na 
budowę.

To był rok 1941, Sobański miał 
w tedy 14 lat. Zaczepił się w niemiec
kiej firm ie, tam nauczył się m u ra rk i 
Szkoły skończył po wojnie. Z począt
ku budował w powiecie: fabryki,

biurowce, POM-y, agronomówki, p a 
wilony handlowe.

Po latach przeniósł się „na rniesz- 
kaniówkę”. To on postawił na osiedlu 
Zgierska — Stefana pierwsze dwa 
bloki przy Kochanowskiego. W tym 
czasie zapadł na nogi, nie mógł cho
dzić po schodach, dali go więc na 
grupę poprawkową. Za pół roku zno
wu wrócił na produkcję..

Ostatnio staw iał Sobański dwa 
bloki pod patronatem  ZSMP. Oddał 
je  latem tego roku, dostał wówczas 
Odznakę Zasłużonego Nauczyciela i 
Wychowawcy Młodzieży. We wrześ
niu przyszedł na budowę n r 23 przy 
ul. Wielkopolskiej, a jak za dwa 
miesiące skończy wraz z kolegami 
ten wieżowiec, przenosi się na „Ro
gatkę”, na ulicę Szczecińską gdzie 
czekają już na niego koparka, b iu
ro, baraki i... nowe osiedle — Teofi
lów _  d  — do wzniesienia.

Za Sobańskim — ojcem poszedł 
syn. Ojciec jest m ajstrem , syn — kie
rownikiem budów, Ale przez trzy la 
ta praktykow ał u ojca. Ju rek  jest 
sumienny, uczciwy, z ludźmi dobrze 
żyje, cenią go w dyrekcji.

— Ojca się radzi?
— Ba, żeby tylko radzi,., ale ciąg

nie na swoją budowę!

Sobański przerywa i słychać bu
czenie. To żuraw zmierza w stronę 
betoniarki, opuszcza ram ię z pustym 
pojemnikiem. Kudasiewicz, do k tó 
rego na zmianie należy zrobienie za
prawy, podanie jej na górę i zapina
nie elementów na wciągarce, wybie
ga z baraku.

Nie mija wiele minut, a Kudasie
wicz. jest znowu w drzwiach. Sobań
ski tymczasem dalej w ertuje karty  
dziennika.

— N ajbardziej denerwujące są a-

warłe dźwigu. O, proszę — czyta — 
postój: spalone, styczniki, do tego je 
szcze opady ciągłe, pięć godzin po
stoju: brak skrętu w łewo, następ
ny postój: spalone styczniki, napra
wili dopiero o dwudziestej drugiej — 
sześć godzin postoju, kolejna aw a
ria: brak powrotu, trzy godziny n a
praw a wciągarki, postój: spalone 
styczniki....

Teraz Sobański podlicza wszyst
kie godziny postojów: 10, 22, 46, 51.
54, 60, 70, 90, 92, 94! Co to znaczy?

To znaczy, że od pierwszego wrze
śnia dźwig stał w sumie przez 
c z t e r y  dni nieczynny! P rzekłada
jąc na język bardziej obrazowy: 
cztery dni to jedna kondygnacja do 
„tyłu”. Dla robotników — strata 
czterech dniówek.

Minęła północ. M istrz Sobański 
ocenia wyniki minionego dnia. Mu
szę przyznać, że trafiłem  fatalnie. 
Dwudziestego czwartego października 
dźwig sta ł od piątej rano do trzy
nastej i od trzynastej do siedem na
stej — d w a n a ś c i e  godzin — czy

li przez praw ie całe dwie zmiany!
— Ciekawe, kto za to zapłaci —

rzuca retoryczne pytanie Kudasie
wicz.

— Cóż, teraz wy musicie gonić —
stwierdza sm utno m ajster.

Wieżowićc ma być oddany do 31 
grudnia. Jeszcze tydzień na popra
wianie us 'erek  1 od 10 stycznia, jak 
ocenia Jan  Sobański, lokatorzy bę
dą mogli odbierać klucze.

Zakończenie montażu przewidziano 
na 29 października. Dyrektor powie
dział ponoć: jeśli mimo tych trudno
ści zdążycie skończyć dziesiąte pię
tro i zacząć dach w tym  term inie, 
obiecuję ekstra każdemu po tysiąc 
złotych...

W poniedziałek, 24 października 
został jeszcze kawałek dziewiątego 
piętra: grodzenie ścian mieszkań, po
łożenie brakującej dotąd połowy 
stropu, ale brygada Kowalskiego we
szła już na dziesiąte piętro. Przez 
pięć następnych dni muszą je  skoń
czyć. Czy zdążą?

A może zaufać mistrzowi Sobań
skiemu, który mówi:

— Skończą do soboty! Dziesiąte 
będzie przykryte. Dostaną tę premię!

Czy m ajster musi być optymistą, 
skoro wszyscy pozostali psioczą ile 
wlezie — na ten spalony silnik, na 
dwanaście godzin postoju, na tra n 
sport,vktóry odczekawszy swoje odje
chał tak samo jak przyjechał — nie- 
rozładowany (a transport pracuje 
tylko do piętnastej, dźwig zaś nap ra
wiono dopiero w dwie godziny póź
niej), na brak elementów?

Zbliża się pierwsza w nocy.
— Za chwilę zjada na „śniadanie”

— mówi Sobański.
W przeciwieństwie do trzech sto ją

cych nie opodal wieżowców, budowa

nych (po raz pierwszy w Łodzi) sy
stemem W-70, ten nowy wieżowiec 
powstaje systemem ŁSM-75.

Standard ŁSM-ów nie jest w praw 
dzie od W-70 wyższy, ale m etraż jest 
większy. K ubatura 11-kondygnacyj- 
nego wieżowca wyniesie ponad 
16 tys. metrów sześciennych, długość
— 45 metrów, wysokość prawie 
39 metrów. Budynek będzie miał 
dwie przestronne klatki schodowe,
65 mieszkań dla 275 mieszkańców, 
przy czym połowę bloku kupił „Or- 
ta l”, który pomaga budowlanym o r
ganizując żołnierzy z zaprzyjaźnionej 
z zakładem jednostki.

M ajster Sobański opowiada jak 
znalazł w wykopie damski rew ol
wer wielkości podręcznej latarki, z 
amunicją, zalany oliwą w litrowym 
słoju wecka (a jakże: gumka przepi
sowo założona, na to dwie blaszki) — 
i ile z tą spluwą było jeżdżenia po 
komendach, ile pytań i protokołów; 
tymczasem, winda, dziarsko wspina- 
jąć się szybem wzdłuż zewnętrznej 
ściany bloku, rozcina ciemności i w y
nosi nas na dziewiąte piętro.

Ale na dziesiątym piętrze, gdzie 
pracują brygadzista Kazimierz Ko
walski 1 Kazimierz Sadowski platfor
ma rosnącego piętra jest rzęsiście o- 
śwletlona „goliatkami". Mgła jednak 
jest tak gęsta, że nie widać stąd dziś 
ani jednego św iatła ŁodziL

— Widać tylko początek przepaści
— uśmiecha się Sobański.

Każdą kondygnację zaczyna budo
wać się od szczytu i ścian poprzecz
nych przez obici k latk i schodowe. 
Następnie idą ściany podłużne, po
tem łazienkowe — to już grodzenie 
mieszkań. Wtedy wchodzą spawacze, 
murarze. Dopiero gdy leży strop, ro 
bi się ściany osłonowe, frontowe.

Dwójka robotników przyjm uje w ła
śnie w ramiona kolejny, trzytonowy 
element. Powoli stabilizuje się w pio
nie, obaj Kazimierze pomagają mu 
w tym, podpierając go łomami, a n a
stępnie skręcając go z obu stron w 
żelaznych podpórkach.

Teraz można zluzować element, 
zdjąć z dźwigarki. Wieżowiec jest 
cięższy o dalsze trzy tony.

Brygadzista przykłada pion.
— Do cholery, na ciebie, Kaziu, le

ci! — a potem do operatora — S ta
siu, trochę niżej! Znowu pod ścianę 
idą łomy, trzeba mocniej docisnąć 
wsporniki.

— Odpinaj!— Uwolniona dźwigarka 
energicznie podrywa się w powie
trze, ram ię sunie z powrotem tam 
gdzie leżą płyty.

— Stasiu, masz jeszcze „w u-w u”?
— pada w mrok.

— Jeszcze jedna jest! — dobiega 
głos z kabiny.

— No to jedź!
O statnią lukę w  poprzecznej ścia

nie uzupełni jeszcze jeden element. 
Ostatni już dzisiaj. P ły t „w u-w u” za
brakło.

_ Na dół, na dół! Trochę obrotu
mu daj! Trochę do przodu!

— W ołają do operatora z góry, do
pasowując ściankę, która musi zmie
ścić się między dwie, już stojące 
i haczy.

Dźwig skrzypi, buczy, trzeszczy i 
dudni na przemian. Zdaje mi się, że 
widzę w ciemnościach wytężone w 
wysiłku oczy operatora. Ten żuraw 
(80 tonometrów) jest za krótki (przy
dałaby się tu „setka” Tm). Na pozio
mie oczu operatora znajduje 
się dziewiąte piętro. Tego, co się 
dzieje dwa m etry i sześćdziesiąt cen
tym etrów  wyżej, na dziesiątym pięt
rze, oczy te już nie widzą. Trzeba je 
pilotować...

— Aaa, spitollłeś Stasiu! wzdy
chają na koniec obaj Kazimierze, 
choć ostatnia płyta jest już szczęśli
wie na swym miejscu. Z dźwigu zaś 
słychać:

— Kolacja?
— 1 fajrant, m ajster, na dzisiaj. 

Nip ma elementów — nie ma pracy. 
Idź po taksówkę i odwieź nas do do
mu...

Jest dopiero pierwsza czterdzie
ści, a my zjeżdżamy. Na dole m ajster 
zamyka windę.

W budzie dobrze nagrzane. Walają 
się tu kaski, lachy wysypują się z po
otw ieranych szafek. Sadowski rozcią
ga się na ławie, dyskusja o tym jak 
w środku nocy dojechać do domu nie 
obchodzi go. Najbliższy pociąg do 
Głowna ma dopiero rano... Maniek 
Kudasiewicz już zdążył się umyć. 
Gryząc jabłko ściąga walonki i za
kłada eleganckie, brązowe półbuty z 
dyskretnym  połyskiem, a w miejsce 
kufajk i — nowiutki sweter.

O perator Staszek wbity w czai/ną 
„skórę” czesze przed lusterkiem  b u j
ną plerezę. On też „pryska” najprę
dzej.

Brygadzista Kowalski, nie zdjąw- 
szy kasku, statecznie rozwija chleb z 
mielonką. Maniek przynosi mu kawę 
w butelkach po „Stołowej’’.

O dziwo jeszcze chce im się roz
mawiać o tej drugiej w nocy, a te
m aty tej pogawędki zaskakują mnie 
trochę....

Rozmawiają o pracy: krytykują 
projektantów , wym yślają co powinno 
się w mieszkaniach ulepszać dla ludz

kiej wygody, wybiegają myślam i do 
tego co czeka ich jutro na górze.

— To nie mogli inaczej wygospo- 
darzyć? — Kowalski m edytuje nad 
rzutem M-6. — Osiemdziesiąt dwa 
m etry! Ten będzie miał mieszkanie, 
co? Pół klatki zajmie! Ciekawe ile 
wyda, żeby je umeblować?

Palące problemy mieszkaniowe n i
kogo w tym gronie nie dziwią. Mo
że dlatego, że sami te kłopoty znają 
od podszewki, więcej, doświadczają 
ich na w łasnej skórze. A poza tym 
sami, jak choćby M arian, sta ra ją  się
o mieszkanie.

— Jak dźwig nie nawali, to ele
mentów nie ma, jak są elementy, to 
nie ma pogody — zwięźle podsumo
wuje relację Sobańskiego o tych 15 
zamiast... 30 postawionych dziś na 
trzeciej zmianie elementach, dozor- 
czyni M aria Myśliwiec, kiedy z mi
strzem  wracamy do baraku biura.

W ypisuję z zeszytu mistrzów zmia
nowych:

„18 października: Na rany, zróbcie 
żesz ten silos, przyspawać trzeba 
rączki. Dźwig nawalony — spalony 
stycznik. Z PGMB (— Przedsiębior
stwem Gospodarki M aszynami Bu
dowlanymi — przyp. mój — T. S.) 
rozmawiałem i mogą przyjechać do
piero rano. Nasze prośby na nic się 
nie zdały. Dźwig nie mógł wciągnąć 
ani jednego elew atora”...

„19 października: P. Jarosz! Za
łatw  Pan przyspawanie tego „ru- 
chadła” do silosu, bo mi życie zatru
w ają II i III-cia zm iana”...

„20 października: Józiu! Przypom 
nij kierowniczce o wacie na podda
sze i zwróć uwagę czy rano jest Za
chwieja bo wziął chorobowe o 14 >' 
do 21 go nie było”...

— Oj, licho ten tydzień się zaczął
— wzdycha Sobański. Wyciąga z szu
flady linijkę i odkreśla kolejny 
dzień w dzienniku budowy, a potem 
odbiera mi zeszycik dyspozycji i pod 
datą 25 października zapisuje rów 
nym, starannym  pismem dla swego 
zmiennika i szefa Józefa Jarosza, 
który przyjdzie tu  przed piątą rano:

„Józiu! Przekaż W idawskiemu, a- 
żeby zmontował szczyt na X p. w 
dzień, bo w nocy nie ma już możli
wości, bo są już ściany”...

Spoglądam na zegarek: jest czw ar
ta  osiemnaście.

K iedy następnego wieczora zjawiam 
się przed północą na budowie, mży 
deszcz. Sobański jednak kom unikuje 
krótko:

— Blok idzie w term inie.
Tym razem jednak m ajster nie ma 

czasu na pogawędki. Zastępuje kole
gę na dole, Kazio nie dojechał z 
Głowna.

Nagle dźwig, który przez dłuższą 
chwilę mocował się z zaklinowaną 
wśród innych płytą, staje, a element 
zawisa bez ruchu w powietrzu, na 
wysokości drugiego czy trzeciego pię
tra. Z góry dobiega głos zdenerwo
wanego Staszka:

— Siły nie ma! Napięcia!
Sobański idzie do odległej o k ilka

dziesiąt metrów betoniarki. Zapusz
cza silnik bez trudności. Napięcie 
jest.

Ale żuraw z niemałym już trudem  
opuszcza dyndającą w powietrzu 
płytę. O perator wyskakuje z budki, 
szarpie się z jakim ś żelastwem, bla
chy pokryw dźwięczą przeraźliwie.

— Wyłącza mi zasilanie! Silnik 
buczy, nie wiem co to jest. — 
skarży się Sobańskiemu. A ten:

— Koń stary, spracowany, a jesz
cze się go bije...

— Jeden silnik nie pracuje. Muszę 
zadzwonić po pomoc — słychać z gó
ry.

— Psia krew  — pomstuje Sobański
— Nic już dziś z roboty...

O trzeciej nad ranem  w sobotę,
tuż przed złażeniem reportażu do 
druku, raz jeszcze odwiedzam budo
wę nr 23.

M istrz Sobański przeciera zaczer
w ienione oczy i mówi bez zbędnej 
emfazy:

— Zdążyli, oczywiście że zdążyli, 
kończą już dziesiąte piętro, zaczyna
ją  strop. Prem ia będzie.

Od nocy z w torku na środę, kiedy 
ostatni raz byłem na budowie, dźwig 
psuł się jeszcze dwa razy, W czw ar
tek jedna ze zmian pracowała tylko 
dwie godziny, przez sześć godzin 
dźwig stał. W piątek na zmianie 
dźwig stał cztery godziny, przez po
zostałe cztery — pracował. Gdyby 
nie te 130 godzin postoju żurawia 
(to jest przeszło p i ę ć  dni!) od 
pierwszego września, dach byłby już 
skończony, a cały wieżowiec oddany 
dla prac wykończeniowych — na dwa 
dni p r z e d  terminem. Gdyby...

Wspomnijmy jeszcze raz tych, k tó
rzy dotrzym ali danego dyrektorowi 
słowa: M arek Jabłoński — kierow
nik budowy, oraz Jarosz, Sobański, 
Widawski, Falezęwski, Kowalski, S a
dowski, Kudasiewicz i wszyscy ci, 
których nie zdołałem już poznać, a 
którzy w tym szeregu dzielnych po
winni się znaleźć

TOMASZ SOLDENHOFF

JEDNA NOC 
NA BUDOWIE 
WIEŻOWCA

Foto: Archiwum
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| LUDZIE
1. SK A R B

W 1945 roku córka Grynocha przy
jechała z Francji, Je j kuzynka, córka 
Salamonowicza, zjechała do Lodzi aż 
z  Londynu. Podobno spotkały się na 
Piotrkowskiej. Jedni twierdzą, że m i
nęły się bez słowa, odw racając głowy 
w  różne strony. Inni opowiadają, że 
obie, niepomne rodzinnych sporów, 
poszły na kawę do „Tabarinu".

Okazało się, że kuzynki odwiedziły 
Lódź nieprzypadkowo. Córka Gryno
cha m iała nadzieję na odzyskanie sta 
re j fabryki ojca Córkę Salamonowi
cza sprowadziła chęć odzyskania 
skarbów, które rodzina zamurowała 
w  ścianach dawnej fabryki.

Tak zaczęła się powojenna historia 
dwóch małych łódzkich fabryczek 
pończoszniczych. Obaj właściciele, 
Grynoch i Salamonowicz, nie należe
li do elity finansowej, takich jak oni 
było wielu. Nie potrafię podać do
k ładnej liczby istniejących w tym 
mieście, choćby tylko w dwudziesto
leciu międzywojennym, fabryczek 
pończoszniczych, ale przypuszczam, że 
było ich kilka dziesiątków. Na samej 
tylko ulicy Gdańskiej, noszącej daw 
niej nazwę Długiej, były cztery. Zre
sztą w przedwojennej Łodzi liczba fa
bryk zm ieniała się z dnia na dzień. 
Część właścicieli wzbogacała się i 
przenosiła do większych murów, inni 
biednieli lub bankrutowali 1 zwijali 
interes. Nie zmieniało się jedynie na 
87vczytach łódzkiej finansjery. Tu zaś 
wśród pończoszników brylował Naum 
Eitingon. To on spowodował, że małe 
fabryczki pończosznicze zaczęły podu
padać, nie wytrzymując konkurencji 
z  nowoczesnymi maszynami, jakie 
pan prezes zainstalował w swojej fa
bryce.

W ielokrotnie na krawędzi bankruc
tw a s ta ł Salamonowicz. Choć prze
trw ał najcięższy okres, to jednak nig
dy już nie wcisnął się do łódzkiej 
elity fabrykanckiej. Więcej szczęścia 
m iał Boruch Grynoch, szwagier Sala
monowicza, który dorobił się m ająt
ku. zmieniając przy tym fabryki trzy
krotnie w ciągu dwudziestu lat.

Zaczynali obaj szwagrowie skrom 
nie: od jednego budynku na Dłu
giej. Na parterze zainstalował maszy
ny Salamonowicz, na piętrze Gry
noch. Gdy zaczynali w rodzinie było 
święto, szwagrowie przyrzekali sobie 
pomoc. Obaj byli biegłymi kotonia- 
rzami, nauki pobierali w  niemieckich 
fabrykach. Pomagał więc Salamono
wicz Grynochowi. w ustawieniu m a
szyn; Biegał Grynoch na parter, gdy 
staw ała maszyna Salamonowicza. 
W krótce jednak skończyła się rodzin
n a  idylla. Trudno dzisiaj dociec, ja 
kie były przyczyny sporu, jedno jest 
pewne, interes nie znosi sentym en
tów, a  już Grynoch i Salamonowicz 
sentym entalni na pewno nie byli.

— Panie Salamonowicz, ja  się pa
nu w interes nie wtrącam, ja  pana 
proszę, nie buntuj mi ludzi — mówił 
Grynoch, gdy dowiadywał się, że 
szwagier kaperuje mu robotników.

— Panie Grynoch, ja  panu radzę, 
n ie  unoś się pan, ludzie wolą praco
wać w moim interesie, bo ja  płacę! 
Pan wisz ile ja  płacę? Siedem zło
tych za tuzin! Aj, aj, siedem złotych, 
niech ja  stracę. A pan?

Ale Grynoch przerywał dyskusję z 
hukiem zatrzaskując drzwi od swojej 
fabryczki. Wiedział, że z Salamono- 
wiczem nie wygra na gębę, zresztą 
taka rozmowa o płacach przy o tw ar
tych drzwiach nie mogła przynieść 
niczego dobrego.

W rok później Grynoch zemścił się 
n a  Salamonowiczu. Gdy wyprowa
dzał się do nowej fabryki, na pię
trze, rozwiesił napis: „Mechaniczna 
fabryka przenosi się na ulicę Wól
czańską 45*’.

Salamonowicz rw ał włosy z głowy, 
jego fabryka zostawała przecież w 
starym  budynku.

— Taką rzecz mi zrobić, taką rzecz
— biadał — To nie jest szwagier, to 
Jest Świnia!

Dziwili się więc ci, którzy w czter
dziestym piątym spotkali córki Sala
monowicza i Grynocha na kawie w 
„Tabarinie". No. ale zmieniły się cza
sy, rodzinne spory poszły w zapom
nienie. Kuzynki nie spotkały się na 
rodzinne pogaduszki, lecz obie poczę
ły radzić, w jaki sposób wydostać 
skarby z fabrycznych murów.

Energiczniejsza była córka Salamo
nowicza. Jeszcze tego samego dnia 
najęła kilku robotników, którzy za
częli kuć w murze dziurę. Przy oka
zji nie obyło się bez tajem nych obli
czań, bo Salamonowiczówna, choć 
byia obecna przy zamurowywaniu 
skarbu, to jednak pamięć miała 
nieszczególną i musiała ją  wspierać 
planem wyrysowanym na kartelusz- 
ku. Nie wiadomo, czy plan był nie
dokładny, czy obliczenia czynione w 
zrozumiałym pośpiechu i zdenerwo
waniu zawiodły, dość, że robotnicy 
choć przebili raur na wylot skarbu 
nie znaleźli. Nawet sarkali, gdy im 
nakazała drugą dziurę wybijać. Ale 
tym  razem dopisało im szczęście. Sło
ik stał nietknięty. Nie wiadomo, ile 
w tedy złota i drogich kamieni wy
wiozła latorośl byłego łódzkiego fa
brykanta.

MIROSŁAW KUŹNIAK

SKARB W DAMSKIEJ POŃCZOSZE
Mniej zapobiegliwy był Boruch 

Grynoch. Złota i diamentów nie po
wierzył fabrycznym murom. Jego cór
ka przyjechała po... maszyny.

Któregoś dnia przyszła po prostu 
do fabryki. Zobaczył ją  na sali Mie
czysław Walczak i poznał, bo G ry- 
nochównę znał od dziecka. K ioiy 
zaś wyluszczyła mu powód wizyty w 
fabryce, Walczak wziął ją  pod rękę, 
do drzwi podprowadził i powiedział:

— Niech pani wraca, skąd przyby
ła. O maszynach lepiej zapomnieć. 
Należą teraz do nas, robotników pani 
ojca. Do widzenia.

I to wszystko. Drzwiami tylko trza
snęła, tak jak dawniej trzaskał stary 
Boruch Grynoch, gdy krzyczał na 
niego szwagier Salamonowicz.

2. ZAWÓD KOTONIARZ

Zdziwiłby się Boruch Grynoch, 
gdyby usłyszał słowa Walczaka. Bo 
jakże to, najlepszy robotnik, od lat- 
związany z fabryką, ba, traktowany 
niem al jak  rodzony syn, a takie sło
w a powiedział. Aj, aj św iat się koń
czy!

— E, dziadek gada, co m u ślina na 
język przyniesie — m acha lekceważą
co ręką wnuk Zdzisław Szeroko sie
dzi na krześle, popatruje na dziadka, 
czasem uśmiecha się, gdy ten plącze 
szczegóły opowieści.

— Ty, Zdzisiek, jak  nie wiesz, to 
nie przerywaj. Ja  się w twoje nor
mowanie nie wtrącam, choć mógł
bym, bo ty i za dwadzieścia lat nie 
poznasz tej roboty, tak jak  ja  znam
— unosi się Walczak.

Dobrze, dobrze — mruczy przepra
szająco Zdzisiek. Ojciec siedzący po 
drugiej stronie stołu już od kilku 
chwil piorunuje go wzrokiem.

— Dawniej młody, nim wolno mu 
było odezwać się przy starszych m u
siał przepracować w fabryce sporo 
lat. Teraz inaczej, każdy mądry, a 
już tym  młodym w ydaje się, że ro
zumy pozjadali.

— Dziadku, gdyby mnie taki 
Grynoch uważał za syna, to  bym go 
poprosił, aby mi pół m ajątku odstą
pił — uśmiecha się Zdzisiek,

— No proszę, wymyślił. Powiem ci. 
że on nie m usiał dawać mi połowy 
m ajątku, bo zdobyłem więcej: za
wód, zawód kotoniarza. Czy wiesz, 
czym był przed wojną zawód koto
niarza? Ech, co ty  zresztą możesz 
wiedzieć!

Przed wojną dobrych kotoniarzy 
nie było wielu. Stanowili nieliczną 
grupę robotników. Dostać się do niej 
nie było łatwo. Kotoniarze należeli do 
robotników wysoko kwalifikowanych. 
Zawód ich wymagał samodzielności, 
od decyzji kotoniarza zależała jakość 
delikatnych dam skich pończoch. Błęd
na decyzja, na przykład dotycząca 
stopnia rozciągłości surowca, powo
dowała straty. Biły one po kieszeni 
nie tylko właściciela, ale i robotnika, 
ponieważ kotoniarze wynagradzani 
byli od ilości wyprodukowanych wy
robów.

Ten system wynagradzania powo
dował, że dobry kotoniarz mógł zaro
bić o wiele więcej niż tkacz czy 
prządka. Niektórzy zarabiali nawet 
po 170 zł tygodniowo. Jeszcze lepiej 
zarabiali stopkarze. Zdarzały się tu  
zarobki sięgające 250 zł tygodniowo. 
Zaw rotna kwota, jeśli zważyć, że na 
bardzo skrom ne utrzym anie wielu ro
dzin robotniczych musiało starczyć 25 
złotych tygodniowo. To była ogrom
na przepaść. Napychaczka, tak  samo 
pracująca przy maszynie kotonowej 
zarabiała zaledwie 100—120 zl. Róż
nica tak widoczna, że naw et wśród 
robotników kotoniarze uważani byli 
za „arystokrację". Przed fabrykam i 
pończoszniczymi zawsze stały kolej
ki oczekujących na pracę. Ale zawód 
kotoniarza niełatw o było zdobyć. Sta
rzy niechętnie dopuszczali do maszyn 
młodych. Gdy zaś właściciel decydo
wał się na przyjęcie owych robotni
ków, kotoniarze przyprowadzali swo
ich synów.

Mieczysław Walczak trafił do Bo
rucha Grynocha przypadkowo. Rodzi
ce Mietka przyjechali do m iasta z 
dwóch różnych podłódzkich wiosek: 
m atka spod Zgierza, ojciec spod Ale
ksandrowa. Ojciec trafił do pryw at
nego wansztatu stolarskiego, wyuczył 
się fachu i całe życie kleił meble. 
M atka zaś dostała pracę w  fabryce 
jako prządka. Mieszkali na Widzew
skiej, w niewielkiej czynszowej ka
mienicy. Tu do sąsiadki, młodej i nie
brzydkiej wdówki zachodził kotoniarz 
od Grynocha. Kotoniarz m iał żonę i 
czworo dzieci, ale żona była kłótliwa, 
a dzieci rozw rzęs zeza ne. U wdówki

znajdował kotoniarz spokój i ukoje
nie, których to rzeczy ze względu 
na swarliwość żony 1 wrzaski dzie
ciaków nie mógł oczekiwać w domu.

WJaśnie jego prosił Walczak o  pro
tekcję u Grynocha. Dobrze trafił, bo 
kotoniarz w czasie wizyt u wdówki 
miewał dobre humory i łaskawym  o- 
kiem patrzył na świat. Kazał też za
raz przyprowadzić sobie Mietka, obej
rzał do dokładnie, pomacał musku- 
ły, z gazety daleko leżącej nakazał 
przeczytać sobie słówka, bo — w ia
domo —■ co jak co, ale kotoniarz m u
si mieć sokoli wzrok. Skrzywił się, 
gdy mu chłopak powiedział, że ma 
piętnaście lat. W końcu orzekł:

— Mały jest, ale się nada.
Na drugi dzień ojciec przyprowa

dził M ietka przed oblicze' Grynocha. 
Boruch Grynoch m iał wtedy swoje 
pięterko w budynku na Długiej. W 
niewielkiej salce stało  tam  — jak po
wiada Walczak — „półtorej maszyny” 
Jedna — osiemnastogłowicowa — 
do wyrobu stopek 1 dwie — ośmio- 
głowicowe — do cholewek. Grynoch 
zatrudniał czterech kotoniarzy. Sam 
wszystkiego doglądał, w razie potrze
by był m ajstrem , kierownikiem l k a
sjerem  w jednej osobie.

Grynoch mógł nie przyjmować 
Mietka Walczaka, naw et mimo pro
tekcji, bo właściwie nie brakowało mu 
robotników. Przyjął go, bo już wów
czas snuł plany definitywnego pozby
cia się uciążliwego sąsiedztwa szwa
gra Salamonowicza. Od dłuższego 
czasu stary  Boruch poszukiwał w 
mieście większej fabryki. W końcu 
znalazł na Wólczańskiej.

Mietek Walczak został więc ucz
niem u Grynocha. Na początku pętał 
się po sali. Burczeli na niego koto
niarze, gdy staw ał przy maszynie i 
przyglądał się, lub próbował doty
kać. Przez miesiąc nauczył się zam ia
tać salę. Dopiero wtedy zagonił go 
Grynoch do szpurowania Szpurant to 
jakby najniższa kotoniarska szarża, 
praca niezbyt trudna, ale wymagają
ca dokładności 1 cierpliwości. Dopie
ro później, gdy właściciel dokupił kil
ka maszyn awansował Mietek na na- 
tpychacza. Od szpuranta do napycha- 
cza skok duży, ale do zdobycia m ia
na kotoniarza było jeszcze daleko. 
Trzeba było jeszcze przejść etap ko
toniarza cholewkowego, żeby zostać 
stopkarzem. To stopkarze, a więc 
robotnicy robiący wymodelowane 
stopki pończoch, zarabiali najwięcej.

Mietek był napychaczem, ale wciąż 
m arzył o pracy n a  tej największej 
maszynie, na której od razu można 
było zrobić osiemnaście pończoch 

Obsługiwał ją  Niemiec z Aleksan
drowa, Scheller. Nie dopuszczał do 
niej nikogo, a  już Mietkowi nie dał 
jej praw ie tknąć. Zachodził go chło- 
pak z tej i tam tej 6trony, po cygare- 
ty  biegał, gazetę kupował i nic. Bo
ruch Grynoch m usiał dostrzec to za
interesowanie chłopaka, bo naw et na- 
szeptywal coś do ucha Schellerowi.

Któregoś dnia Scheller wziął Miet
ka na bok i powiedział: — Nauczę 
cię zawodu, bo widzę, żeś chętny. 
Ale staw iam  w arunek: musisz mi za 
naukę zapłacić tysiąc złotych.

Taka była stawka, zresztą nie tylko 
w  fabryce Borucha. Tyle żądali s ta 
rzy kotoniarze w  innych fabrykach 
pończoszniczych. Niełatwo i nietanio 
dostawało się do „arystokracji ro
botniczej".

Długo jeszcze byłby Mietek W al
czak ńapychaczem, gdyby nie pomógł 
mu przypadek. Grynoch pokłócił się 
z Schellerem. Nie wiadomo o co po
szło. Któregoś dnia Scheller nie sta 
nął przy maszynie i Grynoch musiał 
przesunąć na jego miejsce innego do
świadczonego kotoniarza. Obok niego 
stanął Mietek Walczak.

Po roku dostał pierwsze wynagro
dzenie: Boruch Grynoch dał mu 50- 
-złotową gratyfikację. Zbiegło się to 
z nowym zakupem maszyn, tym ra 
zem okrągłych, na których produko
w ało się skarpety. Jedną z nich za
czął obsługiwać Walczak Zarabiał 
nieźle, Grynoch płacił po 7 złotych 
za tuzin. Mietek zaczął więcej zara
biać niż ojciec i .matka 

Po kilku latach zaczęli Walczako- 
wie myśleć o budowie domku.

Daj spokój, tata, o domku nie 
ma potrzeby mówić — w trąca się syn 
Bogdan. — Było, minęło.

— Dlaczego mam nie mówić o 
domku? Przecież to jest...— Walczak 
szuka odpowiednich słów ... — do
robek mojego życia. Może nie?

— Domek stoi, a jakby go nie by
ło — dorzuca Zdzisiek.

— Już ci mówiłem, żebyś się nie 
w trącał — Irytuje się Walczak.

— To było tak. Dziadek dom w y

budował i m ieszkał w  nim  przez 
całe lata. Niedawno okazało się, że 
domek do niego nie należy. Wyrzu
cono nas z niego.

— Zdzisiek, daj spokój! Przecież 
n ik t nas nie wyrzucał, sami się wy
prowadziliśmy. No, tatusiu, sami czy 
nie?

— Ale w sądzie...
— Dajcie mi dojść do głosu! Zaga

dają pana na śmierć. Z tym moim 
domkiem to jest nieprosta sprawa. 
Przed wojną każdy robotnik, gdy u- 
zbleral trochę pieniędzy, zaczynał bu
dowę. Wie pan, czym był taki do
m ek? Widomym znakiem życiowego 
sukcesu. Zaczęliśmy z ojcem stawiać 
fundam enty na kilka la t przed woj
ną. Ojciec zapożyczył się, a le  dom 
stanął Zamieszkali w nim rodzice, a  
potem ja  z żoną, moja córka z  mę
żem. W domku urodził się mój wnuk. 
Zdzisiek. Do domku wprowadzili się 
także siostra i bratanek. No 1 zaczę
ły się sw ary o rodzinną schedę. Wy
prowadziliśmy się z domku. Mieszka
my teraz w blokach.

— Niewiele zostało z tego życio
wego dorobku dziadka — kw ituje 
Zdzisiek.

— Co ty tam wiesz — m acha ręką 
Mieczysław Walczak. — Najważniej
sze, że wszystkich was wyprowadzi
łem na ludzi.

— A to znaczy, że dziadek zrobił 
nas wszystkich kotoniarzam i. Uważa, 
że to  jest jego najważniejszy sukces.

— A może zaprzeczycie? — uśmie
cha się Walczak.

3. NASTĘPCY

Siedzimy przy stole w  Radzie Za
kładowej. Mieczysław Walczak przy
cupnął na brzegu krzesełka, najdrob
niejszy spośród nas, posiwiały. Syn 
Bogdan nisko pochylił głowę, rzadko 
się odzywa. Zięć Czesław uważnie 
wysłuchuje opowieści najstarszego z 
rodu. Barbara, jego żona. kręci się 
na krześle, spogląda na zegarek, nie
długo początek drugiej zmiany. N aj
żywiej reaguje Zdzisiek syn Barbary 
i Czesława. Ale i on cichnie w m ia
rę  opowieści. O wielu rzeczach do
w iaduje się pierwszy raz, choć prze
cież nie obce mu są katonianskie gad
ki.

Przyznaję, że miałem obawy, czy 
uda mi się skłonić tych ludzi, pro
stych i szczerych, a  przecież rzadko 
mówiących o swoim życiu, do wyz
nań, do rozmów, które mogłyby stać 
się m ateriałem  reporterskim . Okazało 
się, że moje obawy były płonne. Bez 
zbędnych ceregieli zgadzali się na 
spotkania, zapraszali do domów, prze
trząsali m ieszkania szukając pożół
kłych dokumentów. Dla starszych by
ły te rozmowy swoistym obrachun
kiem z całego życia, niekiedy próbą 
znalezienia w moich oczach akcep- 
tacji, potwierdzenia, że ich życie — 
pozornie szare i monotonne — było 
jednak coś warte.

A jednak nie upiększają go, nie 
przydają mu fałszywego blasku, choć 
tu  i owdzie aż się prosi o trochę 
barwniejsze wątki. Są szczerzy. O 
swoich klęskach mówią krótko, gdy 
zaś wspominają sukcesy — muszę do
kładnie notować. Przeoczenia nie d a 
rują. Wypomną.

Walczaków ominęły te najgorsze 
przypadłości wojny i okupacji. Fabry
kę Grynocha przejął niemiecki za
rządca, właściciel zaś podzielił los 
tysięcy swoich pobratymców. Praw ie 
do wyzwolenia Walczak pracował 
przy swoim „kotonie'\ Do fabryki 
wrócił w lutym 45 roku. Trafił na 
zebranie dawnych robotników Gryno
cha. Wybrali wtedy spośród siebie 
Kierownika i... rozpoczęli pracę. Zrazu 
produkcja nie była duża, brakowało 
surowca, ale z biegiem czasu poczęło 
ukazywać się na rynku coraz więcej 
eleganckich damskich pończoszek 

W owym czasie były kłopoty z tv- 
mi małymi fabryczkami pończoszni
czymi. Nie opłacało się obsadzać w 
nich stanowiska dyrektorskie, two
rzyć adm inistrację, biura, księgowość. 
Mogłoby dojść do paradoksalnej sy tu
acji ze liczba urzędników przewyż
szyłaby liczbę robotników. W ybrnię
to więc z tego kłopotu w  sposób iście 
Salomonowy, w  fabrykach utworaono 
stanowiska samodzielnych kierow ni
ków, którzy podlegali bezpośrednio 
Zjednoczeniu Przemysłu Pończoszni- 
f a w i ,  Weszła do niego także stara 

bryka Borucha Grynocha. W 1949 
roku Zarządzeniem M inistra Przemy
słu Lekkiego powstają w  Łodzi Za
kłady Przemysłu Pończoszniczego im. 
pułkownika Wacława Jurczaka. 
Dziwna to fabryka, naw et w  Łodzi 
niezwykła: składa się na n ią  jede

naście oddziałów — dawnych fabry
czek — rozrzuconych po całym mieś
cie. Łączyło ich tylko jedno: wszyst
kie produkowały damskie pończochy.

— Pończocha pończosze nierówna
— twierdzi Mieczysław Walczak. — Za 
Grynocha produkowaliśmy pończochy 
bawełniane, potem jedwabne, ze 
sztucznego 1 prawdziwego jedwabiu. 
Potem dopiero przyszła wiskoza.

— Panie kochany, dawniej to były 
piękne pończochy — zachwyca się 
Walczak. — Każda z szewkiem, z 
dopasowaną stopką, m usiała mieć 
kształt nogi, bo inaczej po praniu 
robiła się rura. Dzisiaj nie nadaje się 
pończochom kształtu, bo stylem jest 
elastyczny.

Czesław Bogołębski przyszedł do fa
bryki, gdy zaczynała się stilonowa 
produkcja. Nie przypuszczał, że w łaś
nie tu  nie tylko zdobędzie zawód, ale 
1 znajdzie żonę Bo któregoś dnia 
Mieczysław Walczak przyprowadził 
do zakładu córkę. Tak jak nakazywa
ło sta re niepisane kotoniarskie p ra
wo. Walczak nie mógł tylko odżało
wać, że nie chciał kontynuować tra 
dycji syn Bogdan. Poszedł do szkoły 
samochodowej. Skończył ją 1 zaczął 
pracę w warsztacie. W arsztat był 
mały, samochody nie mieściły się pod 
dachem, niekiedy trzeba było je re
perować pod niebem. Latem jakoś 
szła ta praca, ale zimą było ciężko. 
Namawiał Walczak syna do rzucenia 
tej pracy. Namawiał, perswadował, 
przekonywał. No i w końcu Bogdan 
znalazł się w fabryce. Naukę rozpo
czął przy maszynie... szwagra.

— Przyznaj się, tato, ile wziąłeś od 
w ujka za tę naukę — śmiejąc się 
pyta Zdzisiek

— Głupstwa pleciesz — zerka na 
m nie Czesław Bogołębski. — Tyle, że 
wyuczyłem Cześka, po kumotersku, 
to znaczy szybko i solidnie. Jak  to 
w  rodzinie.

— A ile przy tym gadali o robocie
— w trąca Barbara. — Gdy razem 
wracali z fabryki, to jeszcze przed 
drzwiami pytlowali. Matka nieraz 
mówiła, że ich te  kotony musiały o- 
pętać.

Ładne były te daw ne pończochy z 
szewkami. Przez kilka powojennych 
la t fabryki pończosznicze ledwo na
dążały z produkcją. Aż któregoś dnia 
Jaśnie Pani Moda odm ieniła gusty 
kobiece. Pończochy z szewkiem stały 
się niemodne, zatrium fowały bez- 
szewkowe, do których nie nadawały 
się maszyny Kotona. Jeszcze siłą roz
pędu szła s ta ra  produkcja, ale już 
tylko wędrowała do magazynu.

Przed jedenastom a oddziałami Za
kładów im. Wacława Jurczaka stanął 
iście hamletowski dylem at: być albo 
nie być. Podobnie zresztą przed ko- 
toniareką rodziną Walczaków. Po fa- 
bryce krążyła plotka, że oddziały zo- 
stną zlikwidowane. Chyba najbar- 

przeżywał te wieści Mieczysław 
Walczak. Niełatwo przecież rozsta
wać się z fabryką, w której przepra
cowało się ponad trzydzieści lat. Fa
brykę uratowali sam i pracownicy. Z y
gm unt Cyndler, Mieczysław Grzego
rzewski i Lucjan Wysłowskl przepro
wadzili w starych kotonach drobne 
przeróbki, które pozwoliły na rozpo
częcie modnych 1 poszukiwanych ra j-  
tuz, reform, fig. Zakład pomału za
czął wycofywać się z produkcji poń
czoch. Walczakowie znowu stanęli 
przy maszynach, choć Mieczysław ża- 
łował trochę dawnych dobrych cza
sów, gdy robiło się damskie pończosz
ki.

W kilka la t później niewielu ju i  
wspominało dawną produkcję. Znów 
przeprowadzono drobne rekonstrukcja 
maszyn kotoniarskich i zaczęto wyra- 
lenu am skie bluzki 2 wełny i mody-

Pod koniec lat sześćdziesiątych, gdy 
pow stają nowe odmiany przędzy tek- 
sturow ej w fabryce tworzy się nowo
czesne modele bluzek, kąpielówek 1 
spodenek. To właśnie wtedy zagra
niczni odbiorcy zmusili fabrykę do 
zm iany nazwy. Uproszczona brzmi te
raz; „Iwona”.

Ta zm iana przypadła na pierwsza 
miesiące pracy wnuka Mieczysława, 
Zdzisława. Zaczął pracę w dziale 
normowania. Biegał od maszyny do 
maszyny i mierzył ręcznym stoperem 
czas potrzebny kotoniarzowi do wy
robu dziewiarskiego kompletu.

— Ale dziadek i tak był najlepszy
— mówi Zdzisiek. — Od razu było 
widać, że to doświadczony kotoniarz.

Dziadek kraśnieje rad z komple
m entu wnuka. Pewnie mu już wy
baczył te docinki o Grynochowym 
m ajątku. Zresztą, co może wiedzigć 
taki młodzik o Grynochu i pracy w 
małej fabi*ycace. Nic, chyba tyle tyl
ko, ile w domu usłyszał. Dobrze cho
ciaż, że tu jest 1 słucha. Może zaraz 
się dowie, że Grynochówna właśnie 
wtedy, w 1945 roku po wizycie w fa
bryce, pobiegła do kuzynki. Prawdo
podobnie liczyła na to, że wyciągnie 
od niej choćby jakiś okruszek skarbu. 
Ale Salamorowiczówna nie przyznała 
się do odnalezienia złota.

W niektórych domach robotniczych 
krąży podawana sobie z  ust do ust 
plotka, jakoby dotąd w starych m u- 
rach jakiejś fabryczki pończoszniczej 
ukryty był skarb.
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(KORESPONDENCJA Z ARGENTYNY)

pyta pan Jan.
— Tego literata?
— Uhrnm.
— Czytałem kilka jego książek 1 

widziałem go kiedyś z plecakiem na 
Dworcu Łódź-Fabryczna.

— Dobry jest?
— Dobry.
— Nie wykluczone, że to nasz da

leki krewniak... Niech pan zobaczy: 
przysłał nam niedawno swoją po
wieść. .

Czytam dedykację. Trarnp polskiej 
literatury  przesyła pozdrowienia i 
zapowiada, że — być może — odwie
dzi kiedyś Buenos Aires.

— Będzie miłym gościem — mówi 
pani Irena. — Proszę mu to przeka
zać.

Pierwsi Polacy pojawili się w 
Argentynie już w początkach dzie
więtnastego wieku i walczyli z 
hiszpańskim kolonizatorem o wol
ność tego kraju. Po listopadowej i 
styczniowej klęsce ściągnęło nas tu 
taj jeszcze więcej — przeważnie 
prześladowana przez zabory inteli- 

m  gencja i wojskowi. Żywa jest w 
Buenos Aires pamięć o generale Teo
filu Iwanowskim, który w latach 
sześćdziesiątych ubiegłego situlecia 
bohatersko walczył w argentyńskiej 
armii przeciwko Paragwajowi. Żywa 
jest pamięć o Jordanie Czesławie 
Wysockim, który brał udział w P o
w staniu Styczniowym, a potem wy
emigrował do Argentyny i za
łożył w Buenos Aires wspa
niały, i do dzisiaj największy 
park  „Palermo”, gdzie zresztą w ła
dze miejskie ufundowały m u dzięk
czynną tablicę.

Na przełomie wieków zaczęła się 
em igracja chłopska. Ci odegrali rolę
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bitny dwugodzinną rundę w ok ó ł'B u 
enos Aires. Muszę przecież zobaczyć 
dwa ogromne stadiony^ na których 
za rok odbędą się mistrzostwa św ia
ta. Muszę także zobaczyć stadion Bo- 
ca Junior, na którym Polska prze
grała niedawno z Argentyną. To 
było straszne — twierdzą państwo 
Stachurowie. Cała Polonia okryła się 
żałobą. Niektórzy wstydzili się do
słownie wyjść na ulicę. A po meczu, 
wie pan, gościliśmy Diłkarzy w Do
m u Polskim, i w tedy wstyd zniknął, 
i było nam ich strasznie żal, a już 
szczególnie Tomaszewskiego, który 
jest tu ta j najbardziej znany i uwiel
biany. Był taki ponury, smutny, za
wstydzony, jakby się chciał napaść 
pod ziemię...

P an Jan  S tachura mieszka we w ła
snej, niedużej, lecz bardzo ładnej k a
mienicy, przy ulicy Humbold. W cza
sie ostatniej wojny był lotnikiem, 
walczył między innymi o Londyn. 
Do Argentyny ściągnął w latach 
czterdziestych. Podobnie jak  więk
szość pułkowników, majorów, a n a
w et arystokratów , zaczynał od zera.

— To już taki k raj — mówi. — 
Przyjeżdżasz inżynierem czy dokto
rem  i bierzesz się za wypalanie^ ce
gieł. drobny handelek albo komiwo- 
j pKę

Masę jest takich życiorysów. O 
pozycji społecznej nie decyduje w y
kształcenie, dyplom i bohaterska 
przeszłość, a stan posiadania. Żeby 
rozpocząć praktykę lekarską trzeba 
najpierw  mieć swój gabinet, żeby 
błysnąć zdolnościami organizacyjny
mi, trzeba dochrapać się własnego 
przedsiębiorstwa. Wszystko to wyma
ga czasu, samozaparcia i żelaznego 
zdrowia, no i dokładnej znajomości 
języka

Jan Stachura jest jednym z tych, 
którym  się powiodło. Ma w łasną fir
mę: CASAS -  DEPARTAMENTOS 
— NEGOCIOS — TERRENOS Po
średniczy w sprzedaży domów i fnie- 
szkań Dobry interes. Jedna — dwie 
transakcje w ciągu roku i można 
żyć. Te kamienice, w której obecnie 
mieszka z żoną i kilkunastoletnim  sy
nem, też w końcu sprzeda za pod
w ójna cenę, ale dopiero wówczas, 
kiedv uda mu sie kupić okazyjnie 
inny dom. Oczywiście w śródmie
ściu Tylko śródmieście! Buenos 
Aires nie jest wyjątkiem : i tu ceny 
nieruchomości idą z każdą chwilą w 
g6rę

Co do rodaków ?— wiedzie Im się 
różnie. Większość żyje w niepokoju. 
Brak stabilizacji. Nieliczni tylko m a
ja swoje sklepiki, warsztaty, fabrycz
ki, w których, żeby związać koniec 
z końcem, pracuje się no szesnaście 
godzin na dobę. Poznałem takiego 
„fabrykanta”, zatrudniającego dwóch 
synów, żonę i czterech robotników 
argentyńskich. W vgladał iak śmierć 
angielska — opuchnięty, blady, nie

wyspany. „Tak z ręką na sercu, to 
mam nieraz chęć rzucić to wszyst
ko w diabły — powiedział. — Małe 
fabryki produkują dla małych skle
pów. a tych jest coraz mniej. W ił- 
oomo — niszczą je wielobranżowe 
magazyny, a tam nie wepcham się z 
moimi" chustkam i, choćby były naj
piękniejsze’'.

— Gdyby przyjechał do mnie z Pol
ski b ra t — zwierzała mi się Bożena O. 
z Moreno — wyjechalibyśmy całą ro
dzina do Mendozy albo Cordoby. 
Tam można otworzyć hotel, ale po
trzebny jest silny i zaradny mężczyz
na, taki. Co wyrobi sobie chody we 
w ładzach i skaperuje dostawców.

Wielu żyje z rent i oszczędności, 
niektórzy są na zapomogach, niektó
rzy znowu — zbyt dumni, aby przy
jąć jałm użnę — wyprzedają powoli 
biżuterię. Bytują poniżej średniej; 
nurzają się w nienawiści, i to za
równo do komunistów z Polski jak 
i kapitalistów  z Argentyny, do każ
dego którem u wiedzie się trochę le
piej. Nie utrzym ują żadnych stosun
ków z am basadą polską, nie rozma
w iają z nikim, kto przyjechał ze 
starego kraju. Kiedy tuż przed wy
jazdem ponownie odwiedziłem Dom 
Polski i próbowałem podyskutować 
trochę z grupą podekscytowanych

największy wpływ na orientację po
lityczną całej, stutrzydziestotysięcz- 
nej Polonii. Oni — bardziej wykształ
ceni, wywodzący się ze znanych ro
dów, posiadający liczne koneksje w 
Zachodniej Europie, narzucili starej 
emigracji styl myślenia wrogi naszej 
Polsce. Opanowali liczne instytucje 
społeczne i kulturalne, doprowadzili 
do zerwania kontaktów z ambasado, 
przeistoczyli GŁOS POLSKI, który 
powstał w 1922 roku i do końca woj
ny był uczciwym przyjacielem kraju , 
w propagandową tubę, kreującą fa ł
szywy obraz Polski na podstawie na
słuchów z Wolnej Europy oraz prze
druków z reakcyjnej prasy angielskiej 
i francuskiej. Nieraz zresztą znaj
dzie się tu  również zdanie w yrw ane 
z kontekstu współczesnej polskiej 
książki czy jakiejś gazety, gdzie zre
sztą treść kłóci się wyraźnie z b ru - 
talizmem tytułów.

Przykład 1:
„KPINY Z PRAWA 

(...) prasa krajow a przynosi infor
macje w rodzaju niżej przytoczonej, 
dosłownie zaczerpniętej z jednego z 
partyjnych tygodników.

„Przykładem sobiepaństwa kierow 
ników i przedsiębiorstw — czytamy 
— jest J. Bożyk, dyrektor Wojewódz
kiego Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Drzewnego, który od 20 kwietnia br. 
nie wykonuje wyroku Okręgowego 
Sądu Pracy, zalecającego przyjęcie 
zwolnionej kobiety do pracy i na
kładającego obowiązek w ypłacenia 
wynagrodzenia za czas zwolnienia”.

Sprawa tej pracownicy rozpatry
wana była przez CRZZ i Sąd Naj« 
wyższy”.

Przykład 2:
„KULT PRZESZŁOŚCI 

W Polsce ku lt przeszłości rośnie 
Powstają stale nowe muzea, poświę
cone wybitnym artystom , pisarzom.

staruszków, licytujących się w rzu
caniu obelg na pewną znaną osobi
stość polityczną (bynajm niej nie naj
ważniejszą), z miejsca otrzymałem 
cios w splot słoneczny.

— Panie, nam tu nie potrzeba so
wieckich szpionów!

Wyniosłem się zdruzgotany. Ale 
potem wróciłem od drzwi i powie
działem najspokojniej jak potrafię:

— Jakby któryś z panów przyje
chał do Łodzi, to serdecznie zapra
szam.

Stachurowie byli w Polsce. Pani 
Irena nie bała się udzielać wywia
dów polskim dziennikarzom; pokazu
je ml kilka z nich. Mówi o swoim 
wzruszeniu na widok porzuconych 
w młodości kątów i zaskoczeniu, że 
tak  bardzo wszystko się zmieniło w 
pejzażu miejskim i wiejskim. Kto 
wie. może za parę la t znowu wybie
rze się na wycieczkę...

Urodzony w Argentynie syn pań
stwa Stachurów znakomicie włada 
polszczyzną. Czy chciałby pojechać 
do Polski?.. Tak... chyba tak!... Ale 
bardziej pociąga go Północna Afryka. 
— Egipt, Libia, Algieria. Wiadomo — 
pragnienie przygody. Jeszcze nigdy 
nie wyjeżdżał za granicę. Był w 
Urugwaju, ale to żadna zagranica...

— Zna pan Edwarda Stachurę? —

Ochronka dla dzieci indiańskich

w kolonizowaniu dziewiczych tere
nów. osiedlając się przede wszyst
kim w prowincji Misiones. W okre
sie międzywojennym przyjechało do 
Argentyny około dwustu tysięcy Po
laków — przede wszystkim rolników 
i robotników, dla których w kraju  
nie bvło pracy. Rolnicy szukali t,u 
ziemi “i z uporem ciągnęli do Misio- 
nes, robotnicy i rzemieślnicy próbo
wali zahaczyć się o miasta.

Po drugiej wojnie światowej przy
było do Argentyny dalszych dziesięć 
tysięcy Polaków i oni to wywarli

Centrum

działaczom społecznym, muzykom. 
Niedawno otw arto muzeum w pomie
szczeniach małego domku w Górkach 
Wielkich, koło Skoczowa gdzie mie
szkała w latach oowojennych autorka 
„Pożogi”. Zofia Kossak-Szczucka. W 
Barczewie koło Olsztyna otw arto m u
zeum poświęcone muzykowi I kompo
zytorowi polskiemu, Feliksowi No
wowiejskiemu, twórcy oopularnego w 
Polsce dzieła „Legenda Bałtyku”. W 
związku z setną rocznica urodzin u- . 
rządzono w muzeum specjalną w y
stawę jego m anuskryptów ”.

Przykład 3:
„JAK NISZCZY SIĘ W POLSCE 

ZABYTKOWE DWORY
Charakterystyczny proces o niszcze

nie zabytków zakończył się przed 
Sądem Rejonowym w Jędrzejowie 
(kieleckie). Były dyrektor PGR w Za
gajach oskarżony został o to. że pod
czas iego rządów dworek w Zagajach
— zabytkowy obiekt XVIII-wiecztiy
— został doprowadzony do kom plet
nej ruiny („.)”.

Na dobrą sprawę każda z tych in 
formacji jest dla nas pochlebna. O- / 
czywiście — gdyby nie mylące tytuły.
Bo chyba nie jest źle, że sądzi się 
i opisuje sobiepańskich dyrektorów, 
że wznosi się muzea ooświęcone wy
bitnym twórcom. Czyżby Feliks No
wowiejski i Zofia Kossak-Szczucka 
narazili się czymś za życia redakto
rom GŁOSU POLSKIEGO?...

Niby stroszy się argentyńska Po
lonia. Ale jeśli wejść z nią w bliż
sze, dyskretne kontakty, okaże się, 
że i ona trak tu je swój organ praso
wy z przymrużeniem oka. Polak, k tó
rego spotkałem w świętym miastecz
ku Lujan (odpowiednik francuskie
go Lourdes) oświadczył bez w aha
nia:

— Panie, to jest normalny bruko
wiec. Jak  kocham Polskę! I wie pan 
co?... Od razu bym wracał do Po
znania, ale gdzie ja jeszcze noża 
Argentyną dosta ję  taki soczysty bef
sztyk?

ANDRZEJ M AKOW IECKI

Zdjęcia: Elżbieta Makowiecka
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s zo ta m i
W LITERATURZE
Św iatow ej

MOSKWA <hg) Wielki prozaik ra
dziecki, kontynuator najwspanialszych 
tradycji rosyjskiej epiki Michał Szoło
chow należy do pisarzy BSRR najczęś
ciej tłumaczonych za granicą. Jego dzie
ła zostały udostępnione we wszystkich 
niemal krajach europejskich, amery
kańskich, afrykańskich i azjatyckich. 
Bzczególną popularność zyskał „Cichy 
Don” uznany przez wielu krytyków i 
pisarzy za jedno z największych osiąg
nięć literatury XX w.

Po opublikowaniu tej epopei w 
Związku Radzieckim nawet pisma wro
go nastawione wobec pierwszego pań
stwa socjalistycznego, jak „Beriimer 
(Tagefolatt’’ (1931), londyński „Times" 
(11934), „New York Times” (1934) i wie
le  innych musiały przyznać, że oto na
rodziło się arcydzieło literackie epoki. 
Książka zyskała ogromny rozgłos wśród 
•zyitelników na całym świecie. 
l Przyczyn tego sukcesu należy szukać 
mie tylko w porywającej fabule, mi
strzowskim przedstawianiu postaci i 
konfliktów tamtych czasów, lecz także 
w  nowatorstwie formy. W ,.Cichym Do
nie” młody wówczas pisarz radziecki 
Stworzył własny niepowtarzalny styl, 
własny język poetycki, przy pomocy 
którego przekazał swój obraz narodzin 
nowego człowieka poszukującego praw
dy w wirze walk i wrzenia; w dobie 
powstawania zrębów nowej epoki dał 
wielkie dzieło narodowe, które może

Łtanie obok najwybitniejszych osiągnięć 
Iteratury światowej.
W książce tej Szołochow ukazał z si- 

!łfl i artyzmem prawdę o początkach re
wolucji socjalistycznej, o tworzeniu się 
nowego porządku, zwycięstwie dyktatu
ry  proletariatu.

Angielski krytyk Edmund Siever pi
sał w 1941 r . : „W dobie, kiedy wielcy 
pisarze (miał on na myśli Jamesa Joy- 
ee’a Virginię Woolf, Gertrudę Stein i 
in.) przedstawiali istoty ludzkie niczym 
cienie w jakimś rytualnym tańcu, Szo
łochow pr*ywr.ók'U literaturze pi|l4fi*} 
jej wlaściWy łwats.'? 'wodrtOść. Wlfikid i 
tradycje rosyjskiego caajigmu, jęsjipzt'. 
raz dały o sobie trńić' 2alMira światu’**" 

Wielu krytyków na zachodzie zwra
cało uwagę na jeszcze jedną charakte
rystyczną cechę twórczości wielkiego 
pisarza radzieckiego — na obraz wsi i 
chłopów w jego powieściach, tak różny 
od tego co przedstawiali Balzak, Rey
mont, Hamsun, Bunin czy Tołstoj. Nie 
wdając się w szczegółową analizę sto
sunki* wspomnianych autorów do pro
blemów wsi, można najogólniej stwier
dzić, że przedstawiali oni chłopów jako 
łudzi politycznie biernych, najczęściej 
zacofanych i uległych. Tymczasem Szo
łochow widzi w masach chłopskich klasę 
czynnie walczącą o wyzwolenie spod 
ucisku cara, obszarników i kułaków, 
przedstawia ich jako sojuszników klasy 
robotniczej w latach wojny domowej, 
NEP’u i kolektywizacji.

Już w latach trzydziestych postępowa 
krytyka zagraniczna oceniła „Cichy 
Don” i „Zorany ugor” jako wielkie o. 
siągnięcie literatury radzieckiej, która 
stanęła na Parnasie sztuki światowej.
0  Szołochowie pisano jako o znakomitym 
prozaiku nowatorze a jego twórczość 
wiązano z  rozwojem nowej socjalistycz
nej kultury.

Obydwie powieści wywarły decydują
cy wpływ na proces tworzenia się i u- 
macniania metody realizmu socjalistycz
nego w literaturze radzieckiej, a także 
na powstawanie literatury socjalistycz
nej w innych krajach. Pisarstwo Szoło
chowa przyjmowane było przez postępo
wych pisarzy świata jako model realiz
mu socjalistycznego, ..poetyckie i filo
zoficzne objawienie XX w.”. Jeszcze 
przed wojną J. Wotoszynoweki zachwy
cał się ,,odkrywczą twórczością Szoło
chowa, która wprawia w podziw wszy
stkich współczesnych artystów słowa”. 
Znany japoński rewolucjonista i pisarz 
Kobajaszi Takidżi w artykule „Czego 
uczy „Cichy Don”, nawoływał współ
ziomków do .^naśladowania realizmu 
Szołochowa, by jak najszybciej wspól
nymi siłami wyprowadzić literaturę ja
pońską z obecnego zacofania” (1931).
1 już w naszych czasach angielski pro
zaik i poeta Jack Llndsay pisał: ,.W 
„Cichym Donie” Szołochow osiągnął 
szczyty mistrzostwa, stworzył dzieło z 
którego my wszyscy możemy czerpać 
natchnienie i naukę”. Dzięki takim je
go utworom jak „Cichy Don”, „Zorany 
ugór” czy „Los człowieka” szereg pisa
rzy, krytyków i historyków literatury 
na zachodzie musiało zrewidować swój 
stosunek do metody realizmu socjali
stycznego i do całej literatutry radziec
kiej, uznając ich wartość i żywotność.

Przyznanie Szołochowowi Nagrody No
bla w dziedzinie literatury w 1965 r. 
było jedynie potwierdzeniem światowe
go znaczenia jego dziel. Było to także,
Jak pisała wówczas ,,1’Humanite”, 
zwycięstwo radzieckiej literatury, zwy
cięstwo ducha pokojowego współistnie
nia i  sprawiedliwości wobec jednego z 
największych pisarzy naszych czasów.

Cztery piqte wszystkich nie- 
oszlifowanych szmaragdów po
jawiających się na rynkach Za
chodu wydobywa się w Kolum
bii. Rzqd wydał zakaz „dzikie
go” wydobywania szmarag
dów, a mimo to na szlakach 
poszukiwaczy tych szlachetnych 
kamieni odbywają się dantej
skie sceny. Poszukiwania „zie
lonego skarbu” pociqgajq za 
sobq codziennie śmierć dzie
siątków poszukiwaczy, żqdnych 
szybkiego wzbogacenia się. 
Jednocześnie, z wydobycia i 
handlu szmaragdami ciqgnq o- 
gromne dochody jubilerzy, 
wielcy spekulanci, biznesmeni 
i bankierzy w krajach kapita
listycznych.

Mniej więcej 150 km od stolicy Ko
lumbii, Bogoty, w rejonje rządowych 
kopalń szmaragdów, zabójstwo jest 
zjawiskiem powszechnym. Dobry 
szmaragd kosztuje drożej niż bry
lant, ale i wydobycie i zbyt dia
mentów mocno trzym a w  swych rę 
kach syndykat popierany przez pa.ń- 
stwo, o tyle poszukiwania szm arag
dów we wschodnich pasmach suro
wych kolumbijskich Andów są do
słownie domeną najdzikszej anarchii. 
Zapuszczone, ponure miasteczka, w y
rosłe w  pobliżu kopalń szm arag
dów, przypom inają dekoracje do ko
lumbijskiego westernu, ale za to sa- 
loony z ich przesiąkniętymi wódką 
ruackeros, (myśliwymi polującymi na 
szmaragdy) zam iast kowbojów, są 
rów nie .prawdziwe, jak  i strzelanina 
po nocach.

Lekceważąc niebezpieczeństwo, 30 
tys. ludzi opanowanych żądzą wzbo
gacenia się uległo chorobie szm arag
dowej gorączki. W 1973 roku — jak 
podaje londyński „Sunday Times" po 
wyjątkowo gwałtownej i krwawej 
rozprawie między konkurującymi 
gangami ruackeros. która kosztowała
000 ludzkich istnień, kopalnie szm a
ragdów zamknięto, a do poham owa
nia namiętności wysłano wojsko i po
licję. Mimo to nie udało się po
w strzym ać tego obfitego upustu krwi, 
■każdego dnia nadal notuje się, mniej

■ więcej jedno zabójstwo. Obecność po
licji nie wpłynęła także na zm niej
szenie się ilości nocnych rajdów ru
ackeros (słowo to w miejscowej gwa
rze oznacza nie tylko myśliwego po
lującego na skarby lecz również 
„hienę cm entarną"), którzy nadal 
drążą skały i przekopują ziemię pr/.v 
świetle księżyca w poszukiwaniu u- 
pragnionych złóż kruszców. Szmarag
dy zalegają w skalnym gruncie w 
górach, lub po prostu pod cienką 
w arstw ą ziemi i można je znaleźć, k ie
dy spłukują ją  deszcze. Doświadczeni 
poszukiwacze umieją określić m iej
sce złóż szmaragdów po kolorze 
gruntu.

Ponieważ wydobywania szm arag
dów na własny rachunek zabrania 
prawo, rauckeros w dzień śpią. W 
nocy, kiedy niebezpieczeństwo n a
tknięcia się na policję jest o wiele 
mniejsze, przenikają jak cienie do 
kopalń i szybów z latarkam i elektry
cznymi. Kilka godzin, a nieraz całą 
noc, posługując się najbardziej p ry
mitywnymi naraędziami. kopią w 
miejscach w których m ają nadzieję

znaleźć szmaragdy. Sztolnie są nieraz 
głębokie na kilkaset m etrów  i nie 
m ają szalunku, człowiek może się w 
nich zaledwie obrócić i to z trudem. 
Jeśli na zew nątrz tem peratura wyno
si 30—32 stopnie, to w ew nątrz sztol
ni sięga przeciętnie powyżej 43 stop
ni. Nawet ludzie, przyzwyczajeni do 
ciężkiej pracy, muszą robić przerwy 
dwa. trzy razy w ciągu godziny. W 
sztolniach brakuje powietrza. Niekie
dy kopacze urucham iają prymitywną 
wentylację, wprowadzając powietrze 
przy pomocy gumowych węży, ale 
najczęściej giną z uduszenia. Każde
go tygodnia w  jednej lub w dwóch 
sztolniach następuje zawalenie ścian. 
Nikt nie wie, ilu mężczyzn, ile ko
biet i dzieci zginęło w ten sposób, 
bowiem władze dowiadują się o ob
sunięciach ziemi czy skał tylko w te
dy. gdy katastrofa jest duża. O 
śmierci 50 ludzi w kopalni podaje się 
informacje, ale śmierć 3 osób m ija nie 
zauważona. Kolumbijskie szmaragdy 
wydobywa się za cenę m orza krw i

dy“, a  prawdziwym  kam ieniom czy
stej wody przydaje się nieco ciem
niejszego odcienia, dzięki czemu na
bierają większej ceny.

Przeciętni ruackeros m ieszkają w 
ziemiankach bez wody i św iatła z 
żonami i 8—10 półgłodnymi dziećmi, 
dzieląc sw oje dwie izdebki ze świ
niami i kurami. Chociaż ogromna 
większość ruackeros umiera w takiej 
sam ej nędzy, w jakiej się urodziła, 
zdarzają się wśród nich szczęśliwcy, 
którzy odnaleźli szmaragdowy skarb 
i kupili sobie dom i jeepa w Bogo
cie, wraz ze wszystkimi atrybutam i 
konsumpcyjnego społeczeństwa...

Ani jeden kupiec nie przyjeżdża do 
Muzo bez pistoletu i osobistej obsta
wy, niemniej uważają to diabelskie 
miejsce za oazę sielskiego spokoju w 
porównaniu z Penasblancas, drugą 
spośród trzech państwowych kopalń, 
dokąd można dotrzeć tylko piechotą 
lub na grzbiecie muła. Osada jest 
zbiorowiskiem rzezimieszków wszel
kiego autoram entu z płatnym i mor-

W PIEKLE
KOLUMBIJSKICH
ANDÓW

od czasu, kiedy hiszpańscy konkw ista
dorzy w ydarli tajem nicę kopalń ko
lum bijskim  Indianom, których złoto i 
klejnoty zrodziły legendę o Eldorado. 
Obecnie, jak  oceniają kupcy, w  Ko
lumbii wydobywa się szm aragdy na 
sumę około 300 milionów dolarów 
rocznie, przy czym cztery piąte szmu- 
gluje się do innych krajów. „Econo- 
m inas” — państwowe towarzystwo 
kopalń szmaragdów, poniosło tak  o- 
gromne straty  próbując wziąć kopal
nie pod kontrolę rządu, że w 1974 ro
ku po prostu zbankrutowało, straciw 
szy 33 miliony dolarów, żeby wydo
być szmaragdy o wartości półtora mi
liona dolarów. Po tym wydarzeniu 
,,Eoonominas“ postanowiło się prze
stawić na bardziej „spokojne'’ m ine
rały w  wxizaju fosfatów.

Od tego czasu największe dochody 
z kopalni szmaragdów ciągną policja
i wojsko, mimo okresowej wymiany 
całych batalionów pogrążonych po u- 
szy w korupcji. W Muzo, dużym 
mieście wyrosłym na szmaragdach, 
każdy — od telegrafisty do kelnerki 
w miejscowym hotelu — trudni się 
w nocy potajem nym handlem szm a
ragdami, a  ponieważ zajęcie to jest 
karane, pole do łapówek i korupcji 
na wielką skalę jest nieograniczone. 
„Econominas” trzykrotnie próbowało 
sprzedać kopalnie prywatnym  kom
paniom, ale brakło chętnych, bowiem 
każdy właściciel musiałby mieć całą 
pryw atną armię, żeby zabezpieczyć 
.swoje inwestycje. Niegdyś, opowia
dają w eterani tego przemysłu, przy 
zaw ieraniu umowy człowiekowi mo
żna było wierzyć na słowo. Teraz je
dyne co ma jakąś wagę na ulicach 
Muzo — to gotówka i pistolet. I o 
żadnym zwrocie pieniędzy nie m a na
wet mowy, jeśli kupujący jest nieza
dowolony z  transakcji. W Bogocie 
profanom sprzedaje się fabrykowane, 
sztuczne, nie oszlifowane ,,szmarag-

dercam i włącznie, dla których za 
strzelić człowieka to  mniej więcej to 
samo, co zapalić papierosa. Kupcy u- 
n ikają Penasblancas, choć uważają, 
że tracą  na tym  miliony dolarów. Nie
mniej szm aragdy z Penasblancas w 
jakiś sposób trafia ją  do Muzo, gdzie 
jeden z członków „szmaragdowych 
rodzin" płaci za nie gotówką, zapo
czątkowując tym samym kamieniom 
długą drogę kończącą się w sejfach 
banków i sklepach jubilerskich Sta
nów Zjednoczonych, Japonii, Szwaj
carii i Hongkongu, skupujących 94 
procent kolumbijskich szmaragdów. 
Droga od Muzo do Bogoty i jej 
przedmieścia Santa Isabel. gdzie m ie
szkają .szm aragdowe rodziny”, lub 
.otwarcie mówiąc gangi handlujące 
Szmaragdami, jest óbficie zroszona 
krw ią j na całej ąwojej1 > ‘djłigóści u- 
siana „osobliwościami” "w rodzaju 
miejsc, w których wycięto w pień 
podczas walk konkurencyjnych, cale 
rodziny włącznie z dziećmi. Ale też 
na drodze od Muzo do Bogoty, którą 
przebywra  się samochodem w sześć 
godzin, cena kam ienia w zrasta 20 
-krotnife. W Bogocie tra fia  on albo do 
rąk  hurtowników, albo do rąk  esme 
ralderos (handlarz szmaragdami), któ
rzy odsprzedają je drobnym kup
com.

Takie słowa, jak „kontrabanda” 
czy „kradzież” nie m ają żadnego sen
su tam gdzie brak kontroli państwo
wej. Na kolumbijskich lotniskach nie 
ma kontroli celnej podobnie jak nie 
ma także żadnych barier na drodze 
kamieni do wielkich, międzynarodo
wych rynków  zbytu. Można zatem 
wyjechać z Kolumbii, m ając w wa
lizce szmaragdy wartości 100 tysięcy 
dolarów, nie narażając się na kłopo
tliwe pytania. W tym procederze li
czą się tylko pieniądze i pistolet.

JERZY CZECH

„WOLNOŚĆ 
PRASY"PO 
AMERYKAŃSKU

K raje rozw ijające się toczą uparta  
w alkę z nieustającym  naciskiem za
chodnich monopoli w sferze środków 
masowej inform acji. Problem  ten  juz 
od szeregu la t omawia się w 
UNESCO. W 1973 roku odbyło się 
w Finlandii, pod egidą UNESCO, 
sympozjum na którym  omawiana 
kwestie międzynarodowej wymiany 
program ów telewizyjnych. Uczestni
cy tego sympozjum doszli do w n n - 
sku, że zachodni monopol w dziedzi
nie telew izji przypomina ulicę z je d 
nostronnym  ruchem. W 1975 roici 
w  stolicy Ekwadoru, Quito, także pod 
egidą UNESCO pracowała grupa 
ekspertów, k tórej zadaniem było 
zbadanie sytuacji w dziedzinie roz
powszechniania inform acji w Am ery
ce Łacińskiej. Stwierdzono wówczas, 
iż 80 procent wszystkich zagranicz
nych inform acji opublikowanych w 
prasie krajów  Am eryki Łaeińskiej, 
wpłynęło z zachodnich agencji, a 
przede wszystkim z United Press 
In ternational i Associated Press. P ra 
gnąc skończyć z taką zależnością, 
eksperci zaproponowali rządom k ra 
jów latynoam erykańskich, jako wnio
sek, bardziej energiczną ingerencję 
w te sprawy.

Burżuazyjne organy masowej in
form acji poddały ostrej krytyce 
ten  wniosek ekspertów , oskarżają 
UNESCO, że jakoby podrywa o.io 
podstawy wolności prasy. Pod n ac i
skiem te j k ry tyki Ekw ador odmówił 
zgody, mimo iż wyraził ją  wcześniej, 
na przeprowadzenie w Ekwadorze, 
w tym  roku, konferencji na tem at 
polityki w dziedzinie rozpowszech
niania inform acji. UNESCO musiała 
przenieść konferencję do K ostaryki
— San Jose. Burżuazyjne organa 
masowej inform acji ruszyły z a ta 
kam i z kolei na Kostarykę. Fakt ten 
lepiej niż słowa świadczy o bezp^d - 
stawności tw ierdzeń jakoby w św ie
cie burżuazyjnym  istniała swoboda 
wyrażania poglądów. Swoboda ta jest 
przywilejem  wielonarodowych korpo 
racji działających w sferze masowej 
inform acji.

Na konferencji w San Jose, która 
.'.koncentrowała uwagę na problem a
tyce rozpowszechniania inform acji w 
k ra jach  Ameryki Łacińskiej i base
nu Morza Karaibskiego, generalny 
dyrektor UNESCO, Amadu M atar 
M’Bow powiedział, że dziś ludzie co
raz częściej zadają sobie pytanie, co 
w rzeczywistości oznacza pojęcie 
„swobody w yrażania poglądów", w 
tych krajach, w których monopole 
bez przeszkód kontrolu ją środki ma
sowej inform acji. W swoich wnio
skach konferencja w San Jose wy
sunęła jako pierwszoplanowe zad<- 
nie stworzenie latynoam erykańskiej 
i karaibskiej agencji in fo rm ac y jn i 
lub konsorcjum agencji inform acyj
nych tego regionu. Istn ieją podstawy 
żeby przypuszczać, iż proces dekolo- 
nizacji w sferze masowego przeka ’.u 
nabierze tempa. Uczestnicy wszyst
kich tych konferencji uważają, iż 
powinien on objąć również i inne 
dziedziny ideologicznego oddziaływa
nia na szerokie masy włącznie z ra
diem, tv, filmami dokum entalnym i 
i płytam i gramofonowymi.

ZSRR PROPONUJE:
ENERGIA ATOMU TYLKO DLA POKOJU

60-lecie Wielkiego Października 
s-tało się wydarzeniem międzynarodo
wym wysokiej rangi. Oczy całego 
św iata skierowane były na Moskwę, 
gdzie trw ały  rocznicowe obchody z 
udziałem 123 delegacji zagranicznych.

Przemówienie Leonida Breżniewa 
na wspólnym uroczystym posiedzeniu 
Kom itetu Centralnego KPZR, Rady 
Najwyższej ZSRR i Rady Najwyższaj 
RFSRR zawierało bogatą część, po
święconą polityce zagranicznej ZSRR. 
Przyniosło też nowe radzieckie pro
pozycje rozbrojeniowe, które natych
m iast znalazły się w centrum  zain
teresow ania kół politycznych. O ni:tt 
przede wszystkim pisze się na lamach 
prasy światowej.

Wychodząc z przeświadczenia, że 
największym niebezpieczeństwem dla 
ludzkości są zbrojenia nuklearne — 
ZSRR wystąpił z inicjatyw ą jedno 
czesnego zaprzestania przez wszystkie 
państwa produkcji broni jądrow ej — 
bomb czy pocisków atomowych, wo
dorowych i neutronowych. Propozy
cji tej towarzyszy sugestia, aby 
wszystkie państwa nuklearne zobo
wiązały się do stopniowej redukcji

nagromadzonych już zapasów aż do 
całkowitej ich likwidacji.

„Energia atomu tylko dla celów 
pokojowych — z takim  apelem zw ra
ca się państwo radzieckie, powiedział 
Leonid Breżniew, do rządów i naro
dów w 60 rocznicę swego istnienia”.

Sekretarz generalny KC KPZR 
podkreślił ponadto, że ZSRR gotów 
jest osiągnąć porozumienie, aby rów
nocześnie z zakazem na określony 
czas wszelkich prób z bronią jądro
wą ogłosić m oratorium  na wybuchy 
jądrow e dla celów pokojowych.

„Mamy nadzieję — stwierdził — żc 
ten ważny krok ZSRR zostanie n a 
leżycie oceniony przez naszych part
nerów w rokowaniach i tym  samym 
zostanie utorowana droga do zaw ar
cia układu, na który od dawna już 
oczekują narody”.

Uczestnicy uroczystego posiedzenia, 
poświęconego 60-leciu Rewolucji P aź
dziernikowej uchwalili orędzie „Do 
narodów, parlam entów i rządów 
w-szystkich krajów  św iata”. Również 
w tym  doniosłym dokumencie wiele 
uwagi poświęca się problemowi roz
brojenia. Na drodze do jego urzeczy

wistnienia wznoszone są wciąż prze
szkody, nadal forsuje się wyścig 
zbrojeń, który „staje się skrajnie nie
bezpieczny”. Pochłania on nie tylko 
wielkie środki, ale stw arza też realne 
niebezpieczeństwo dla ludzkości.

„Zwracam y się do narodów, parla
mentów i rządów wszystkich krajów  

czytamy w orędziu — z apelem, 
by uczyniły wszystko, aby zaham o
wać wyścig zbrojeń, zakazać tw orze
nia nowych środków masowej zagła
dy, przystąpić do redukcji zbrojeń i 
sil zbrojnych, do rozbrojenia".

W złożonych przez Związek Ra
dziecki nowych propozycjach łatwo 
doszukać się Uroczystego potw ierdze
nia pokojowego, odprężeniowego 1 
rozbrojeniowego kursu  polityki ra
dzieckiej, k tóra swój rodowód w y
prowadza wprost ze słynnego „De
kretu  o pokoju".

„W dobie atomowego zagrożenia — 
mówił z kremlowskiej trybuny Ed
ward Gierek — leninowskie idee — 
pokoju, przyjaźni i współpracy mię
dzy narodam i są bardziej niż kiedy
kolwiek aktualne. Będziemy nad il 
wszystkimi siłami prowadzić walkę o

zwycięstwo tych idei w interesie ca
łej ludzkości”.

W Genewie, o czym pisaliśmy swe
go czasu, toczą się tró jstronne roko
wania: ZSRR — USA — W. Brytania 
na tem at porozumienia o całkowitym 
i powszechnym zakazie doświadczeń 
z bronią jądrową. Na kolejnym  po
siedzeniu, w miniony piątek, radziec
kie propozycje stały się głównym te 
matem  rozmów. W genewskich k o 
łach politycznych podkreśla się, te 
kolejna inicjatyw a Leonida Breżnie
wa stwarza nową jakościowo sy tua
cję w międzynarodowych rokowa
niach.

Z zadowoleniem powitał propozycje 
sekretarz generalny ONZ — K uit 
Waldheim, stw ierdzając, że wychodzą 
one naprzeciw trosce Organizacji o 
zawarcie układu o całkowitym za
kazie wszelkich doświadczeń z bronią 
jądrową. Kanclerz A ustrii — Bruno 
Kreisky uznał propozycje za no.vy 
wkład Związku Radzieckiego w u- 
mocnienie pokoju na świecie...

Takie są pierwsze echa przemówie
nia Leonida Breżniewa na uroczy
stym posiedzeniu. W ynika z nich, że 
nowa radziecka inicjatyw a uznana 
została za ważny krok w kierunku 
likwidacji dotychczas wciąż utrzym u
jącego się zagrożenia atomowego.

W. SŁAWSKI
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Służba zdrowia III Rzeszy, w koń
cowym etapie wojny, dzieliła się na 
dwa zasadnicze piony — cywilny, 
podległy sekretarzowi stanu d s  zdro
wia w M inisterstwie Spraw Wew
nętrznych, dr L. Contiemu, człowieko
wi chciwemu zaszczytów oraz w oj
skowy — podległy szefowi służby 
zdrowia, gen. płk prof. dr D. Handlo- 
serowi. Instancję nadrzędną stanowił 
kom isarz Rzeszy, prof. dr K. Brandt. 
Naczelnym lekarzem  SS i policji był 
grupenfuhrer, dr E. Grawitz, zajm ują
cy równocześnie stanowisko prezesa 
niemieckiego Czerwonego Krzyża, 
agresywny i brutalny karierowicz. 
Służba zdrowia wojsk frontowych 
W affen SS kierował grup<*nfiihrer, K. 
Henzken. sprawca wielu przestępstw , 
a sanitariatem  Luftw affe — gen. płk 
prof. dr O. Schroder.

Można powiedzieć że to właśnie oni 
i im podobni stanowili w owych kosz
m arnych latach elitę „stowarzyszenia 
morderców”, sankcjonującą i inspiru
jącą perfidne, nie spotykane w histo
rii świata, masowe zabijanie ludzi. Z 
praktykujących w b. Tli Rzeszy PO 
tysięcy lekarzy. 350 dopuściło sie prze
stępstw . nadużyw ajac w tym  celu za
wodu. W obozach koncentracyjnych 
pracowało około 200 lekarzy SS; je 
den lekarz SS przypadał na 300 leka
rzy niemieckich. Ci ostatni nie uczy
nili nic. aby nie dopuścić do tak pa
tologicznego zhańbienia pr'v sieg i H i- 
pokratesa. Wśród owych 350 lekarzy 
bezpośrednio zaangażowanych w tej 
zbrodniczej działalności, znajdowało 
się wielu pracowników nauki. Byli 
to barbarzyńcy, mordercy, sadyści l 
p rym ityw ni fanatycy. W arto przypom 
nieć. iż wielu lekarzy było członkami 
partii nazistowskiej. Oprócz wym ie
nionej liczby bezpośrednich przestęp
ców. w hitlerow skiej służbie terroru 
i ludobójstw a, uczestniczyły jeszcze 
t^ ia c e  innych przedstawicieli medy-

1 W sierpniu 1039 roku. na odprawie 
w Obelsalzbergu, H itler Dowiedział 
iż siła Niemiec leżv w s z y b k ie  i 
brutalności. Idolem H itlera byl Dzm- 
gis-Chan. który chociaż spowodował 
śmierć miliona kobiet i dzieci to ied
nak w historii zanisał sie lako tw ór- 
ca wielkiego naristwR. Po tego ..idea
łu” dażvł wódz Tli ttzeszy r  ealą 
bezwzględnością. Po okupowaniu Pol- 
ski woiska niemieckie dopuszczały 
licznych gwałtów. mordowania l e j 
ców i zakładników. P ^ b j^ y .  oale^.a 
m ia sf  r  wśi oraz ma«owVch tnordTW 
ha ludności polskie!.. R e a g u ją ;  zMo- ,; 
żenią flSsistowSlife ÓlanowSno polity
kę zmniejszania do minimum przyro
stu naturalnego ludności niegerm an- 
skiej. A oto niektóre dyrektywy: 
„Należy wszelkimi sposobami dazyc 
do rozszerzania sieci izb poromenio- 
wych. zezwolić na intensywny handel 
środkam i antykoncepcyjnym i ponie
waż nie jesteśmy zainteresowani w 
przyroście ludności innych narodów. 
Nauczyć akuszerki i felczerki dokony
w ania poronień, lekarze także powin
ni posiadać pozwolenie na dokonywa
nie poronień. Należy również propo
nować dobrowolna sterylizację, nie 
dopuszczać do walki o zmniejszenie 
śmiertelności niemowląt, nie zezwalać 
na pouczanie m atek o pielęgnowaniu 
osesków i zabiegach profilaktycznych 
przeciwko chorobom dziecięcym, nie 
udzielać żadnego poparcia przedszko
lom i innym zakładom te*0. *ypu. 
Obok tych posunięć w zakresie służ
by zdrowia, nie powinno się stwarzać 
żadnych przeszkód rozwodom”.

Rasowo biologiczna ideologia miała 
mieć decydujące znaczenie w polityce 
demograficznej M. Bormann w poro
zumieniu z Hitlerem ustalił, między 
innymi, nastepuiace zasady. ..Na oku
powanych terenach wschodnich w 
żadnym wypadku nie powinny funk
cjonować organa służby zdrowia. Nie 
może być nawet mowy o produkcji 
szczepionek oraz innych profilaktycz
nych środków medycznych dla lud
ności nieniomieckiej. Dziełem Contie
go był plan wytępienia inteligencji 
polskiej przez sterylizację.

Medycyna hitlerowska miała swói 
udział w najbardziej odrażających 
praktykach, upraw ianych przez insty
tucje pod nazwa . Lebensborn” co o- 
znacza ..źródło życia”. Jej zadaniem 
bvło wyhodowanie rasv niebieskookich 
blondynów, którzy staliby się rządzą
cą elita narodowych socjalistów. N 
specjalnych zakładach młod'1 pięknoś
ci. ze względu na swe aryjskie pocho
dzenie. płodność i nordycki wvglad 
staw ały się „narzeczonymi ojczyz- 
nv’\

Oblicza się, że w latach 1941—1914 
urodziło sie około 40 tysięcy dzieci, 
których jedynym ojcem było państwo, 
a jedynym bogiem — Hitler. SS- 
mani wracali do swoich obowiązków 
już po kilku dniach pobytu w  ..Le
bensborn”. Dzieci zabierano matkom 
zaraz po urodzeniu, nie ocladalv już 
ich nigdy. Znane sa zbrodnicze decy
zje lekarzy wobec dzieci rodziców ze
słanych do obozów koncentracyjnych. 
Dziecf z domieszka krw i ntearyjskiej 
poddawano sterylizacji. Krew niearvj- 
ska skażona”, byia wystarczającym 
powodem skazania na likwidację. W 
badaniach cech niearyjskich. prow a

dzonych w Łodzi, wyróżnił się szcze
gólnie niejaki dr Grohm ana. Ogółem 
w omawianych zakładach przebywało 
92 tysiące dzieci deportowanych do 
Niemiec.

Oficerowie-lekarze SS uczestniczyli 
w  selekcji więźniów, k ierując do 
przymusowej germ anizacji więźniów 
zdrowych, wysokich, „rasowo czy
stych” Miało to miejsca w Łam bino
wicach. wśród jeńców ukraińskich. 
Należy dodać, że z rozkazu w ładz le
karze hitlerowscy przymykali oko, 
jeśli „rasowa” ekspertyza nie wypa
dła zupełnie po myśli Himmlera. Cho
dziło o to, aby ..odzyskać” jak najw ie- 
cej „Niemców”, skoro tylu własnych 
żołnierzy ginęło na froncie wschod
nim.

ny do masowej zagłady więźniów, 
dostarczał Insty tu t Higieny Waffen
SS. Środek ten przewożono samocho
dami oznaczonymi czerwonym krzy
żem... Lekarze SS zajmowali się wy
szukiwaniem złotych zębów u swoich 
ofiar. Egzekucje pozorowali masowym 
badaniem  lekarskim . Na szeroka ska
lę stosowali uśmiercanie więźniów 
iniekcjam i fenolu, bądź też przy uży
ciu innych środków toksycznych. W 
tej apokaliptycznej masakrze wyko
rzystywano najnowsze osiągnięcia 
nauki, stosowano racjonalna organiza
cję mordu. Dziś trudno sobi'2 naw et 
wyobrazić rozmiary dokonanej zbrod
ni.

W Oświęcimiu hitlerowski personel 
medyczny liczył 115 osób. Podobnie

jeńców polskich, brytyjskich i am ery
kańskich. We wrześniu 1939 r. L uft
waffe niejednokrotnie atakow ała szpi
tale oznaczone dużymi znakami czer
wonego krzyża.' Z obronnej wojny 
wrześniowej znany iest fakt ostrzeli
wania przez niemieckie traw lery i sa
moloty szpitala m arynarki wojennej 
w Babich Dołach. Wśród zabitych był 
lekarz i sanitariusz. W ostatnich 
dniach obrony Kepy Oksywskiej hi
tlerowcy rozrzucali z samolotów roz
m aite artykuły, zarażone bakteriam i 
mogącymi spowodować groźne epide
mie.

W dzienniku oficera Abwehry z 
1939 roku. pik H. Groscurtha, pod da
ta 13 września czytamy: „Lekarz pn
iowy zerwał w  wojskowym lazarecie

JERZY BOŃCZAK

MEDYCYNA 
ZNAKU SWASTYKI

Gra]ę)je£, dięięcij, narodów podbitych 
' byia ohydną, ordynarną Zbrodnią. ' 
S^wegęjn^m , p o k ła d e m  hltlerow - i 
sinego barbarzyństw a wobec na
szego narodu była deportacja
4,5 tysiąca dzieci polskich, któ
re miały ulec germanizacji. Zamojsz
czyzna miała być poligonem doświad
czalnym praktycznej realizacji zbrod
niczej koncepcji „Lebensraum u”. swo
istym „laboratorium ' SS”.

Mord i bezprawie podniesiono do 
rangi oficjalnej ideologii SS. Medy
cyna SS-owska, wcielenie mitu biolo
gicznego medycyny nazistowskiej, o- 
degrała zasadniczą rolę w historii 
zbrodni SS w toku II wojny św iato
wej. W wyniku porozumienia między 
Himmlerem i ministrem spraw iedli
wości Rzeszy. Thierackiem, niektóre 
kategorie więźniów uznano za nada
jące się do „zapracowania na śm ierć”. 
Przekazywano ich więc lekarzom SS 
jako króliki doświadczalne do pseu- 
domedycznych eksperymentów. Warto 
podkreślić, iż żaden z powojennych 
procesów o ludobójstwo nie dostar
czył tak makabrycznych dowodów 
zbrodni hitlerowskich, jak proces na
zistowskich lekarzy Eksperymenty 
dokonywane na więźniach obozów 
koncentracyjnych traktow ane były z 
cała konsekwencja lako metoda eks
term inacji. Rzecz zrozumiała, iż nie 
byłyby one możliwe bez aktywnego 
poparcia ówczesnych niemieckich le
karzy. Te zbrodnicze doświadczenia, 
dokonywan" przez hitlerowska służbę 
sanitarna. dotyczyły miedzy innym:, 
zakażania więźniów durem wysypko
wym. wywoływaniem ropowicy, tężca 
i zgorzeli gazowej, regeneracji tkanek 
i przeszczepów kości, sterylizacji ko
biet i mężczyzn, zakażania gruźlica 
m alaria i wirusowym zapaleniem w ą
troby. stosowani!* narkotyków w celu 
uzyskania od więźnia prawdziwych 
danych i szereg innych. Zgodnie z 
zeznaniami czeskiego lekarza. bvłeeo 
więźnia w Dachau, który osobiście d o 
konał 7 tys. sekcji zwłok, doświadcze
nia te zwykle prowadziły do zgonu, 
trWąłego kalectwa, lub zaburzeń um y
słowych. Bezmyślne zabiegi ch irur
giczne przeprowadzali często studenci 
z Akademii Medycznej SS w Grazu.

Dziełem lekarzy SS były nie tylko, 
dokonywane wbrew etyce lekarskiej, 
doświadczenia na ludziach, kończące 
się zwykle cierpieniami i śmiercią o- 
fiar, ale również czynny, bestialski u- 
dzial w m asakrach więźniów we 
wszystkich obozach koncentracyjnych. 
Uczestniczyli oni z własnej woli w ty 
powaniu transportów  ludzkich do 
eksterm inacji, wykazywali zbrodniczą 
aktywność w tzw. selekcjach, dosko
nalili nierzadko metody mordu, brali 
czynny 'udział w egzekucjach chłosty, 
rozstrzeliwaniach, wieszaniu 1 truciu 
więźniów gazem. Cyklon B, stosowa-

jak I w Innych obozach był on od
powiedzialny za liczne przestępstwa i 
brutalne łamanie elem entarnych praw 
człowieka. To za jego przyczyną, w 
czasie selekcji, do obozów kierowano 
10—15 procent więźniów, pozostałych 
odsyłano do komór gazowych. Podob
ne proporcje występowały także w 
różnych Innych obozach. Zbrodnicze 
doświadczenia na więźniach przepro
wadzano ze szczególnym okrucień
stwem również w Buchenwaldzie. Ra- 
vensbrilck. M authausen. Sachsenhau
sen i Neuengamme. Tej straszliwej 
eksterm inacji dokonywali ludzie, któ
rych miała obowiązywać dewiza: 
„salus aegroti suprema ]ex’\  Według 
opisu więźniów byli oni dla lekarzy 
hitlerowskich tylko „bydłem rzeź
nym ”. Na poparcie tej opinii można 
by przytoczyć wiele przykładów. In 
deks zbrodniczych praktyk rozszerzał 
się systematycznie, wprowadzano co
raz to nowe „pomysły”.

Odrębną akcją, autoryzowana i re 
alizowaną przez hitlerowska służbę 
sanitarna, był program  eutanazji, 
którym  objęto „nieuleczalnie cho
rych". Tym opracowanym przez Con
tiego programem był zainteresowany 
Hitler. Pierwszymi ofiaram i ..śmierci 
z łaski” byli obywatele Niemiec i Au
strii w liczbie ponad R0 tysięcy. Umy
słowo chorzy, epileptycy, osoby kale
kie — zostali zakwalifikowani jako 
„niegodni życia”. Zlikwidowano ich w 
komorach gazowych. W rejonie Nowo 
grodu Niemcy w ytruli wszystkich 
chorvch ze szpitala psychiatryczne
go. W ramach bezpośredniego wynisz
czania „mniej wartościowych naro
dów” i uciążliwych grup chorych, pla
nowano eksterminacje, miedzy inny
mi. 35 tysięcy Polaków z regionu 
Wielkopolski chorych na gruźlicę.

Takie zbrodnie popełniały watahy 
z „Waffen SS”. o których mówiono, 
iż do pewnego stopnia „różniły sie od 
pozostałych formacji SS łvm, że do
konują zbrodni z am atorstw a”. 
Szczególny charakter, jaki przybrały 
poczynania lekarskie w obozach, był 
związany z pomysłami Himmlera, po
mysłami spontanicznymi, bądź też 
podsuniętymi mu przez tych, którzy 
zabiegali o jego względy. Dążył on do 
tego. aby ukształtowani przez niego 
lekarze SS stanowili oddziały sztur
mowe nazistowskiej medycyny.

Zbrodnie — iak wiadomo — popeł
niały me tylko przeróżne formacje 
policyjno-represyjne. lecz także W ehr
macht. Przykładem  jest wspomniane 
już — bestialskie traktow anie jeńców 
wojennych. Przypomnieć należy roz
strzeliw anie wziętych do niewoli o- 
brońców Modlina w roku 1939. Na 
porządku dziennym było bicie i mor
dowanie jeńców polskich i radziec
kich w licznych stalagach. Podobne 
praktyki stosowano w oflagach wobec

rapnym  Polakom bandażu i aastrzelił
'iełf% Być może, iż był U> zbrodniczy 
ak t zemsty wynikający cnoćby z za
pisu w albumie hitlerowskiego VII 
korpusu walczącego w rejonie Zamoś
cia: „Straty wśród oficerów i żołnie
rzy były ogromne a sytuacja rozpacz
liw a”. Po wkroczeniu na Węgry 
Niemcy aresztowali i stracili — 
wbrew praw u międzynarodowemu — 
kilkunastu wyższych oficerów pol
skich. wśród nich lekarza, gen. bryg. 
dr J. Kołlontaj-Srzednickiego, b. ko
m endanta CESan. Po wsze czasy pa
miętać będziemy haniebną zbrodnie 
w Podgajach. gdzie żołnierze 1 Armii 
WP znaleźli szczątki swy jh wziętych 
do niewoli kolegów, których oprawcy 
z W ehrmachtu związali drutem  kol
czastym i spalili żywcem. Służby me
dyczne III Rzeszy współdziałały ze 
sobą ściśle. Metody stosowane w SS 
nie były obce W ehrmachtowi, zwłasz
cza, iż służba medyczna Waffen SS 
podlegała nadzorowi sanitariatu  woj
skowego.

W Łambinowicach, gdzie znajdowa
ło sie zgrupowanie stalagów, jeńcy 
wojenni żyli w okropnych warunkach. 
Umierali masowo z wycieńczenia, gło
du i panujących epidemii. W obozie 
grasował dur plamisty, czerwonka i 
m alaria, pochłaniając dziennie wiele 
ofiar. Jeńcy bvli pozbawieni opieki 
lekarskiej. W obozie karnym  kpźdv 
jeniec przechodził przez tzw. izbę 
przyjęć pod pozorem badania lekar
skiego. „Badaniem” tym było bestia l
skie bicie do utraty  przytomności. 
Stosowane tu tortury  kończyły sie 
naicześciei śmiercią Obóz nadzorowa
li SS-mani i specialne oddziały 
W ehrmachtu. W Łam lrnowicach wy
mordowano ponad 40 tysięcy leńców 
polskich, radzieckich oraz żołnierzy z 
innych państw  koalicji antyhitlerow 
skiej.

Tragiczny był los jeńców radziec
kich. Według danych niemieckich, z 
ogólnej liczby 6 milionów — przeżyło 
wojnę 1 milion osób osadzonych w o- 
bozach i 1 milion osób izolowanych 
w miejscach przymusowej pracy. W 
licznych obozach jenieckich nie było 
żadnych zabudowań chroniących przed 
deszczem i mrpzem. Ogromna śm ier
telność występowała również wśród 
jeńców pracuiacych w zakładach 
przemysłowych. W lipcu 1942 roku 
feldm arszałek Keitel wydał rozkaz 
piętnowania jeńców radzieckich roz
palonym żelazem. Piętno miało znak 
kąta 45 stopni i wypalane było na le
wym pośladku. Tę barbarzyńska me- 
tode znakowania ludzi stosowano 
przez jakiś czas. a zaprzestano w m ia
rę narastania klęsk hitlerowskich a r 
mii. Wszystko to działo sie na oczach 
nazistowskiej służby zdrowia. P rzy
pomnijmy. że W ehrmacht zajmował 
się organizacją masowej deportacji

ludności radzieckiej do pracy p izy- 
musowej w Niemczech. 1‘ eldm arsza- 
łek E. Milch był oskarżony o udział 
w eksperym entach lekarskich prow a
dzonych dla Luftwaffe. które spowo
dowały kalectwo i śmierć tysięcy osób 
spośród jeńców wojennych i więźniów 
obozów koncentracyjnych. Ekspery
m entam i lekarskim i w Dachau kiero
wał inspektor służby lotniczo-lekar
skiej prof. d r Hippke. Lekarze i inny 
personel medyczny W ehrm achtu do
puszczali sie czynów naruszających 
konwencję genewska. Na przykład le
karz sztabowy Kriegsmarine. W. Wei- 
spfenig, z załogi U-859, zabijał z 
CKM rozbitków ze statku angielskie
go. Żołnierz hitlerowski II. Hagendorf, 
nadużył em blem atu Czerwonego Krzy
ża, kiedy jadąc am bulansem ostrzeli
w ał żołnierzy am erykańskich. Oficer 
W ehrmachtu, lekarz M. Schmidt, jako 
kom endant szpitala, organizował mor
dowanie jeńców, a ponadto znieważył 
zwłoki żołnierza am erykańskiego, od
cinając od zwłok głowę. Po w yprepa
rowaniu jej trzym ał czaszkę na swo
im biurku a następnie posłał ją żonie 
jako prezent.

Niemcy atakow ali 1 zatapiali alianc
kie okręty szpitalne. W pierwszych 
la tach  wojny hitlerowskie okręty pod
wodne. lotnictwo i baterie nabrzeżne 
zaatakowały 11 brytyjskich okrętów 
szpitalnych i 3 spośród nich zatopiły.
W roku 1941 Niemcy zatopili na Bał
tyku radziecki okręt szpitalny „Sibir”. 
Dzięki ofiarnej postawie załogi i per
sonelu większość rannych i chorvch 
uratowano. Wiele osób. w tym  cho
rzy, straciło życie. Obiektem p irac
kich napadów Niemców było jeszcze 
wiele innych okrętów szpitalnych. W 
czasie Powstania W arszawskiego 
zbombardowali Niemcy szpital św. 
Łazarza, w którym  spłonęło 600 osób.
W szpitalu tym  zastrzelono 200 osób 
chorych i personelu. Pozostałych w 
schronach mordowano granatam i. W 
kwietniu 1945 roku żołdacy z 1 pułku 
grenadierów  pancernych dywizji 
brandenburskiej zamordowali 44 ran
nych żołnierzy polskich ,z 9 Dp. Ran
nych dobijano w barbarzyński spo
sób. bijać ich kolbami, lamiac im że
bra, miażdżac czaszki, bądź w yklu
w ając rannym  oczy. wycinajac języ
ki i narządy płciowe.

W ciągu całej historii medycyny nie 
przeprowadzono w świecie tylu zbrod
niczych eksperym entów na ludziach, 
ilu dokonali ich w czasie II wojny 
światowej doktorzy, a częstokroć pro
fesorowie medycyny i nauk pokrew 
nych. pełniący służbę w SS i W ehr
machcie. Tych przestępczych czynów 
dokonywano na przedstawicielach 
wszystkich okupowanych narodów, 
ale najliczniejszy .m ateria ł ekspery
m entalny” stanowili Żydzi, Polacy i 
Rosjanie. W RFN trak tu je  się zbrod
nie hitlerow skie jako zbrodnie pospo
lite. a także nie uznaje sie konw en
cji ONZ z roku 1968 o nieprzedaw- 
nianiu zbrodni woiennych i zbrodni 
przeciw ludzkości. Większość zbrodni
czej działalności eksperym entatorów  
była przedmiotem rozpraw przed są
dami aliantów i w procesie tzw. le
karskim  przed am erykańskim  trybu 
nałem wojskowym w Norymberdze. 
Tylko niektórzy nazistowscy lekarze 
eksperym entujący na ludziach odpo
wiedzieli przed Polskim Trybunałem  
Narodowym. Największy snośród tych 
zbrodniarzy, prof. dr C. C’r.uberg. nie 
noniósł kary za swoje czyny, zmarł 
bowiem w czasie śledztwa

Z wyroku I Amerykańskiego T ry
bunału Woisknweco w Norymberdze 
w roku 1947 na karę śmierci nrzez 
powieszenie skazane 7 lekarzy SS. w 
tvm 3 profesorów i 3 generałów, na 
dożywotnie wiezienie — 8 lekarzy 
SS i W ehrmachtu, w tvm 3 profeso
rów i 4 generałów, na karę wiezienia 
od 10 do 20 lat — 4 lekarzy. 7 osób 
zoslało uniewinnionych. W różnych 
procesach na kare śmierci skazano 
kilkunastu lekarzy obozów koncentra
cyjnych. K ilkunastu popełniło samo- 
bóistwo.

Na Zachodzie wydaje się liczne 
książki wybielające zbrodnie III Rze
szy. W oczyszczaniu zbrodni hitlerow 
skich specjalizuje sie wielu naszych 
wrogów. Amerykański pisarz. L. 
Uris. bezczelnie sugeruje, że to nie 
Niemcy a Polacy prześladowali i za
bijali Żydów. Inny pisarz, D. Irwing, 
twierdzi, że Hitler nic nie wiedział o 
ich mordowaniu, a przecież wystarczy 
przypomnieć wizvte wodza III Rzeszy 
na M ajdanku, kiedy to wydał rozkaz 
przyspieszania akcji eskterm inacyj-
nych. .

Nie ulega najm niejszej wątpliwości, 
iż w okresie II wojny światowej me
dycyna hitlerowska brała czynny u- 
dział w gwałceniu ogólnie przyjętych, 
przestrzeganych, międzynarodowych 
norm moralnych i konwencjonalnych. 
W służbie swastyki liczni przedstaw i
ciele nauk medycznych odegrali h a 
niebna role. uczestnicząc w ludobój
stwie, jakiego nie zna historia.

General1 brygady doc. dr 
ha b. n. med. Jerzy Bończak.

Rektor Wojskowej Akademii 
M edycznej im. gen. dyw. prof. 
dr med. Bolesława Szareckie
go w l.odzi.

10



SWIDERSKI

W se rii m onogra
fii ak to rsk ich  W y
daw nic tw  A rty s ty 
cznych  1 F ilm ow ych 
u k aza ła  się ko le jna , 
bardzo  In teresu jąca  
książka W itolda F il
ie ra , pośw ięcona 
Jan o w i S w idersk ie
m u. A utor zaczyna 
sw o ją  opow ieść od 
osobistych  tonów  — 
l one t e t  dom inu ją  
w catej książce. 
N ie Jest to  więc 
sucha re lac ja  1 an a
liza osobow ości 
tw órczej, tru d n o  r a 
czej podatne] s u 

chym  analizom , lecz 
opow ieść człow ieka, k tó ry  n ie  ty lk o  w i e ,  al e i  r o 
z u m i e .

Pisze W itold FlU er: „B yt m oim  p ro feso rem  w  Szkole A k
to rsk ie j, by ł m oim  d y rek to rem  w T eatrze  D ram atycznym  (. .) 
od ro k u  1949 żyłem  s ta le  obok niego. Nigdy zbyt blisko, ale 
zawsze przy nim . Z czasem  nauczyłem  się  go rozum ieć. 
Uważam , że go znam . Może Jak m ało k to . I w łaśn ie  d la 
tego n ie um iem  napisać dziś, o n im  in n e j książki Jak osobi-

Ależ to bardzo dobrze! M yślę n aw et, że w łaśn ie  ta k ie  oso
biste  książki, zrodzone z au ten tycznego  p ryw atnego  n ie
m al zaangażow ania w tem at, m a ją  najw iększy  sens i  n a j
w iększą w artość.

D latego i 1a pozw olę sobie  w te j nocie  na  osobisty ton . 
Otóż c y tu je  F ilie r w spom nien ie  Ja n a  K oprow skiego: 
,.Dziś nie um iałbym  pow iedzieć dok ładn ie  Jaka to była 
sz tuka  i o co w niej chodziło. W iem Jedynie, że gdy na 
scenie po jaw ił się Sw iderski, s łabow ity  u tw ór m łodego p i
sa rza  nab ie ra ł życia, coś się w nim  działo ’’.

W spom nienie K oprow skiego dotyczy ro k u  1950, ja  pa- 
m ię tam  rok 1949, gdy jako  dw unasto le tn i chłopak zna la 
złem sie na w idow ni T ea tru  Domu W ojska Polskiego (dziś 
T eatr im . Ja racza). G rano  „Na d n ie”  G orkiego Nie ro 
zum iałem  zapew ne w ów czas zbyt wiele z tej sz tuk i, nie 
p am iętam  nazw isk ak torów , ba, n aw et nie w iedziałem , że 
g ra  w tym  sp ek tak lu  Ja n  Sw idersk i. P am iętam  ty lk o  sce
nicznego B arona — tragicznego, strasznego, a Jednocześnie 
pełnego Jak ie jś ludzk iej godności. T ak  w łaśnie zapam ię
tałem  Jedynego z całej sz tuk i b o h a te ra  d ram atu  G o rk ie 
go. Potem , w szkole, próbow aliśm y „N a d n ie ’ — Ja oczy
w iście chciałem  grać B arona. Dziś w iem , że w idziałem  Jed
ną z w iększych k reac ji w ybitnego  a k to ra  — a na  pew no 
była to jego pierw sza w ybitna  k reac ja .

T ak  więc 1 dla m nie książka W itolda F ilie ra  nab iera  
w ym iarów  osobistego w zruszen ia , p rzypom ina jed n o  z 
p ierw szych  głębokich  przeżyć a rty sty czn y ch , Jakie było 
przed la ty  m oim udziałem .

n Jw e ” l cCnFaillz 7 26:Jan  S w iaersk i‘’- ^  A rtystyczne  i F il.

OSTATNIE DNI CARATU
„C zyte ln ik”  zap rezen tow ał nam  osobliw ą re lac ie  h islo- 

ryczną. D okum ent ten  opracow ał n ie uczony m ą t s ta n u  
czy po lityk , lecz poeta  ro sy jsk i — Jeden z najw iększych  
liryków  naszej epoki, A leksander Błok.

Ja k  to się sta ło , że w śród Jego u tw orów , obok „W ierszv 
o P ięknej D am ie” , poem atu  „D w u n astu ” , znalaz ł sic es. i 
r a n f” e?»w °h^!S ,lii I,n 'P.e r iu ,m Rosyjskiego? „O sta tn ie  d n i ca- 

tak  bardzo różnią  się od w szystkiego, co B łokow skie 
w pow szechnym  odczuciu i pam ięci, że sk łan ia libyśm y sie 

u tw oru  poety jak o  ciekaw ostki hi-

S u  kUdy mncVilymMugz‘?.e50WeJ k°"lpi,atorski*J 1

sposób* oprzeć °sięIVw rażen iu^*że O S S S T Z
k u a j S k * ^ r * 6  Jn ° f  P” yCIynelt d0 HosJi XX Wle-
i n r i i L . l ,  jite fa ck i, o rgan iczn ie  zw iązany z ew olucją
1917- 191^  ‘ P 'sa rstw em  Bloki* »  rew olucy jnym  czasie

W m aju  1917 roku  Blok pow ołany zosta je  na  naczelne 
go re d a k to ra  lite rack iego  pro tokołów  prac  N adzw yczajnej 
Komis"! j*,edczeJ U stanow ionej przez Rząd Tym czasow y. 
? a « k W  i di WyCiI.aJna Pr*esłuchuJe byłych m inistrów  rządu 
carsk iego  i dygnitarzy  osadzonych w Tw ierdzy PietroD aw - 
iow skie j, o skarżonych  o naruszen ie  zasad praw orządnoś- 

u a d u i>'c li* W tym  okresie  Blok na  gorąco
k reśli w sw oich no ta tn ik ach  zap isk i o przebiegu śledztw a 
o k o n fro n tac jac h , d a je  zw arte  c h a ra k te ry s ty k i — w izerun 
ki n iedaw nych  panów życia i śm ierci ludu  rosy|skieL>ó 
u trw a la  obraz ich nędzy m oralnej.

Sam o życie o d d a je  w ręce p isa rza  rea lia  Jego przyszłe! 
książki o o sta tn ich  dn iach  c a ra tu : p ro tokołv  zeznań la l 
ne a k ia  państw ow e, ko respondenc ję  służbow ą i p ry w atn a
rap o rty  och ro n y '1* d y g n i,a r*y «*«U nych  i w ojskow ych,'

p 3 5 ? » ,V * ^ w ^ , ^ r ypmo e » y a n ^ n a \>mr dT ^ * an: i,ka - 
Pugaczovva ,,0de|mu« cy •>««« ”•<» historią bumu

A leksander Błok „O statn ie  dni c a r a tu -  *
pem  op a trzy ł A dam  Galla. W yd. C zyteln ik , cena 2  38. '

LUDZIE I SPRAWY
.Tuż dw ie książki W łodzim ierza 

ro  szum u — „N o ta tk i” i , p io tr”  T rro rU  n a rob lly  «po- 
1 sp raw y ” może Jest nieco m nie j’ sensacy lnT  Ĉ y . ■;Ludzle 
się ją  znakom icie. Dowiedzieć sic r a n in . iri c  i, , Czyta 
dzo wielu rzeczy ln teresu (ący ch  n i e z n a n i  S okorskiego bar-

^ w o T ^ n y e T t ó ^  M  Pn ir ,y l1k T teoaU3',CO °

* ' - m t s  u £ J k
Nie Jest to może najlepsza recep ta  na k ierow anie  resortem  

a le  p rzy n a jm n ie j św iadczy o poczuciu hu m o ru .

“ r r c e t a ^ z r ? : ! .  '•LUa*i'  '  "PraW y”« W yd' A rtystyczne

RYSUNKI ANDRZEJA KRAUZEGO

^^ieM M ^ydane^p^aei .C z y te ln ik a ” , R ysunki K rauzego w szyscy zn a ją  z oatatn l^ i 
kolum ny „K ultury”  i trzeba  przyznać, że te  rysow ane e- 
l l  L S v ! ! t? n|11 dow cipem  i finezją  najlepszym  wzorom 
Ł  !  R ysunki K rauzego są zauw ażane, o n ich  się
m ówi, c y tu je  się w rozm ow ach... Te w szvstk ie zw ro tv-
'w p lf i i ia ^ w  d8lef ' J e.nCaCh ‘o W  J-BSteśSy m ocne” .

moJą, p° e!yk<!: -  l’ow°>l tra f ia ją  do potocz!
'Y ' przecież z potocznego Języka 

i codziennych, życiow ych sy tu a c ji w yszły te  zw ro ty  i te 
dow cipy. * J

A ndrzej K rauze w yw odzi sie z dobrej szkoły red ak c ji 
,,Szp ilek”, gdzie d eb iu tow ał przed siedm iom a la ty  jak o  dw u- 
d zlesto trzy le tn i ..m łody zdolny*’. K ró tko  potem  K rauze re 
a lizu je  swoi pierw szy film  an im ow any  pt. ,.L ekcja fru w a- 
n ia ” . Z „ K u ltu rą ” w spó łp racu je  od czterech  lat, b rał też 
udział w wielu w ystaw ach p lak a tu  i ry su n k u  sa tyrycznego 
zarów no w k ra lu  Jak i za g ran icą  

T y tu ł pierw szej książeczki A ndrzeja K rauzego głosi w 
aw ersle  o k ład k i: „Szczęście w aerozo lu” , w rew ersie  zaś 
Inform uje, że „ J e s t dobrze” . W ięcej pow iem . Je s t bardzo 
dobrze.

PLASTYKA

NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNOŚĆ

A ndrzej K rauze, „N ow ość: szczęście w aerozolu**, W yd. Czy
te ln ik , cena z! 20

W Salonie Sztuki Współczes
nej BWA rzadko spotykany 
ruch. Licznym .widzom dostar
cza tu  satysfakcji malarstwo 
A ndrzeja Sadowskiego, przed
stawiciela młodszego pokolenia 
łódzkich artystów. W gronie 
kolegów oraz na ogólnopolskim 
forum Sadowski zdobył, i od 
kilku już la t pielęgnuje, pozy
cję „realisty fotograficznego”.

Wypadałoby jego m alarstwo 
nazwać od razu po imieniu — 
hiperrealizmem , z którego nie
w ątpliw ie się wywodzi. Ale 
dla m nie przynajm niej nie jest 
to spraw a jednoznaczna. H iper- 
realizm (zwielokrotniony rea
lizm, więcej niż superdokład- 
ność odtwarzania) był przed- 
kilku laty nowością światowej 
sztuki; uprawiali go młodzi 
Hiszpanie, Amerykanie i Niem
cy — niektórzy wierni tej o- 
rlentacji do dzisiaj. Tworzywem 
dla hlperrealizm u było cywili
zacyjne bogactwo, najbardziej 
efektowne wycinki rzeczywis
tości. Krytycy nie w ahali się 
dojrzeć w tej nad-naturalisty
cznej modzie „drugiej fali" za
interesowania urodą św iata 
konsumpcyjnego przepychu, re 
klam  i gadgetów, którą w la 

tach 60-tych karm ił się pop-art. 
Hiperrealistyczne obrazy w 
wydaniu hiszpańskim korzysta
ły często z symboliki baroku, 
ale Am erykanie poruszali się 
najchętniej w kręgu neonów, 
lśniących tafli wystaw wiel
kich magazynów, połyskujących 
nieskazitelnym lakierem  karo
serii Porsche i Chevroletów.

Na równi z w arsztatow ą p er
fekcją środkiem wyrazu staw a
ła się fotografia reklam owa — 
bez której niemożliwe było za
rejestrow anie owej rzeczywis
tości z  maksym alną wiernością 
szczegółów. Wszystko widzący o- 
biektyw utrw alał przypadkowe 
zderzenia form  1 kolorów o za
skakującej wymowie, dokony
wał fascynującej wiwisekcji 
świata, jaki dla odbiorców kon
sumpcyjnego dobra był już co
dziennością. Przeniesione nastę
pnie na ogromne powierzchnie 
obrazy raziły swoją zwielokrot
nioną sztucznością; niekiedy 
budziły odrazę — jak wów
czas, gdy ogląda się makrosko
powe powiększenie głowy mo
tyla. Cały niemal ruch hiperre
alistyczny w  początkowym o- 
kresie był narzędziem kontesta
cji. Jego twórcy demonstrowali

, przy okazji kolejny z możli
wych sposobów przetwarzania 
świata, sposób kojarzenia tra 
dycyjnego warsztatu z plasti- 
kowo-chromową codziennością. 
Obraz hiperrealistyczny był 
„hand painted1’ — ręcznie m a
lowany, ale perfekcyjny jak 
spod maszyny drukarskiej — 
reguł tej gry przestrzegano z 
ogromną skrupulatnością.

Między innymi dlatego wład
nie m alarstw a Andrzeja Sa
dowskiego nie można nazwać 
hiperrealizmem. W yłamuje się 
on bowiem z konwencji, nie 
dopracowuje szczegółów, pozo
stawia widzowi konieczność o- 
glądania obrazów z oddalenia 
zacierającego ślady pędzla i 
chropowatości płótna. Są 
wprawdzie na jego wystawie 
piękne samochody, efektownie 
rozpędzony motocykl Husqvar- 
na, butelka ginu z kolorowej 
reklam y w  magazynie Time. 
Są powiększone zdjęcia doku
m entacyjne — z nagrania te
lewizyjnej audycji, z rodzinne
go przyjęcia, barw ne pocztówki 
z  Niemiec Zachodnich. Jako 
tem aty obrazów wykorzystywa
ne są jednak głównie — można 
się domyślać — kolorowe prze

źrocza. Ich różnorodność (od 
letnich ,,widoczków1’ po m iej
skie pejzaże i dokumentację 
intymnych zdarzeń) żywo przy
pomina podręczny zbiór s la j
dów — archiwum  nowoczes
nych oleodruków niezbyt od
krywczego fotoam atora Dopie
ro m alarski zabieg przeniesie
nia na płótno daje możliwość 
podkreślenia wybranych mo
mentów — jaikby dla stw ier
dzenia, że w każdej, nawet 
najbardziej banalnej „rzeczywi
stości" istnieją ukryte atrakcje.

Realizm jest wielką history
czną konwencją sztuki. Foto
grafia narodziła się z pasji do
kum entow ania świata w jego 

rzeczywistym, nie fałszowanym 
kształcie. Nazwałem Sadowskie
go ,,realistą fotograficznym" na 
w łasną odpowiedzialność i w 
przekonaniu, że będzie to lep
sze niż term in „hiperrealizm".

Tak czy inaczej zaszufladko
w ana — wystawa podoba się 
widzom, jak wszystko co we 
współczesnej sztuce kom unika
tywne, powiedziane wprost i 
bez zbytnich udziwnień. Tylko 
czy o to właśnie chodziło auto
rowi...

ANDRZEJ MAJER

MUZYKA

TRZY SYMFONIE KACHIDZE
S y m fo n ia  „ L in z k a ” M o z a rta  

w  w e rs ji  K a ch id ze , o p ra c o w a n a  
w  n a jd ro b n ie js z y c h  szczegó
łac h , a r ty k u ła c y jn ie  p re c y z y j
n ie  u s ta lo n a , p o p ro w a d zo n a  w  
u m ia rk o w a n y c h  i d o k ła d n ie  
zac h o w a n y ch  do k o ń c a  k a ż d e j 
z części te m p a c h  n ic  t r a f i ła  z j e 
dnego  ty lk o  po w o d u . M im o 
b a rd zo  w y ra ź n e j  p ra c y  z zes
po łem , m im o  d ą ż e n ia  do p o k a 
z y w a n ia  te m a tó w  p rzez  o d su 
n ięc ie  h a rm o n ii  n a  m n ie j w a ż 
n y  p la n  (co s ię  te ż  m ało  u d a 
ło), m im o  u n ik a n ia  e g z a lta c ji  
w  co ła d n ie js z y m  m o ty w ie  
(p ro s te  Poco  a d ag io ) n ic  u d a ł 
s ię  n a m  M o za rt, a  n a w e t w y 
d a ł s ię  p rz e ra f in o w a n y . Z a s ta 
n a w ia łe m  się, czy to p rz y p a d 
k iem  n ie  ze w zg lęd ó w  zaw o d o 
w y ch  m u sia ło  g ra ć  tę  sy m fo 
n ię  aż ty lu  m u zy k ó w , bo g d y 
by ty lk o  p o m y ślan o  o m o za r- 
to w sk im  sk ła d z ie  o rk ie s try , 
w szy s tk o  u d a ło b y  się  n ad  p o 
dz iw . Co z tego, że K ach id ze  
p o k a zu je  sz e sn as tk o w e  p o d z ia 
ły  a  zespo łow i p ra c u je  sie  z 
n im  b a rd zo  w y g o d n ie , je ś l i  to  
w szy s tk o  m u sia ło  w y p a ść  za 
g ru b o ?

K a p ita ln y m  u tw o re m  i lu s t r a 

c y jn y m  —  ja k  g d y b y  m u zy cz 
n y  p rz e k ła d  o b ra zó w  i  w ra ż e ń  
z a p e łn ia ją c y c h  w y o b ra ź n ię  a r 

ty s ty  — m a la rz a  —  o k a z a ła  się  
sy m fo n ia  „ P lro s m a n i”. K a c h i
dze zm ieśc ił w  u tw o rz e  lo s ło -  
w n ie  w szy s tk o  — od  n a s t ro jo 
w e j m elo d ii p o z y ty w k i po z n a 
k o m ity  p a s tisz  m a rsz a  o rk ie 
s t ry  d ę te j ,  od z am y ślo n e j j a k 
by  z z a -p ire n e js k ie j  s a m o tn e j  
g i ta ry  aż  po sza le ń cz y  tan ie c . 
J a k ż e  p ro s te  i c zy te ln e  o d n o 
to w a n ie  w ra ż e ń  c z ło w iek a  k r o 
czącego  p rzez  św ia t z n a jw y ż 
szą  d la  jeg o  z ja w isk  c ie k a w o 
śc ią  p rz y  jed n o c ze sn y c h  k o m 
p lik a c ja c h  m e try c z n y c h  n a r ty -  
tu ry . B ard zo  ła d n e  so la  g i ta ry  i 
w io lo n cze li. W y o b raż am  ro b ie . 
He czasu  p o ch ło n ę ła  p ra c a  n a d  
tą  sy m fo n ia , a b y  m o żn a  ją  b y 
ło  z a p re z e n to w a ć  z ta k im  u ro 
k iem .

Ponieważ dobre wykonanie 
ma tę właściwość, że może bez 
szkody znosić najbardziej dro
biazgową krytykę, kilka moich 
spostrzeżeń tyczących IV  sym
fonii Czajkowskiego:

P o  d ra p ie ż n y m  a n d a n te  so - 
s te n u to  z n ak o m ite  d ia lo g i k l a r 
n e tu ,  f le tu , fa g o tu  i o b o ju  o raz

k a p ita ln e  c a n ta b ile  w io lo n cze l 
—  p ó ź n ie j rogu . Z a  g ło śn a  je d 
n a k  b lac h a  w  c h a ra k te ry s ty c z 
n y c h  d la  I  części m o ty w a c h  
ry tm ic z n y c h , g d y  te m a t  w io d ły  
in n e  in s tru m e n ty .  W a lto rn io in  
zaś  ̂n ie z b y t s ię  w  o k ta w a c h  
s tro iło . Ś w ie tn e  te m p a . Z d z iw i
ło m n ie  o b o ję tn e  solo  o b o jow e 
o tw ie ra ją c e  I I  część. M oże t a 
k ie  b y ły  za ło żen ia , chociaż ... In 
m o d o  d i c an z o n a?  Z re sz tą  ten  
sa m  te m a t w  fa g o ta c h , a ltó w 
k a ch  i w io lo n cze lach  w y p a d ł 
p rzec ież  z g ra b n ie j.  O sm yczko- 
w a n ie  ta k tó w  260—4—8 w  w io 
lo n cze lach  a lb o  b y ło  dz iw n e , a l 
bo m ie jsc e  to  z w y cz a jn ie  się  
ud a ło . S ch e rzo  d o b rz e  p rz y g o 
to w a ło  sza leń cze  w  te m p ie  F i
n a le . B a rd zo  d o b ra  b la c h a  w 
tem p o  p rim o , a  w  p izz ica ta ch  
k w in te tu  z n ak o m ic ie  w y c z u 
w a ln e  ,.ra z ” n a  p a u za ch . F in a ł, 
jak  rz e k łe m  — sza lo n y . W ie 
dząc , że n iew ie le  c za su  
mósrł p o św ięc ić  zesp ó ł n a  tę  
sy m fo n ię , tro szeczk ę  b a łe m  się  
o tę  część zw łaszcza . T y m c z a 
sem  K a ch id z e  w z ią ł ta k ie  te m -  
r o. że nozocta lo  m i ty lk o  po c i
chu p o m y śleć : „Kachidze — k a 
m ik a z e ’* i by le  ty lk o  d o cze- 
k a c  do k o ń ca . P o te m  o w ac je , 
..b u c ze n ie "  p u b liczn o śc i o bis... 
Ponieważ p ro w a d z o n e  są  n ró h y  
„Ś lu b u  w  k la sz to rz e ’* P ro k o f ie 

w a , o g lą d a jm y  s ię  za  a fiszem  
a n o n su ją c y m  tę  o p e rę . To b ę 
d z ie  te n  sa m  K a ch id z e .

W  p rz ed d z ie ń  o p isan eg o  k o n 
c e r tu  w y b ra łe m  się  p o słu ch ać  
b y łe j  „ k s ią ż ę c e j” o rk ie s try  
E llin g to n a . T ru d n o  o d p o w ie 
d z ieć , d o k ą d  te ra z  z m ie rz a  ta  
„ k a ra w a n a ”. M ało  ta m  zo sta ło  
z D u k e ’a  a  in d y w id u a ln o śc i 
ro z sa d z a ją  zespó ł od ś ro d k a . 
C zas n a  z m ia n ę  n a zw y  firm y . 
C hociaż  w c iąż  fa sc y n u je  sw o 
bo d a , ła tw o ść  i b ra k  sp ięć , a le  
n ie  są  to  zn o w u  ta k ie  w ie lk ie  
d z iw y . P o  p ro s tu  w  n a w e t do 
k ła d n ie  p rz y g o to w a n y c h  „ im 
p ro w iz a c ja c h ” n ic  g ra  s ię  ty ch  
n u t ,  k tó re  w  d a n y m  m o m en c ie  
są  n iew y g o d n e . W y m a g an ia  
s ta w ia n e  m u zy k o m  e u ro p e j
sk ic h  t r a d y c ji  m u zy cz 
n y c h  n ie  d a ją  s ię  p o 
ró w n y w ać , a le  n a jb a rd z ie j  z a 
s ta n a w ia ją c a  ró żn ica  leży  w  
ty m , że g d y  m y  la ta m i u czy m y  
s ię  n aszeg o  m u zy czn eg o  w n ę 
trz a  p o p rzez  sw o je  in s t ru m e n 
ty , oni je  po p ro s tu  sk ą d ś  m a 
ją . B io rą  w ięc  z w y cz a jn ie  In- 
s ‘n im c n ty  I g ra ją . I to  jeszcze  
ja k !

PIOTR
PIETRZAK

MYŚL TAŃCEM ZAPISANA
Liczna w Łodzi rzesza m iłośni

ków  T erpsychory  znów przeżyć 
m ogta sw o je  w ie lk ie  św ięto. Oto 
na scenie T ea tru  W ielkiego po 
raz  w tó ry  ju ż  zaprezentow ał 
sw oją sz tukę  PO LSKI TEATR 
TAŃCA -  BALET POZNAŃSKI. 
Jego  d y re k to r  i k ie ro w n ik  a r ty 
styczny, tw órca w ybitnych  osiąg
nięć poznańskiego zespołu, zna
k om ity  choreograf C onrad D rze
w iecki p rzedstaw ił nam  ty m  ra 
zem  dw ie  najnow sze pozycje z 
re p e r tu a ru  sw ego te a tru : 5 N ok
tu rn ó w  F ry d e ry k a  C hopina i 
„S taba t M a te r” K rzysztofa P e n 
dereckiego. O bydw ie prezen tac je  
przyniosły  ko lejne  dow ody uza
sadn iające  słuszność pow szechnej 
opinii o w yjątkow ości Polskiego 
T ea tru  T ańca i raz  jeszcze po
tw ierd z iły  najw yższą k lasę  te 
go zespołu.

Po lsk i T ea tr  T ańca jest zespo
łem  o szczególnej i nad w yraz 
cennej w artości, na k tó rą  chcia
łabym  zw rócić uw agę m niej 
znających go czyteln ików . Wol
ny  od w szelk ich  zadań św iad 
czonych na rzecz opery  jest je 
dynym  w  Polsce autonom icznym  
zespołem  baletow ym  i ta  w ła 
śnie autonom iczność sp raw iła , iż 
wyszedł on poza sz tyw ne ram y  
typow ego „zespołu baletow ego” 
i s ta ł się t e a t r e m  tańca, te 
a trem  poszukującym  i tw ó r
czym, a p rzede w szystk im  m y
ślącym  i p roponującym . P ropo
zycje Polskiego T ea tru  Tańca są 
propozycjam i nie ty lk o  z k ręg u  
fo rm y ' a le  także  — co w ażn ie j
sze — z k ręg u  treści. T ej god
nej najw yższego uznan ia  głębi 
m yśli dowodzą k o le jn e  re a liz a 
cje sceniczne. A rtyści tego te 
a tru  w  tak  znakom ity  sposób 
u p raw ia ją  sw oją  sztukę, że spo

sób ten , acz isto tn ie  św ietny , 
p rzes ta je  być ju ż  sp raw ą n a j
w yższej w agi. P rzed  tancerzam i 
z Poznania o tw orzy ł się wyższy 
stopień  w tajem niczen ia. G ó ru je  
bowiem  nad sposobem  zrodzony 
dzięki n iem u n astró j i pełn ia 
w yrażonej treści.

O siągnięcie te j p roporcji, n a j
w łaściw szej przecież d la  każdej 
dziedziny sztuk i, n ie  przychodzi 
łatw o. W ym aga bow iem  nie ty l
ko  ta len tu , a le  i żm udnej p ra 
cy, a w  p rzy p ad k u  zespołu b a 
letow ego — obok koniecznej 
spraw ności technicznej także  roz
ległego in te lek tu  i w ielk ie j 
w rażliw ości. Po lsk i T ea tr  T ańca 
spełn ia  w szystk ie  w ym ienione tu  
postu la ty . Dzięki tem u  jest on 
tea tre m  głębokiego uczucia. O- 
fiaro w an e  odbiorcy doznania e- 
ste tyczne  idą w  parze  z w raże
niam i n a tu ry  em ocjonalnej. O by
dw a n u rty  sk ła d a ją  się na p e ł
ną in tensyw ność przeżyć.

 ̂Zachw yt nad sz tuką choreogra- 
liczna Conrada Drzewieckiego i 
Jego tea trem  jes t owocem zro

dzonym  z uznania dla tw órcze
go ducha w ielk iego a r ty s ty  i 
w rażliw ego  człowieka. a także 
dla zespołu, k tó ry  dzieli z nim  
artystyczną  szlachetność i pasję  
tw orzen ia, czego dow odem  są k o 
lejne  poznańskie baletow e sp e k 
ta k le  tea tra ln e .

Sceniczne kon k re ty zac je  m yś
li i przeżyć tw órcy w  w yraźny  
sposób p o d k reśla ją  ich em ocjo
n a ln y  c h a ra k te r  każąc genezy 
sw ej szukać w  sferze  uczuć. 
Przez to  zapew ne k o nkre tyzac je  
te  są tak  pełne i żyw e ja k  o- 
w e dw ie połączone w  jeden  w ie
czór propozycje bale tow e p rzed 
staw ione przez Po lsk i T ea tr  

Tańca na deskach T ea tru  W iel

kiego. T ę pełn ię  osiągnął B alet 
Poznańsk i tak że  dzięki w łaści
w em u użyciu  w szystk ich  środ
ków  tea tra ln eg o  w yrazu .

Szlachetne p iękno  m uzyk i Cho
p ina  u rzekało  i in sp irow ało  w ie 
lu  choreografów . C onrad D rze
w iecki znalazł d la  n iej sw ój 
w łasny, in d y w idualny , a głębią 
odpow iadający je j  randze, w a r
tości i treści k sz ta łt baletow y. 
Nie w dając  się w  szczegółowy 
opis technicznej s tro n y  zap re
zentow anych u k ład ó w  choreogra
ficznych podkreślić  p ragnę  icli 
szlachetną p rosto tę  i osiągniętą 
dz ięk i n ie j siłę d ram aty czn ą; si
łę, k tó re j źródła szukać należy 
w  ty m  w szystk im , co n a jtrw a l
szym i w ięzam i łączy całe  poko
len ia  Po laków  z n ieśm ierte lną  
m uzyką C hopina, m uzyką  zro
dzoną na g ru n c ie  narodow ych 
przeżyć. U kład choreograficzny 
zaproponow any d la  n iej przez 
C onrada D rzew ieckiego jest p ró 
bą określen ia  znaczeń pozornie 
n iew yrażalnych , próbą po leg a ją 
cą przede w szystk im  na stw o
rzen iu  n a s tro ju  i owego n ie
uchw ytnego, a przecież jakże  su 
gestyw nego k lim a tu  i napięcia. 
Podkreślm y  to m ocno — próbą 
w  pełni udaną i słusznie z t a 
kim  en tuz jazm em  p rzy ję tą  przez 
zgrom adzoną na w idow ni p u b li
czność.

In tensyw ność przeżycia, tak  
ch arak te ry sty czn a  d la  całej 
twórczości C onrada D rzew ieck ie
go znalazła  sw ój n a jpe łn ie jszy  
w y raz  w  choreograficznej re a li
zacji „S tab a t M a ter” K rzysztofa 
Pendereckiego. N adzw yczaj w y 
soką tem p e ra tu rę  em ocjonalną 
tego dram atycznego  -.widowiska 
ok reślił tu  zarów no tem a t k o m 
pozycji od pokoleń in sp iru jący  
tw órców , m onum en talne, a jed 
nocześnie skondensow ane w  sw ej 
budow ie i w yrazie  m uzyczne u - 
ksz tałtow anie  go przez K rzyszto

fa  ^Pendereckiego („S tabat M a
te r  jest d rugą , a p rzy  ty m  cał- 

*am l£n ię tą  w sw ej k o n 
s tru k c ji  częścią jego w ie lk ie j 
„P asji w edług Św iętego Ł u k a
sza ) i ów  szczególnie p ięk n y  
w y raz  sceniczny, k tó ry m  św ie t
ny choreograf p rzekaza ł zagęsz
czoną a tm o sfe rę  tego u tw oru .

Dzięki tem u  w łaśn ie  w y razo 
w i p rzeży liśm y u tw ó r z całą 
godną go in tensyw nością. Pod
porządkow ane nadrzędnem u ce
lowi środk i inscen izacy jno-rucho- 
w e w y p e łn iły  żyw ą treścią  od
w ieczny tem a t narodzin  i śm ier
ci człow ieka, p iękny  tem a t z w y 
cięstw a człowieczego ducha.

Z nakom ite  połączenie propozy
cji choreograficznej C onrada 
D rzew ieckiego z sugestyw ną sce
nografią  A ntoniego Z ydronia , 
pełną m aestrii in te rp re ta c ją  m u
zyczną Poznańskiego C hóru  
Chłopięcego pod d y rek c ją  Je rze 
go K urczew skiego i m istrzow ską 
recy tac ją  łacińskiego .tekstu  przez 
Tadeusza D rzew ieckiego dało  w  
efekcie spójną, w ręcz organiczną 
całość. Z głębokim  zrozum ieniem  
przekazyw anych  treści w y k o n a ł 
sw e p a r tie  cały  zespół Polskiego 
T ea tru  T ańca, na k tó rego  tle  
d ram atyczne  k reac je  stw orzy li: 
Bożena L asota i E m il W esołow
ski.

T ak ie  k re ac je  baletow e, a m ó
w iąc da le j — tak  pe łne  insceni
zacje  te a tra ln e  chcielibyśm y o- 
g lądać częściej.

Po lsk i T ea tr  T ańca u rzek a  m i
strzow skim  opanow aniem  p ięk 
nej sz tuki bale tow ej, budzi po
dziw  um iejętnością szlachetnego 
i owocnego połączenia w szystkich 
tw orzyw  tea tru , podbija  głębią 
k reu jące j go m yśli, a w zrusza 
pełn ią  au ten tycznego  uczucia.

EWA PANKIEWICZ
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HISTORIA CO TYDZIEŃ
Pierwszy tom „Historii co ty 

dzień” Kazimierza Koźniewskie- 
go czytałem jak opowieść his
toryczną. Oczywiście — po la 
tach — trafiły i do moich rąk 
te  słynne egzemplarze „Wiado
mości L iterackich”, „Orki na 
ugorze”, „Sygnałów”... Ale czy
tałem  je w zaciszu sal biblio
tecznych, oprawione w sztyw
ny karton roczników. Te pisma 
nie przylegały do mojego św ia
ta, były ucieczką w historię. 
Pasjonującą, ale tylko historią.

Tak więc i monografię o - 
wych głośnych pism dwudzie
stolecia międzywojennego czy
tałem jak opowieść historycz
ną.

Wreszcie ukazał się drugi 
tom monografii opowiadający
o pismach z la t 1945—1950. 
„Kuźnica”, „Odrodzenie”, „Twór 
czość". „Nowiny L iterackie”... 
Właśnie. „Nowiny L iterackie”. 
Zimą 1948 roku wypatrzyłem  
w budce z gazetami (właśnie: 
w budce — nie było jeszcze 
kiosków „Ruchu”) gazetę z 
wierszami na pierwszej kolum 

n a

nie. To była zupełnie inna ga
zeta niż te spotykane na co 
dzień — właśnie dzięki tym 
wierszom na pierwszej stronie. 
Kupiłem. Niewiele z tego zro
zumiał ówczesny dwudziestola
tek, poza wierszami Leopolda 
Staffa... Potem pytałem  w bud
ce o „Nowiny” — nie było ich, 
a kioskarz niewiele mógł po
wiedzieć, dlaczego?

Po latach Koźniewski napi
sze: „Decyzja likwidująca „No- 
wiiny” płynęła z dwóch przy
czyn...” Oczywiście — dziś to 
wiem.

Pam iętam  też — prenum ero
wane w szkolnej bibliotece — 
„Kuźnicę” i „Odrodzenie”. P a
miętam kobylaste artykuły 
Melanii Kierczyńskiej i Stefa
na Żółkiewskiego, z których 
zupełnie nic nie rozumiałem. 
Wówczas bardzo bolałem nad 
moim niedostatkiem  wiedzy, 
ale dziś wiem, że pokrętność 
s ty lu 'i  niezrozumiała frazeolo
gia pełni zawsze bardzo proste . 
funkcje.

„Kuźnica” 1 „Odrodzenie”...

Do tego drugiego pisma sięga
łem chętniej w szkolnej biblio
tece. Dziś też wiem dlaczego. 
Były po prostu redagowane 
przez genialnego redaktora, 
Karola K uryluka, który umiał 
i wiedział, jak się robi pismo. 
„Odrodzenie” zresztą nawiązy
wało do najlepszej w dziejach 
nowoczesnego czasopiśmiennic
tw a — formuły magazynu spo- 
łeczno-Uterackiego, jaką stwo
rzył przed wojną Mieczysław 
Grydzewski.

A „Kuźnica”? Było to pismo
— dziś to mogę ocenić — zna
komite, ale redagowane przez 
filozofów i polityków, nie przez 
redaktorów . Było robione nie
dbale i szaro z punktu widze
nia redaktorskiej sztuki.

.Kuźnica” puchła od polemik, 
ale ich smak (i humor!) mo
gę ocenić dopiero dziś. Wów
czas było to pismo za trudne 
dla trzynasto-czternastolatka, i 
nic dziwnego, bo wydawano je 
dla intelektualnej elity. Ale 
jakby nie było — pamiętam 
„Kuźnicę” z lat w łasnej mło
dości i nie jest już ona dla 
mnie historią.

A potem, kiedy z połączenia 
„Kuźnicy” i „Odrodzenia” po
w stała „Nowa K ultura”, ta for

m alna kontynuacja owych dwu 
czasopism była już w jakimś 
sensie m o i m  pismem. W 
„Nowej K ulturze” znalazło się 
miejsce także 1 na moje w ier
sze.

Pisząc o znakomitej mono
grafii Kazimierza Koźniewskie- 
go, celowo potrącam struny o- 
sobistych wspomnień. Nie po
trafię sucho relacjonować za
wartości tej m ądrej i potrzeb
nej książki — nie chcę nato
miast snuć gorzkich refleksji.

Bo jednak żal. Żal, że w ja 
kimś tam momencie coś pękło, 
coś się rozlało, coś się zagubi
ło. Iwaszkiewicz nie uratow ał 
„Nowin L iterackich”, Kuryluk 
nie wrócił więcej do redago
wania, do pasji i powołania 
swego życia. Z różnorodnej i 
migotliwej panoram y pism po
został do dziś „Przekrój” i... 
„Tygodnik Powszechny”. No i 
„Twórczość”, która — po la 
tach — wróciła do dawnej 
świetności, już w W arszawie 
pod redakcją Iwaszkiewicza.

A reszta to już dziś historia. 
Jednak  historia. Piękna, ale i 
trudna, skomplikowana i pou
czająca.

W IDOK Foto: W. Paryt

I LEWYM OKIEM

TWARZE W OKNACH

SPORT

'  Mieszkańcy nowoczesnych takich domach otwarcie okna
wielkom iejskich bloków nie 
podchodzą nigdy do okien. Ok
no w mieszkaniu na piętnastymi 
piętrze spełnia rolę wyłącznie 
św ietlika, służy do tego, żeby 
w dzień nie trzeba było wypa
lać żarówek, żebyśmy się wza
jem nie w tym  naszym M -tr',y 
widzieli. Za oknem jest próż
nia, nie ma nic, po co tam  pod
chodzić? Spojrzenie w dół, na 
rojące się głęboko pod nami 
mrówki, przypraw ia o zawrót 
głowy, św iat wcale nie wchodzi 
przez takie spojrzenie do środ
ka naszych wyobrażeń, raczij 
się jeszcze oddala i staje bar 
dziej obcy. Okno jest złem ko
niecznym, gdyby go nie było 
pokój byłby bardziej „ u s t a w -  
ny": zmieścilibyśmy w nim je 
szcze jeden regał, taki od pod
łogi do sufitu.

Jeżeli blok stoi w jednym  z 
najnowszych osiedli, za oknami 
parte ru  i niższych pięter ter. 
jest próżnia. Tam najwyżej h a 
łasu ją dzieci, dopóki m ają gdzie 
biegać pomiędzy setkam i zapar
kowanych samochodów. Zresztą 
dzieciom brak zarówno miejsca, 
jak  i czasu. Przecież cały dzień 
spędzają w przedszkolach 1 je 
śli huśta ją  się i g ra ją  w poli
cjantów  i złodziei, to właśnie 
tam , nic na własnych „terenach 
zielonych'’. Jak  wyrosną z 
przedszkola — pójdą do szkoły. 
Do domu wracać będą na te le
wizję, a nic na zabawę z ró 
wieśnikam i. Krzyk dzieci ucich
nie, zastąpi go w arkot zapusz
czanych silników. Nie ma po 
co podchodzić do okien, nic ma 
tam  naszych pociech i w nu
ków, które trzeba by z daleka 
chronić, „mieć na oku”.

Są jeszcze w wielkich m ia
stach domy stare, stojące przy 
ulicach o zw artej zabudowie. W

zwiększa udrękę hałasu, kurzu 
i sadzy, więc okien się nie 
otw iera. Zasiania się je tk an i
nami w abstrakcyjne wzoiy, 
nie odsłania się nigdy — bo na
przeciwko m ieszkają ludzie ab
solutnie nieznani, którym  wara 
od naszych domowych zwycza
jów i intymności.

Jeszcze tylko w małych m ia
steczkach, na uroczych starych 
lub udających stare rynkach, 
różnych Miliczów, Krośniewic, 
Santoków i Parczewów zoba
czyć można o każdej por/.e 
dnia tw arze ludzkie, tkw iąic 
nieruchomo w ram ach o tw ar
tych okien. Twarze są stare lub 
bardzo stare. Starzy ludzie m a
ją  za dużo czasu, nogi nie chcą 
ich już nosić po świecie, okno 
własnego domu staje się osta t
nią więzią ze światem. Starzy 
ludzie w wielkich miastach nie 
m ają tak ie j szansy, nic m ają 
okien, przez które można jesz
cze uczestniczyć — chociaż 
b;ernie — w toczącym się tuż 
obok prawdziwym życiu. Życie 
na starych lub udających stare 
rynkach jest na szczęście wciąż 
jeszcze zrozumiale, nic przeraża 
zwariowanym pedcin, ściskiem 
i wrzaskiem; pod oknami prze
chodzą ludzie, z których nie
jednego zna się osobiście. To 
przecież ciekawe, dokąd on dzi
siaj idzie i po co.

W m iastach am erykańskich 
już od daw na buduje się domy 
w ogóle bez okien. Atmosfera 
dookoła jest już lak skażona i 
pełna wściekłych ryków, żc o 
wiele przyjem niej jest stworzyć 
w łasną, sztuczną, w ew nętrzną 
atm osferę elektrycznych klim a
tyzatorów. Można sobie regu 
lować tem peraturę, ciśnienie, 
wilgotność i zapach. Możn* 
mieć noc perm anentną i nie

ustanny dzień. Jak  robak z nie
mieckiej bajki, siedzący we
w nątrz kam yka na dnie occa- 
nu, którego tylko śmierć zdoła j 
odnaleźć, jeśli sam przestania 
się przypominać innym roba- ; 
kom.

Mówimy o domach do miesz
kania. W innych budynkach, o 
określonym przeznaczeniu
okien tym  bardziej nie potrze
ba. Stosunek powierzchni użył- I 
kowej do ścian zewnętrznych, a 
więc tych przez które mogłoby 
do wnętrza dotrzeć światło 
dzienne, jest taki, że to św ia t
ło i tak nie sięgnęłoby głębiej 
niż do samego naskórka takie- I 
go gmachu. Więc w domach to
warowych, w biurach, w ban
kach i urzędach, w magazynach | 
i fabrykach rezygnujem y zc ■ 
staroświeckiego systemu okien. 
Przestały być potrzebne.

To n ic  są t#lko proste różni 
cc techniczne.'W raz z nimi wy
stępują przecież zasadnicze 
zmiany całych obszarów oby
czajowych, zmiany sem antyc/ 
ne w pojęciach — nawet tak 
zdawałoby się jednoznacznych 
jak pojęcie okna. Aż miałbym 
ochotę wrócić jeszcze do tego 
tem atu. Tymczasem wspomnę 
tylko taki drobiażdżek z innej 
beczki:

Tylko co pisałem z przeką
sem, żc jednym  z nielicznych 
naszych wyrobów, jakie uzy 
skały pochwałę międzynarodo 
wą. był kompot z jagód i sa
ła tka z fasoli. A oto pisze „Po 
lityka”, żc podczas kontroli ja 
kościowej w’ pionie handlu w e
wnętrznego „najw ięcej zastrze
żeń budziły sery, p r z e t w o r y
o w o c o w o-w a r z y w n c, m a
karony i koncentraty spożyw
cze”. Czyli nawet z te j m izer
nej i żenuiącej pochwały nie 
dane nam bvlo zbvt długo się 
cieszyć. Do licha ciężkiego!

ĆW IEK

ZMĘCZENI BOHATEROWIE
Jesienny  sezon p iłk arsk i m am y 

iuż w łaściwie z Rłowy. Bywały 
m om enty , kiedy chciało się k ib ico
wi śm iać, p łakać, albo wręcz zie
wać W sum ie było różnie .' Czło
wiek ma jed n ak  tak a  n a tu rę , że 
szybko zapom ina o tym , co było 
p rzykre , a pam ięta  na to m iast d o 
k ładn ie  w ydarzen ia  p rzy jem ne. 
Spróbu jm y jednak  spojrzeć na m i
niony sezon p iłk arsk i inaczej, 
w łaśnie od s tro n y  tych fak tów , 
k tó re  chciałoby się szybko zapom 
nieć.

I*o pierw sze — liga, a wr lidze 
pozycja ŁKS, W idzewa i S ta r tu . Z 
tych  trzech  d rużyn  n a jlep ie j up la 
sow ała słę Jedenastka ŁKS, z a j
m ując d rug ie  m iejsce w tabeli l 
ligi.

Po d rug ie  — pu ch ary . W iadomo. 
Już  da le j bez polskich d rużyn .

Po trzecie  — M undial 78. A w an
sow aliśm y do finału .

W szyscy spraw ozdaw cy zgodnie 
chw alili ak tu a ln eg o  lidera I ligi — 
krakow ska W isłę, p o d kreśla jąc , że 
przez 1350 m inut d ru ży n a  ta  g rała 
bez porażki. W isła je s t b ezape la
cy jnym  liderem  tabeli, m ając p rze
wagę czterech  punktów  nad d ru ży 
ną ŁKS. W arto Jednak pam iętać, 
że w k ilku  o sta tn ich  m eczach W’U 
sła ty lko  rem isow ała, co m ożna 
różnie oceniać. Z ligow ej p rak ty k i 
w iem y przecież, że n aw et na jlep ie j 
sp isu jące  się d rużyny , po przerw ie 
w rozg ryw kach , p rezen tow ały  
znacznie gorszy poziom . K ibic ma 
więc p raw o py tać , czy rem isy  W i
sły w yn ik a ją  ze zm ęczenia tego 
zespołu i czy po przerw ie zim ow ej 
będzie on nadal p rezen tow ał tak  
w ysoką form ę.

ŁKS, m im o że za jm u je  d rugą po
zycję w tab e li, wcale nie jes t w 
najlepszej sy tu ac ji. Od trzeciej 
d ru ży n y  tabeli — poznańskiego 
Lecha — dzieli go zaledw ie 1 pkt., 
a od w arszaw skiej le g i i  i m ielec
k ie j Stali — 2 punkty* T rzeba 
więc będzie podczas w iosennej ru n 
dy włożyć w iele w ysiłku , aby u- 
trzym ać tę  pozycję, bo goniących 
ŁKS Jest spora  grom ada.

Kibiców  pow inna m artw ić  p ię t
nasta  pozycja W idzewa w I lidze 
i rów nież p ię tn as ta  pozycja S tartu  
w II lidze Obie d rużyny , w cza
sie jesiennej rtm dy , zm ieniły  tr e 
nerów , co jak  do te j pory , nie d a 
ło spodziew anych w yników . K o
m en ta to rzy  sportow i Już n ie jedno
k ro tn ie  podkreślali, że zm iana t r e 
n e ra  nie zawsze * je s t jedynym  
sposobem  na rozw iązanie p iłk a r
skich kłopotów . W praw dzie W i
dzew m a do rozegran ia  jeden za
legły m ecz, ale Jeśli naw et ze Ś lą 
skiem  w ygra, to i tak  nie zm ieni 
to fak tu , że coś się w te j d ru ży 
nie popsuło. i. i

Chw alono w praw dzie W idzew za 
mecze pucharow e, i rzeczyw iście 
zespół te n  byl au to rem  sen sacy jn e
go w yelim inow ania M anchesteru  
City, odw ażnie staw iał czoła d ru 
żynie PSV E indhoven ale te po
chw ały  nie m ogą przesłonić b ra 
ków  te j d ru ży n y . Los W idzewa w 
pucharow ych  rozgryw kach  — po
dobnie, jak  i G órn ika  — został już  
przesądzony w p ierw szych sp o tk a 
n iach. W iadomo było, że an i Jed
na, an i d ru g a  d ru ży n a  nie będą wr 
s tan ie  w ygrać w rew anżow ym  m e
czu przew agą trzech  bram ek . 
W praw dzie teo re tyczn ie  tak a  m o
żliwość istn ia ła , ale naw et n a j 
b ardzie j o p tym istyczn ie  patrzący  
kibic pow inien  pam iętać o rzeczy
w istości. A rzeczyw istość jest ta 
ka, że jak  do te j pory nie m ieliś
m y przyzw oitej d rużyny  „ e k sp e r
to w ej” , tak  nie m am y Jej nadal.
I naw et G órn ik , z k tó rym  w iąza
no ciche nadzieje  — pam ięta jąc  o 
daw nych  sukcesach  tego  k lubu — 
do tak ie j roli jeszcze nie dorósł.

T rzecia sp raw a, czyli dalsze lOfjy 
naszej reprezentacj* na m istrzost
wach św iata  w A rgen tyn ie , rodzą 
najw ięce j k o n tro w ers ji i m itów. 
W swoich poglądach na polską re 
p rezen tac ję  kib ice popadają  ze 
sk ra jn o śc i w sk ra jn o ść . Po k ilku  
niepow odzeniach k ad ry  kibic m a
chał ręk ą  i m ów ił: pa ta łachy . W y
sta rczy ło  jed n o  zw ycięstw o nad 
D anią, aby n iem al w szyscy uw ie

rzyli, że na  nas nie m a m ocnych. 
Mecz z P o rtuga lią  uznano za sp a
cerek , a spory w yw oływ ał jedyn ie  
w ynik . Pow szechnie uw ażano, co 
w idać było na  różnych tra n sp a re n 
tach , że dokopiem y P o rtu g a lczy 
kom  m inim um  cztery  b ram ki. Su

gestii te j ulegli n aw et nasi p iłk a 
rze, co wszyscy m ogli sobie o b e j
rzeć w telew izji, w S tudio  2. N ikt 
raczej n ie przew idyw ał, że może 
być rem is, n ik t nie zauw ażył, że 
d rużyna p o rtugalska  z P o rto  i 
d rużyna p o rtugalska , k tó ra  p rzy je- 
dzie do Chorzow a — to dw a zu 
pełnie różne zespoły. Remis za 
łatw ił nam  w praw dzie aw ans do 
finałów  M undial 78 ale zostaw ił 
pew ien n iepokój. Postaw a P o r tu 
galczyków  w ,Chorzowie dow iodła, 
że w ciągu paru  m iesięcy m ożna 
tak  przebudow ać d rużynę, i* s ta 
n ie  się ona groźna d la przeciw ni
ków. Jednocześn ie  mecz ten  do 
wiódł, że proces przebudow y n a 
szej rep rezen tac ji w Jakim ś p u n k 
cie się za trzy m ał. P ortugalczycy  
zaskoczyli nas w Chorzowie tak , 
jak  Polacy zaskoczyli k iedyś A n
glików na W em bley. P o rów nyw a
no naw et oba rem isy , doszukując 
się w n ich  analog ii. Ale nie je 
stem  p rzeko n an a , czy wszyscy po
rów nujący  zdają  sobie spraw ę z 
isto tnej różnicy. Na W em bley p o l
ska d rużyna była u początku k a 
r ie ry . W Chorzow ie Już ty lk o  b ro 
niła sw oje j pozycji. I to b ron iła  
z trudem .

Do m istrzostw  św ia ta  w A rgen
ty n ie  zostało  osiem  m iesięcy. P y
tan ie , czy przez ten czas p o tra fi
my stw orzyć tak ą  d rużynę, k tó fa  
byłaby zaskoczeniem  dla innych , 
jes t nadal ak tu a ln e . P rzy  tym  
w szystkim  nie m ożna zapom nieć o 
p rzypadku  choćby ty lko  W łochów, 
k tó rzy  przed czterem a la ty  w 
M onachium  też b ron ili sw oje j sła
wy. A jes t to przyk ład  znam ienny .

BO G D A  MADEJ

WSPÓLNY MIANOWNIK
Na początku października w 

felietonie pt. „Czyste k a rtk i’ 
przedstaw iłem  kilka przypad
ków sprzedawania po wcale nie 
bagatelnych cenach książę*, 
które w zasadzie nie nadawały 
się do użytku. W książkacn 
tych bowiem, albo dość obficie 
występowały białe kartki, albo 
poszczególne fragm enty byty 
dwa razy powtarzane. Na przy 
klad po stronie 162 powtarzał 
się ten sam fragm ent książki 
od strony 86, natom iast nie by
ło stron od 163 do 191. W ten 
sposób czytelnik — co prawda
— móg! tobie dokładnie utrw a - 
lić pewne rozdziały książki, ale 
nie bardzo wiedział, co zdarzy
ło się dalej.

W odpowiedzi ńa felieton 
„Czyste k a rtk i” przyszły listy 
od krytykow anych. Łódzkie 
Zakłady Graficzne, w yjaśniając 
przyczyny powstania defektów 
w niektórych egzemplarzach

książki M argaret Mitchel „Prze
minęło z w iatrem ” piszą m.in.:

„Nie wdrażając się w techni
czne przyczyny powstania bra 
ków, bezsprzecznym faktem 
jest, że niektórzy pracownicy 
drukarni niedokładnie wykonu
ją  swoje obowiązki, co jest bez
pośrednią przyczyną powstania 
defektów. Pomimo stosowania 
różnych form wynagradzania 
za jakość produkcji i prób udo
skonalania system u kontroli 
pow stają w nim pewne luici. 
którym i przedostają się na ry
nek zewnętrzny zdefektowane 
egzem plarze”.

Łódzkie Zakłady Graficzne 
przepraszają więc czytelników 
i zapewniają, że dołożą „wszel
kich starań, aby książki -wyko
nywane przez nas były z z a 
dowoleniem czytane, a nie 
przysparzały kłopotu czytelni
kom”.

Podobne pismo przyszło też z

D rukarni Narodowej w Krako 
wie, której kierownictwo prze 
prasza za stwierdzone defekty 
w książkach K. Estriechera 
„Historia sztuki w zary iie” i J. 
Hałysa „Polska piłka nożna" 
W liście tym  stwierdza się poza 
tym:

„W celu częściowego uspra
wiedliwienia drukarn i inform u
jemy, że eksploatowane prze’ 
nas szybkobieżne maszyny d ru 
kujące stw arzają technologicz
nie możliwości jednostronnego 
zadrukowania arkuszy, co przy 
nakładzie 50 tysięcy egzempla
rzy „Historii...” jest nie do u- 
niknięcia wycofania w 100 pro
centach z nakładu książek z 
wadami. „Piłkę nożną” wyko
nywały w kooperacji trzy róż 
ne drukarnie, stąd powstanie 
wad jakościowych jest możliwe 
w większym stopniu w porów
naniu z pracą bez kooperan
tów ”.

Kierownictwo Drukarni Na
rodowej w Krakowie również 
zapewnia, że dołoży wszelkich 
starań, aby zmniejszyć ilość 
braków, inform ując jednocześ
nie, że ma w tej dziedzinie ju*

p e w n e  o s ią g n ię c ia . J e s n  do 
w ie m  w  ro k u  1975 k s ią ż k i z d s -  
f e k ta m i s ta n o w iły  0,094 p ro t., 
to  w  ro k u  u b ieg ły m  ju ż  ty lk o  
0,089 w szy s tk ic h  w y d r u k o w v  
n y ch .

Cieszy niewątpliwie fakt 
szybkiej i rzeczowej reakcji na 
krytykę, gdyż dowodzi to po
stępu w tej dziedzinie. Cora • 
rzadziej bowiem krytykowani 
milczą, a to pozwala sądzić, że 
nie tylko reagują na krytykę 
na piśmie, ale też w p roduk
cyjnej rzeczywistości. Wdzięcz
ny jestem  kierownictwom obu 
d rukarni za ich listy i myślę, 
że nie będą mieć do mnie p re
tensji, jeśli potraktuję ich w y
powiedzi jako pretekst do roz
ważań nieco szerszej natury. 
Zastanawia mnie bowiem zja
wisko polegające na tym, i i  
postęp techniczny zamiast 
przyczyniać się do poprawy ja 
kości, niem al nieuchronnie po 
woduje jej pogarszanie si,1. 
Zjawisko to w ystępuje przecież 
nie tylko w poligrafii.

W budownictwie mieszkanio
wym na przykład, które w 60 
procentach korzysta z p roduk

cji lnnycn przcinyMow, uau«i 
wyrobów przemysłu chemiczne
go powinien zdecydowania 
wpływać na jakość przekazy
wanych do użytku mieszkań. 
Chemia przy każdej okazji de
m onstruje swoje propozycje 
wzbudzające powszechne uzna 
nie i zachwyt, ale proszę rozej
rzeć się po nowo oddawanych 
m ieszkaniach i stwierdzić, co r 
tego znajduje zastosowanie w 
praktyce. Nadal dominuje drze
wo i metal, a stosowane w yrj- 
by przemysłu chemicznego moz 
na policzyć na palcach obu rąk. 
A przecież wydawałoby się, żc 
postęp techniczny stosowany u 
kooperanta powinien przyczy
niać się do poprawy jakości 
nowych mieszkań.

W transporcie wiadomo, że 
wielkim ułatwieniem  jest wpro
wadzenie kontenerów. Sweg:> 
czasu na stacji przeładunkowej 
w W arszawie przez 39 dni kon
tenerów  nie ładowano, a tylso 
dlatego, że tem peratura powie
trza niższa była od 0 st. Do 
przeładowywania kontenerów 
nie wystarczą już ludzkie m ięś
nie, a w potrzebnym urządze

niu m an n  „jones" Krajowy 
producent dokonał uspraw nie
nia zastępując m etalowe prze
wody systemu pneumatycznego 
przewodami plastykowymi. U 
zyskane w ten sposób oszczęd
ności okazały się pozorne.

W tych wszystkich — zdawa
łoby się — różnych przykła
dach, bez większego wysiłku 
można znaleźć wspólny m ia
nownik. Nowoczesna techniki, 
gdzie by ona nie występowała, 
wymaga zerwania z trad y c y j
nym myśleniem, z zastarzałym i 
nawykami. Wymaga natom iast 
takiej organizacji pracy 1 ta 
kich sposobów działania, aby 
walory nowoczesności można 
było z powodzeniem wykorzy
stywać dla poprawy jakości 
produkcji. Przy nowoczesnej 
technice, przy większej szybko
ści maszyn, przy ich większy.u 
skomplikowaniu mały błąd 1 
drobne niedopatrzenie odbija 
sie zwielokrotnionymi sku tka
mi.

MARCIN RODAK
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